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Ogłoszenia : 

Szczegółowe warunki do negocJacJI. 

~NI a rl lku~ óOst,pne fest w wlększyc:h 
oddz i ałach PTTK I nlektóryc:h 

specJall.tycznych sklepach ł klłtgamlac:h 

g6rsklc:h na terenie kra ju. 

Wl zystklc h chętnyc:h I zainteresowanych 
kolportażem prosImy o kontakt z Redakc:JI! 

(mInimalna lIoiC wynosi lO egz.). 
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Usty, opinie, polemiki ... 
NIE TĘDY DROGA 

... do Morskiego Oka. Czytam 010 w 
"Gazecie Wyborezej" (12- 13.08. br.). że 
roz'wa7.a siC moili wo§6 nic Wpus7r.;zan ia 
rowcrzystów na drogę do Moka z uwagi na 
częs le wypadki najcżdi.ania na piesqch. 
R01.u mując w ten sposób, nll ldaloby 7.am­
knąć prawie wszystkie ulice i szosy, gdy;' 
wypadków jest bez liku, a ofiar §miertel­
nych więcej nii. w niejednej współezdnie 
prowadzonej wojnic. Wiem;:, że bywają 
przypadki koli1.ji rowerzyslów 7. pieszymi, 
ale ... Nieprawdą jest, i.c wszelka wi na Id)' 
po stronic cyk listów. Generalnie. niestety, 
picsi nie hiorą pod uwagę. i.c drogę tę udo­
s tępniono dla ruchu rowerowego i ignorują 
cyklistów. Jest 10 to samo zjawisko. które 
występuje wS1.ędzie Lam. gdzie buduje się 
§ció.ki rowerowe lub udos tępnia siC rowe­
rzys tom wyłączone dla samoc hodów en­
klawy. Zamiasl współdziałania i v.~Lajemnej 

tolerancji wys tępuje rywali7..acja. któm połą­
czona z bc7my~lno§c i ą. ignorancją i 7.wy­
czajnym chamstwem. daje mieszankę wy­
buchową. 

Podobny problem mamy w Toruniu. 
gdzie powoli powstają odcinki d róg rowe­
rowych i rowerowo-pieszych, a po dwóch 
latach s tarań wpus1.CZono oficjal nie rowe­
r/yst6w na Starówkę, na ulice zamknięte 
dOtąd dla ruchu. Beztroska niektórych pie­
szych sięga granic pojmowania, c:lI;stO 
mamy do czynieni a ze /.wykłq zło§liwo~ią, 

a z drugiej strony - ulice wypełn iają bez­
myślni ignoranci na rowcrach. Nietrudno się 
domyślct. jakq tworL)' to mmosfctę wokół 
idei .. rowery/~cji" miilsta. 

Pis?ę o Iym specjalnie, pon ieważ 
Toruń ma ambicje otwarcia na t urys tykę i 
pewne problemy rysują się podobnie, jak 
choćby koegzys te ncja p i e~7.)'ch i rowe­
rLystów w slrcfach turys tycznych. Na dro­
d/c do Moka jest podobnie. Wi ększo~6 

pieszych nic wie, że drogę udostępniono din 
rowenystów, a inni len fakt lck:eewazą. 

Chodzi siC całą szeroko§cią szosy. ~rodldem 
i koniecznie całą rodziną lub grupą obok sie­
bie. Pamiętrun . jak: k icdy~ nie mogłem wy­
przedzić takiej ekipy (idqc), gdyż nikt nie 
reagował na s łowo " prLepra.'izam" i dopiero 
popychając kogo§ UWIło mi się pr7.Cj~ , Kie­
dy ind7iej. nn ?jetd z.ie. omal nic wpadłem 

na bawiące się nl\ ś rodku szosy dzieci zasło­
nięte prLez poprLedznjących je wycieczko­
wiCLÓw. Nie wiem, co działo s ię potem. czy 
kto§ te dzicc:i zabrał. kiedy za chwilę w kie­
runku Morskiego jechała karelka pogOtowia. 

Jaka jes t zatem rada. co robić. by 
zminim alizować skutki dużego ruchu wy­
cicc:zko wego. pieszego i rowerowego w dro­
dzc do Moka i na innych szlakach? Uczyć 
i jeszcze raz uczyć. Informować piesl.ych o 
możliwo~c i spo tka nia rOwerzysty. a nie 
s tra5l)'Ć Gale nicdiwiedliem), uczyć zwłasz­
cJ:a uC7cstników l.bioro wych wyeieczek 
(pole do popisu dla licencjonowanych przez 
TPN przewodników) i nie stosownć zbio­
rowej odpowicdzia lno§ei. Jestem skłonny 
pOdzieliĆ winę za koli7je po równo na pie­
szych i cyklistów. Czy oznacza to, Le s7Jak 
do Moka naleiy zamknąć całkowicie? Nie. 
Oznacza 10, że nie możml putrl.CĆ na pro­
blem jednostronnie - o ile jest to problem. 
Wiem 'I. relacji turystów przebywających po 
słowackicj stronie Talr. że ruch rowerowy 
jest tam duży. ale odbywa ~iC to 7. wl.ajcm­
nym uznaniem prawa do korzystania z dr0-
gi przC7. picsLych i cyklistów. Podobne wra­
żenia mam z Dolomitów. gdzie na UCZęsl­
czanej przez t ysiące wycieczkowiczów cc­
prostmd:de pod Trc Cimc di Lavaredo ro'A-'C­
rlY~ci pokojowo koegzys tują 7 tłumem pie­
szych. Życzę wS7ystki m pieszym i rowe­
rzystom wzajemnej 7yc7.liwości i tolerancji. 

Juliusz W)'slouch 

PRENUMERATA W 1996 R. 
Informujemy CzytelnikÓW, że w 1996 r. 

wprowadzamy nowe warunki prenumeraty, 
nieco korzystniejsze dla prenumeratorów. 

I tak prenumerata roczna naszego 
miesięcznika wynosi 20 zl przy odbiorze 
własnym , w Redakcji. Przy zamawianiu pre­
numeraty z wysyłką nalezy doliczyć jej kosz· 
ty. Wysyłka 1·2 numerów wynosi 10 zl, wy­
sylka 3·5 numerów 15 zł, a powyżej 5 do 
uzgodnienia. 

Na przykład zamawIając 1 numer z 
wysyłką placimy 20 + 10'" 30 zł, a 2 numery 
2x20 + 10 = 50 zł. Podobnie gdy zamawiamy 
4 numery: 4x20 + 15 '" 95 zl. 

Cena numeru w wolnej sprzedaży 
wyniesie 1.90,' zl. 

Pien iądze prosimy wpłacać na konto: 
Oddział Wrocławski PTTK, 
Oficyna Wydawnieza "Sudety"', 
Rynek- Ratusz 11112, 50·'06 Wroclaw, 
Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. 
Of\Nroclaw nr. 359209-51060Q.131, 
z zaznaczeniem . Na szlaku~. 

Prosimy o wyraźne (z pełnym adre­
s e m) wypełnianie ku ponów, z wyszcze­
gólnieniem ilości zamawianych numerów. 

Kat dy, kto oplaci premumeratę do 
końca grudnia 1995 r., wei:mie udział w loso­
waniu wielu atrakcyjnych wydawnictw turys· 
tyczno-krajoznawczych. 

Redakcja 



Usty, opinie, polemiki .. ~ 
Z PLECAKIEM PRZEZ BESKID 

Szlak z Krowiarek na Policę na pew­
nym odcinku prowad7J l~ną drogą. Co kilka· 
dziesiąt mcu6w słupki kamienne z literą . .s" 
;I. jednej strony i "D" z drugiej slrOny. Gra­
nic7I1C? Tu Słowacja, a lam Niemcy? IstOtnie. 
W roku 1939 Niemcy pnyłącl)'li polską Ora­
wę do Słowacji. To samo 7.re..~ztą nobili z pol­
skim Spiszem. Granice się 7.mieniły, ale slup­
ki pnypominającc rok 1939 pozmlały. Ol. je­
dna z takich ciekawostek, które z zasady 
uchodzą uwadze. Sam też \.\I(Xdcm na nią prl)'­
paclkowo, wędrując w tym roku wraz z sync:m. 

W lalach ~7clMzicsiątych i siedem­
dlicsiątych po.emicnałcm nasze góry z ple­
cakiem na grl.biecie wzdłuż i wszcrl.. POlem 
były wyjazdy w obce góry, a jcsZC'/C p61:nicj 
male dJ'joci i wyjazdy rod.rJnoc - też w góry, 
ale ze slałą bazą noclegową. Aż. wre.~7.cic syn 
Paweł dorósł - ma już 15 lal - i namówił 
mnie na wędrówkę od schronis.ka do schro­
niska. Tęskniłem 1.a taką wypraw". a ponie~ 
waZ do kompletu odznak GOT brakowało mi 
dużcj brązowej, długo namawiać nie musiał. 
Wybrałem Beskid Sląski i Żywiecki. Od Ja­
wom po Jordanów. Nie ukrywam. 'Że na ty 
dccyl.ję wpłynął również rak t, że sam dawno 
z plecakiem nic chodziłem. a Paweł llopiero 
1 .. lIczynał, więc zaJci..ało mi na terenie o spo­
rym nasyceniu schroniskami. 

Układając trasy i poszc1ególne jej 
etapy posług i wałem się regulaminem GOT 
(dla mnie jest 10 najlepszy spos6bokre~ania 
czasu prl.ejścia : 4 pkt. GOT = ok. I godl.ina 
marszu). Pogoda dopisała, z noclegami nic 
było problemu. schroniska prawie puste w 
pełni sezonu. Nic tak ongiś bYW1lło. 

Osiami raz szlaki lej czę.<Ci Beskidów 
prl.emienałcm ponad dzicsityĆ lat temu. Stąd 
gri ponii.szych rencksji. a taki.c kilka pytań 
pod adresem odpowiednich organów PlTK. 

Trasy wędrówki układałem pod dwo­
ma kątami: 'l.dobycia warunków uzyskania 
duiej brązowej GOT i pr7.ejścia najcie­
kawszych tras. Ze zdziwieniem slwierd7.i­
łem, że prtej~ie Gł6wnego Szlaku Beskidz­
kiego Ustroń - Rozsypanicc nic spełnia wa­
runków dla ul.yskania dużych GOT. A prl'.e­
cicijuż sama nazwa tego s11aku sugeruje, że 
jest on najważniejszy. Ja moje dui.c GOT-y 
zdobyłem według regulaminu 7 1971 r., klóry 
to umożliwiał . Moja propo1ycja: dodać jedno 
zdanic w iSlniejącym regulaminie. 

Np.: Grupa 11 - Beskidy - część za­
chodnia A, na samym końcu (po punktach 
po~rednich): Lu b o d c i n e k G. SI.. B. 
U li I r o fi - J or d a n ów. Grupa III -
Beskidy -CZy~~ 1..achodnia B: l u b o d c i­
nek O.Sz.B. Jordanów-Moch­
naczkaitd. 

A skoro juijcslem prl.y regulaminie­
również jestem zdania. i..c należ,y umoiliwić 
7.dobywanie od7Jlalci popularnej i małej brą.o­
wej w niższych partiach Tatr. UniemoiJiwie­
nie zdobywania małej srebrnej w Tatrach 
uwai..am 7.a nieporozumienie (stary regulamin 
na to pozwalał). O innych drobnych - raczej 
redakcyjnych. ale moim zdaniem koniecz­
nych poprawkach nic będę lutaj wspominał. 

Sprawa następna - schroniska. 
Swoje uwagi przedstawi y w kolejności 
naS7.ego marszu . A wiyc : 

- Bhuniu, Klimezok - normalnie 
runkcjonujące schroniska; 

- Nad uparą w Wiśle, Pnysłop - to 
raczej hotele, ale sprawn ie zarządl.ane. 
dobre; 

- Zwardoń - ładne. wyremontowane, 
ale brak ciepłej wody; 

- Wielka Racza - pytanie do odpo­
wicd7jalnych pracowników PlTK: klo za­
twierdził rozbudowę schroniska? KIO opra· 
cował projekt? Klo nad/orowan Dobudowa­
na czę« architektoniC:l'nie w inden sposóh 
nie pasuje. do istniejącej. P07.a tym sani ta­
riaty w skandalicznym stanic: 

- Przegibck - t eż dobudowa, jak 
wyi.cj, IlX:z już tak nie szpecąca, gdyi czę~ 
dobudowana jesl w tyle i nic rl.uca się w oczy; 

- RycerLowa - nowo~ć! Poduszka 
należy si~ jedynie wtedy. gdy korl'ysta się 
z po~cieli; 

- Krawców Wierch - brak lud7i , 
schronisko niemal puste, to i jadłospis nie­
ciekawy. wręcz ubogi. A poprt.ednim l'lł7_em 
(10 lat temu) spałem na podłod7.e w 1.najdu­
jącej się na piętrze wnęce, rezerwując ją 
sobie zawC1.asu, taki był tłok; 

- Rysianka - ciepła woda i nfltrysk 
non SlOp. Brawo!; 

- Lipowska - wspaniały wystrój sali 
jadalnej i miła obsługa; 

- Mi1.iowa - prowi7orka, ale miła . 
Nowy budynek w Sianie surowym. Tempo 
budowy wskazuje na bicie rekordu S1.rcnicy. 
KOllet schabowy 8,50 11: 

- Markowe Sl.czawiny - końcowa 
ra1.a budowy oczys1czalni ~ciekÓw. konie­
czna pr7,cbudowa sanilariatów. braJe ciepłej 
wody. Schabowy 6,00 1.t; 

- Krupowa - nic mogłem uwierzyć 
własnym oczom I Nic poznałem lego schro­
niska. To cacko! Cale w boazeriach. karci­
kach. Sani lariaty z ciepłą wodą. 

Osoby prowadzące schroniska I.dają 
się nic rozumieć, że podsLawową spmwą dla 
lurystów jesl ciepła woda, a nie warunki no.­
clegowc. Te mogą by~ prymitywne. Ciepła 
woda i 10 nie po goW_ 20, jak na Raczy czy 
Rycel7.owej, lub po 18,jak na Mi1Jowej,ICC1. 
na okrągło. Przepocony lub prl.Cmar ..... .nięty tu­
rysta pragnie w pierw5J'.cj kolejności odnowy 
biologicznej, a daje ją gorący natrysk. 

Markowe S1.c1awiny to Babia Oóra. 
A jak Oiablak i Cyl, to i BabiogńrsJei Park 
Narodowy. Pary 1.dań o nim: 

I . Bilety wstępu są lu najdrol_~zc ze 
wS7.ystkich górskich parków. Bilel wielo­
dniowy 1. bonifikatą - 10 szdciodniowy. 
Jaki turysta będl.ie z niego kOl7.ystał'! Chyba 
zbieracz runa l eśnego. ale len najprawd0-
podobnie będzie \O robił na dziko. Bilel 
In:ydniowy z boniOkalą (tal: jak w KPN) 
byłby lU jak najbardziej na miejscu. 

2. Nocujący na Markowych S7 . .<:7.awi­
nach płaci haracz za legalne spanie na le­
renie BPN, gdyi: koczujących na Babiej Gó­
rte lub rozbijających namioty tam. gdzie nie 
wolno. nikt nie chwyci. 

3. Sprawa s łynnego jui: murku na 
Diablaku i ogrodzenia stawków uwai.am za 
r07.dmuchaną . Murek nic bardzo szpeci na 
tym rumowisku . jakim jest szczyl, a barierki 

nikomu nic prlcszkadzają. 
4. Należą się słowa uznania za upo­

rządkowanie i odnowienie żółtego S1JakU, 
II.W. Akademickiej Perci. Ale lUlaj uwaga 
równic;; pod adresem PlTK. Szlak jcst ra­
czej szlakicm wej~ciowym i do~ć trudnym. 
jak na Beskidy. SpotJmłcm ludzi z małymi 
dzicćmi, którą mieli kłopoly 7. zejściem. 
jak i wycorujących się 1. niego. B rak i n­
rormacji o Irudno~ciach te­
gos7.laku. 

Temat następny - sliaki. 
Drogi wiejskie, kiedyś nieulwardLone, 

leraz są wyasfaltowane i trteba po nich 
IUpIOC. Stąd apel o moiJiwe korygowanie tras 
i wynajdywanie altcrnatywnych dróg. Nic 
jestem 1wolennikiem "uszlakowania" gór. 
Jednak drol>nc korekty, Jnk i krótkie. nieraz 
bardzo krótkie łqczniki prLydałyby się. Na 
przykład odcinek 200-300 m w miejscu 
zwanym .,Na Stcroki Kamień", łączący 1.óhy 
S1.1ak 7 czarnym . Umo7liwiłoby to niejako 
bc/pOOrcdnie połączcnie Krawców Wierchu z 
Rysiank.ą 1. pominięciem Trl.ech Kopców. 
Inny prl.ykład, 10 wydłużenie o okQło 500 m 
niebieskiego sl.laku W'ldłui Białej Wisełki w 
sironę Cieńkowa do szlaku 7.ółlego. Byłaby 
możliwo~ć bezpośredniej wycieczki z DW 
,,Nad Zaporą" na Baranią Górę· 

Na łamach Was1,cgO pisma loczy siy 
dyskusja, C1y wiycej ma być szlaków, czy 
mniej. Z chęcią chodziłbym bez. szlaków -
7.TC5l'tą często to robię - na podstawie kom­
pasu i mapy. NiestelY, mapy, jakimi dyspo­
nujemy, są do tego nicpr'l.ydlltnc. I~ pierw­
sze, ska la musiałaby być co najmniej 
1:50 (XX>. a moie i I; 25 <XX), Po dru~e. mu­
siałaby być zgodna 7 rI.C~c1ywistoklą . Dam 
drobny prl.ykład : trasa Koniaków - Zwardoń. 
Mapa wskal.ujc, i.c i.6łty szlnk 00 spotkania 
nicbic.wego wiedzie co najwyi.cj polną drogą 
- a jest nonnalna droga a.~raltowa. Droga l 

Rupienki do Jaworzyny nie odchod7i z 
1.a1.naczonej prl'.cłęcl.y, lecz bczpo~rcdnio 1-
Rupicnki. Zadnej drogi (nic lic14C leśnej) 
przez Sołowy Wierch nic ma, a na mapie za­
zn3C10na jest taka, jak do Myto, gdJ.ie jest 
prlej~ie graniClIlC i szosa asraltowa. Czy 
można, ba7ując na takich mapach. chodzi~ 
bel. S1JakÓW'! 

Podkłady geodezyjne są takie same 
od lat, tylko poprawia się kolor i prl.ebieg 
571aków, i tO też tylko orientocY1nie. A mapę. 
miałem aktualną - 14 wydaOle z 1995 r. 
.. Beskid Śląski i Zywiecki" , PPWK. 

W dawnych latach, ch(xb..ąc włagnie 
po Beskidach Zachodnich, narzekałem na 
tłok na trasach, na 7.adeptywanie gór, ścisk 
w schroniskach. Pragnąłem samotno~ci. ci­
S7y. Ter3/. oz kolei aż smutek ogarnia z po­
wodu tak małego ruchu. Za to pojawiają się 
kolane g6rscy. A moi.c by tak, modyfikując 
istniejący regulamin, wykreślając niektóre 
trasy. zwiękuając ilość punktów po\rLeb­
nych do zdobycia odznaki wprowadzić 
GOK - górską odznakę kolarską'! 

I na sam koniec dyżurny temal wszy­
stkich zlotów i narad - i'.Oii.ki i wrl'.ątek. Nie 
było i.adnych problemów. Jerą Rogal 
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SZANOWNA REDAKCJO! 
W numerze 9nS ukal'.ała si~ niewy­

brcdna krytyka regulaminu Bicszczad/kie­
go Parku Narodowego. Autor. p. Juliusz 
Wysłouch, dał popis maluc-t.kiej-demologii 
i pokrywkowego hałasu. wołając wielk.im 
głosem - o nic. Jeżeli krytyka regulaminu 
ma sity opierać na maocniach o d7ikiej .swo­
bodzie, papana cytatami piosenek i nierraso­
bliwym przytnanier'n sity do nicmajomości 
ustawy o ochronie przyrody. to lrudno dos7.u­
k~ si~ w tym prl.ypadku racjonalnych pod­
Slaw do polemik. ic o krytyce już nic 

wspomnę · 

Stwierdl.iĆ wypada. że park narodo­
wy, wła§nic nurodowy! - jest własnolcią 

Narodu, i że jeżeli nawet Aulor. c/ująey się 
w Polsce jak olxoluajowiec. łocznie dziko 
hasać po naszym (czyt . og6lnonarodowym) 
Parku -10 1.osIunie odpowiednio poskromio­
ny i żeby utoczył obojętną ilog~ pilmy. kai.­
dy ro7.sądny obywatel pr.ly.lOa rację Naro­
dowi. a nie p. Wysłouchowi ... 

Druga sprawa. to zwrot o "zwiedza­
jących park". Oczywi~ic ie tak! Do • .zwi~ 
dzających" - mile zwykle widzianych -
laliczamy tak turystę. jak i wczasowicza. 
letnika. wycicc7.kowicla. ucznia na wy­
cieczce dydaktycznej itd . Park to duże 
mU7.cum. miejsce badań naukowych i obiekt 
podlegający specjalnej ochronie. Do mu­
leum miejskiego wc hodl.i si~ w kapciach i 
bez zapalonego papierosa - do parku na­
rodowego udajemy sity w ciszy i "z olwaną 
do podl.iwiania g~bą". Włdnie dlatego Park 
się zwie<I7.a, a nin zdobywa! 

Gromkie we7.wania pod adresem ZG 

P1TK i rozpaczliwe: d laczego nikt nic pro­
lestuje?! - spowodowane są wła.(nie tym, i..c 
regulamin. jak regulamin. potknięcia moi..c 
i posiada. ale specjalnie nikomu nic po;e­
S7_kadza_ 

Prqlcpianie legnikom łaty nieznaj0-
moki problemów i /.asaJ turystyki ~wiadc7)' 
o tym, że p. 1. Wysłouch wędruje pilnie po 
"dl.ikich górach" od regulaminu do regula­
minu. w cieple domowych bamoos!.y, odna­
wiając prl:)' grzejniku wspomnienia mło­
dzieńc7ych wyryp górskich. 

Chciałbym dodoc jes7.c7.c. Le regula­
min opracowali lud/je bęthjcy jcdnoc7.c~nie: 

przewodnikami beskid/kimi. le~nikami, 
ratownikami górski m i. prl.Odtlwnikumi 
turystyki górskiej. pa rojący si~ lurys tyką 

górską (i nie tylko) po kilkn<ll.ieshll lut. pru­
cujący w Parku NarOtJowym i na dod"tek 
żyjący lutaj. w Bieszczadach takie lal wic­
Ie ... No więc? 

Do odwiedzenia Bieszczad7kiego 
Parku Narodowego (jeieli lermin ,,7wie­
dł.anie·· jcsltak drdiJiwy) zapraszam wszyst­
kich zainteresowanych. ale prJ'..cde wszystkim 
p. Julius7.a Wysłoucha. gdyi góry są miej­
scem. gd7je moina wiele wyja.<nit. pok~ 
animozje. dużo sity nauc7y~. I zro/umic<! ... 
Zap::wniam, i.c nikogo nic lJlakujemy tatua­
;tern, nic numerujemy. BPN lO tylko c~ść 
Bies7.c7.adów. gór jak ws/ystkie: pityknych. 
mocnych i do końca niepo7JUlwalnych ... 

Antoni Ikrwich 
PS. Jestem Idnikiem. pracownikiem 

Parku, przewodnikiem. ratownikiem GOPR 
i turyslą z kompletem roinych "hh\Ch". 

SZANOWNA REDAKCJO 
Wędrując wc wf7.e~niu po Gorcach 

odwiedziłem OI.nkę Studencką na Hali Dłu­
giej pod Turbac7em (prl.cciwna strona Hali 
nii schroniska). ŻyC"zliwo~. 1. jaką zostałem 
prt.yjęty, prJ.yjaciclska górsku atmosrCI".t lam 
panująca spowodowały. że: już chyba nie 
będę gokiem pobliskiego ,.kombinatu" im. 
Orkana. SerOOcLnie polecam innym . 

Nic mniejs7,c uznanie: naldy się dru­
giej chatce, którą odwiedziłem, a miano­
wicie "Hawiarskiej Kolibie" w Ochotniey 
Górnej KosarLyskach. Robert (gOSpodaI"L) 
wita wszysUdch jak swoich. Siadau w kuch­
ni pn.y ciepłym piecu (albo palisz sam), 
słuchasz gitary i czujesz się jak u s iebie. 
Fenomenem "Hawiarki" jost takie ul"lądze­
nic. które powoduje, ze po napaleniu w pie~ 

.cu można brnć ciepłą klIpiel. Rozkosz. 
namawiam do spróbowania. 

Dodając dl) lego mocno umiarko­
wane ceny noclegów w obydwu chatkach 

z)'Czymy sobie. aby lego typu obiektów było 
jak najwi~ej . 

Godnym polecenia prt.ykładem jest 
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spoSÓb Upomldkow:tnia terenu pu b.llzie nu­
miotowej na Lubaniu . SJ)\:d/iłem noc na 
szczycie po liikwidowaniu buą w połowie 
wn.cśnia. nic znalazłem nawct ogryl.kll. nic 
mówiąc o punkach c/y innych ~micciach , 

sl.alely dokładnie zasypane. Mui:na by po­
my.(lcć. Le bazy w ogóle nic było . Gratuluję! 

Z turystycznym po7.drowieniem 
prt.odownik GOT 5474 

l~i tJ lr Woiniak 

Podziękowania 
[)-Liekujemy. wS7.ystkim Iym. któr!.y 

po apelu Redakcji, nadesłali swoje zdjtycia. 
Napłynęło ich do nas kilkad/jcsiąt . Nicstety. 
z pl"qkrokią musimy poinfunnowuć. że nie 
wszystkie nadują się do reprodukcji w ko­
IOl"le na okładce. OotYC7Y 10 prI.edc wszyst­
kim zdjęł o orientacji poziomej om ... o nie­
zbyt dobrej jako~ci tcchnicznej (nieostre, 
porysowane il p.). Będ/jemy je wykorzy­
stywać wewnątl"l numeru . Wszystkich tak'i:e 
prosimy ocierpliwo.(~ (mamy prt.ecicltylko 
11 okładek). 

Redakcja 

KRAKÓW 
Z BABIEJ GÓRY!!! 

Nie ma piękniejszego miejsca na ZIemi 
nit BAB tA GóRA. 

Pnekonałem 5~ o tym po ru kolejny. 
ogl~ając w:sc.t\6d Słońca z Kr610 .... 'CJ Beskidów. 
Wyrusz.aj:te ze schroniska na Markowych Sz.cz.a­
winach nie liczyłem na wiele. Babia G6ra (1125 
m) Jest najwyższym szczytem w Beskidach Za­
chodnich. Panorama z niej zahcz.ana JeSt do naJ­
piękniejszej i najrozleglejszej w g6rKh Polski. 
Poprzedniego dnia (szedlem ogl"dK wschód 
15.09.1995) szczyt zasłonięty był mgł~. mżył 
deszcz i pOI~tna wichura dopełniała obrazu. 
słowem - "Matka Niepog6d" zachowywala si~ 
normalnie. Nocą zrodziły si~ JLlŻ pewne nadzle)C. 
bo silny wialr przewalał nad Markowymi Szcza· 
winami labLIny mgieł. odsłaniając flZ po raz 
wspania łe rozgwicidione niebo . Biorąc la 
wszystko pod uwagę. posuwaliśmy 5i~ (szedłem 
z ojcem) bez specjulnego entuzjazmu czerwo­
nym szlakiem przez Bron~ na .szczyt. Na niebie 
pomImo ranlłCgo bnaskLl ~wiecił jeszcze wyrat· 
nic gwiazdozbi6r Oriona. 

Z Ko~i6lk6w nic jeszcze nie zapowia· 
dalo rewelacji. Widał było Skrzyczne z przeka1· 
nikiem nu szczycie. Nisko w doltnach monc 
mgieł. gdzieniegdl:ie !roch(. chmur. Idziemy Pa­
frednim Grzbielem. jeszcze uochę i wreszcie 
Diablak. 

Stoimy na .. Koronie Beskidów". Płeknie 
widać Talry. Cału Orawa olLllona dywalłCm z 
mgieł. Strz.eli~ie sterczy Wielki Chocz. Blisko 
kłania się Pilsko z całym doslojnym OIocumem 
Widać Bram'r Wilkowicką i Bielsko·Biał~. 
Pomimo chmurek widoczność lepIej nii. dobra. 

Okropnie zimno. wieje. czekamy na 
wschód. Wreszc:ie wschodzi Słofice - ,est cud0-
wnie. szkoda. te mi~zy chmurami . AnIHzuJ~ 
widok w Stronę Gorców. Beskidu Wyspowego. 
Średniego i zauwaiam na granicy widocznoki 
dwie ciemne kresect.ki. Sięgam po lometk~ (10 
)( 50) i z. niedowieruniem z mgieł wydobyW3m 
zarysy blok6w mieszkalnych. wieie kokioł6w. 
kommy. Odnajduję; polę.i1łC chłodniC kominowe 
- nawel z lej odległoki wyglqclają imponujltCO. 
Teraz okazuje się. że dwie kreseczki widziane 
Kołym okiem 10 dwa pot~ine kominy. 

Nicdowierzam. 
Pomagam sobie busolq. Wyznaczam 

azymLlt- około 30". por6wnu~ z mapą. Jui chy· 
ba nic m;lm ..... qlpliwo§Ci. wid~ ... Krak6w! Opie· 
ram lometkę o obelisk i pauzę . W lewo od u ­
rysów mlllsta odnajdu~ dWI regularne slożki 
(Kopcc Kokiuszki i Piłsudskiego?) . Na pnwo. 
w sporej odległości. ogromna wicia radIowa 
(okolice Wieliczki?). Co za wKlok! 

Zmanlem oŁropnie. pa~ na zegarek -
)CSI 7.30. spędZIłem na SZCZycłC 1.5 godz.. Zaczy· 
namy schodzić zielonym makiem do Llpnicy 
Szybko idziemy przez Wielkie Pole . W lesie, 
przy schronIe na granicy BPN. Węcamy w kwo 
zostilwia)lłc znakowan~ dr08ę; . WchodZimy na 
Połudmowy Płaj . Ściciynka ledwie Widoczna. 
wijC 5i~ pmwie na tej samej wY50koki wulłuz 
calego grzbietu . Drzewa. gł6wnle Wiekowe 
świerki. pomi~tające cZllSy Zapałowku. wy&~. 
daJl\ jak z twni. Idziemy szybko. trawersujCmy 
Babil\ po ~U"onie południo .... 'Cj. odpowiednikiem 
naszej drogi na stronic p61rnxnej jest Górny Płaj . 
Przy skrzytowaniu z nanoslradq, niedaleko 
Krowiarek. trochę; bł~dzcnia i wychodzimy na 
Prtcl. Lipnicką. Pierwue krople deszczu bę.bni~ 
o plec3ki. 

D:tiękujemy Babiej za ła.d:awc& . te,na­
my si~ z Niq. Do rychłego -,pOlkania. B~dt 
zdrowa. 

Z turystycznym pozdrowieniem 
Przodownik GOT S474 

Piocr Woiniilk 



Jeśli chodzi o górski staf: turysty­
czny, to zaliczam się do Juniorów star­
szych, czyli takich , którzy czują się 
młodo, choć wyszli jut z tzw. "wieku 
organizacyjnego· i co nieco przeszli i 
widzieli. zakopane zObaczylem pierwszy 
raz dwadzieścia lat lemu. Za kaźdym 
razem, kiedy ruszałem w Tatry, spędza­
łem trochę czasu w tym mieście . 00 
początku lal dziewięćdziesiątych zmiany, 

stąpi' niewątpliwy postęp cywilizacYJny, 
tylko że Zakopane upodobnilo się do wie-­
lu innych .d6IskicłI" miast. traci swOj cha­
rakter, robi się nijakie. Dotyczy to głównie 
centrum miasta i Krupówek. Nowe szyl­
dy, reklamy i obcojęzyczne napisy, flagi 
i transparenty reklamowe zasłaniają za­
budowę, tę starą i tę nowszą· 

Nie ma Jut baru mlecznego przy 
Kościuszki , tak chętnie odwiedzanego 

hasło .w zdrowym ciele (turysty) zdrowy 
duch". Jakoś mi nie pasuje ten sklad 
papierosów w turystycznym obiekcie. 
Rozumiem, że chodzi o forsę za udo­
stępnien ie lokalu, ale nie wierzę, te nie 
ma zapotrzebowania na niedrogą jadkr 
dajn ię dla n iezamożnych turystów. Dziś 
w zakopiańskim OT można skorzystać z 
restauracji, tylko CXoJ każdego na to stać. 

Na Krupówkach także sporo 

ZAKOPANE 1995 
CZYLI MIESZANE ODCZUCIA STARSZEGO SENIORA 

choć zauwaialne, przebiegały powoli, 
można bylo bez pudła znaletć znane 
miejsca, sklepy." Dziś miejsc tych nie-­
wiele już zostalo, a zmiany te zaszły w 
ciągu ostatnich dwóch, trzech lat. Na 1ep­
sze? na gorsze? - sam nie wiem. Na-

przez turystów, zwlaszcza tych z płytszą 
kieszenią , a bar w Domu Turysty PTTK 
zamieniono na ... hurtown ię papierosów. 
Tę ostatnią zmianę traktUję jako kpinę z 
turystów. Można powiedZIeć , że kierow­
nictwo OT realizuje dość przewrotnie 

zmian . Właśnie trwa (wrzesień '95) 
przebudowa skrzyżowania z KościuszkI 
i Zaruskiego, w zabudowie ulicy pojawiły 
się nowe elementy. Na miejscu baru stoi 
nowy budynek banku, a w ramach .cy­
wilizowania" miasta postawiono bar Me 
Oonalds'a. 

Gmach banku to kawal dobrej 
wsp6lczesnej architektury, nowoczesny I 
neutralny wobec starszej zabudowy Kru­
pówek, tymczasem Mc Donaids - no 
cóż, co w środku , to I na wierzchu, jakie 
jadło , taka architektura. 

Rozmnożyły s ię sklepy ze sprzę­
tem turystyCznym. Można przyjechać na 
golasa, byle z wypchanym portfelem i 
wyposażyć się od stóp po łysinę. Nie ma 
żadnych problemów z aprowizacją, no­
clegami, zaopatrzeniem w elementy tu­
rystycznego wyposażenia. Wydaje s Ię, 
że nie ma co kwękać I marudzić. Kwa­
tery do wyboru, sprawna komunikacja 
minibusami, pełne sklepy ... Tylko zako­
pane jakby mniej zakopiańskI e . Za­
g lądam do albumu. 

Cortlna d 'Ampezzo, Rocca Pie­
trora, Heilllgenblur - tam też są sklepy, 
restauracje, bary, hotele. Tylko nie ma 
krzykliwych reklam I szyldów, te miel' 
scowości mają sw6j charakter, własną 
lokalną atmosferę , styl. 

A może tylko marudzę , a może 
musimy wszyscy przejść przez "cy­
wilizacyjno-biznesową chorobę"? Nie 
jestem taki pewny. Bardzo latwo przy­
zwyczajamy sIę do szpetoty, ulegamy 
pseudocywdizacyjnemu blichtrowi , przyj. 
mujemy obce wzory i mody, często w 
kiepskim gatunku. 

Tak widzę Zakopane we wrześniu 
1995 r. jako mieszankę kiczu , elegancji, 
folkloryzmu, nowoczesności - wszyst­
kiego, co niosą nowe czasy. 

Juliusz Wvslouch 
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~~ ~ll[l~~lliJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

TURVST(VK)A NA KARTĘ 
Nic! Nie! - nie będtie to ani ,,kom­

bataockic" wspomnienie. nni suancnie 
C7.asami reglamentacji. s1.czcg61nic w od­
niesieniu do turystyki. Wrr;c'/. prl.cciwnic, 
pragnę zainteresować nowo.(cią w Towa· 
rq51wic. kt6ra dotyczy WS1)'Slkich i po­
winna wszystkim prlynidć korqki. 

Od nowego roku c/łonek prrK po 
opłaceniu składki otnyma, oprócz l.wycza­
jawcgo potwierdzenia w poslnei znaczka w 
legitymacji. takie Karlę Rabatową PTTK. 
Kana la w prałayce bt;dzie wai:niejs7.Jl od le­
gitymacji członkowskiej i włakiwie 7..astąpi 
ją . 

Od pewnego C1JlSU uwały prlYmiarki 
i dyskusje nad wprowadl.cnicm kllrty. po­
jawiały się teL zapylania i wątpliwości - czy 
w ogóle watto się w 10 bawie!. czy nic ule­
gamy tylko mod7.ic. czy nie lupr1.cpakimy 
tradycji'? 

Wydaje się, 1.c nic. i co najwa1..niej· 
SZt. wszyscy powinni odniclt! z lego ko· 
n.yki, ale skala Iych korqki zaleioc~­
d/je od kilku czynników. Gdyby karta miała 
ZASląpić Iylko legilymację c'l1onkowską przy 
uzyskiwaniu zniżek w schroniskach. to 
ocLywiście nic byłoby sensu jej wprowa­
dzlłĆ. biorąc pod uwagę koslIy i Lłoiono~ 
operacji. 

Jednak nawet tylko w obrębie Towa­
nystwa • .karta·· stanowi pos tęp. ponieważ w 
pewnym stopniu spełnia wysuwany od lat 
poslulat prLywr6cenia LOiiek noclegowych 
we WSl.ySlkich obicklach, a nic tylko w 
obiektach turystyki kwalifikowanej. jak to 
ma aktualnie miejsce. Ci, klórLy będq płacić 
składkę, otrLymają wra;: z "kaną" wykaz 
inslytueji. obiektów, placówek honorujących 
kartę, z podaniem. w jakiej wysokoM:i otrą­
mają w nich rabat. Okaie się. i.e w schm· 
niskach włakiwie nic się nic I'.mienia - cho­
ciai nie, 7.mienia się, i to na korl.y~ć turysty, 
bowiem kaidy bez względu na stai otr/y­
muje w nich od razu 7.niiJcę 20% Onk tO 
niegdy~ bywało) . Zmienia się nalomiast 
dużo w pozoslałej naszej balje (domy turys' 
Iy, domy wyciecz.kowe), ponieważ i one 
będą udziellłĆ rabatu, tyle że na ogół w nii· 
szej wysokogci (7.różnicowanej) , Nie jest 10 
m07.c całkiem lO, a le i lak poslęp. A to.cba 
wziąć pod uwagę, że nic będą to upusty 
rerundowane przez ZG. Rabaty dOlyc7yĆ 
mogą tei, wypoiycl.3lni P"ITK, usług biur 
podróiy i podobnych. 
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Wainiejsze Jest 10. co posiadacze 
karty ul"yskaJą p07.3 P1TK, to hęd/Jc głów­
nie decydować o powodzeniu całej akcji . 
Już w tej chwili olrlymają oni rabal w To­
warzystwie Ubct.piecl"eniowo-Rcaseku­
rotcyjnym "Polisa" na nicktóre rod/aje ubez­
pieczeń. Pojawiują ... ię picrws/c restauracjc. 
biura podr6ży, prl'ewofnicy, sklcpy i 1"3-

kłady rOlograficzne, chcące udzielać rabalu . 
Nie sq tO może rabaly wysokie (prt.eciętnie 
2-5. nad/iej do IO~). ale ezęslo ud7ielane 
będq od z..nacznych kwOt, a lo jUl. co~ zna· 
C7.y. Kai.dy. ktn fotografuje. doskonale wie. 
ile kaSZluje kolorowy fi Im, czy odbitki. 
Kont prt.ejllldu, nie mówiąc jui o bilecie 
lotniczym na lagraniCl.ny wyjazd - tu 
jednoru1,woy zakup jesl w slanic t.rckom­
pcnsować składkę c/łonkow ... ką /.:J wiele lal, 

Załoleniem "kurIY" jest jej pow­
szcchnogt i mnog~~ punktów honoruj:ł(:ych 
ją. 17..n. udzielających rabatów. I lu jesl pro­
blem, poniewai. banllo wicie będzie wód 
od naszych oddziałów. kl6re Olrl)'mują pra· 
wo 7.3wierania umów o honorowanie ,.kany" 
na swoim terenie. Im opcratywniejsi będą 
działacze. tym więcej kor/_y~ci pr/yniesie 
"karla". Najpows/cchnicj /.apcwne będt..ie 
honorowami w dui_ych o$rodkach, gdzie JUi. 
handel i usługi są pr/_yLwyczajonc do tej 
formy płlltności . Wielu /wolennik6w .. nuj­
dzie w ośrodkach luryst)'C/.J'Iych, gd7Je pr/.y­
jcidi.u sporo członków PTfK, i gdzie Irwa 
ostra walka o klienla. lu cieS7yć się mog" 
najbardziej ,.g6rale" 

Są 10 jednak sprawy jui dobm~ znane 
i nie musi się ich pr/ypomilUlĆ, ja natomia.~1 
chciułbym podnicś~ jes7c7e jeden uspekl 
"karly", chyb.'l dotliJ nicdustrLegany, Cho­
d:t.i mi mianowicie () roi\,: karty, jako łliCz, 
nika pomięd/Y c/łonkiem 1\ organizacją . 
Kaidy c/łonek opłacając składkę olrLyma 
inrormator o PTrK i wykaz. miejsc, w 
klórych honorowana jest karta. Tego jcncl'e 
nic było, zawne były Iylko narl.ekaniu, "ic 
jeSI zbyl słaby konIaki i obieg informacji w 
PTTK. ie cLłonkowie nic bardzo wicd;:q co 
się d/Jejc w Towuoystwie. Jcstlo ogromna 
szansa nu cLętciowe przynajmniej wypeł­
nienie tej luki. 

WidIę jednak jes7.cze szunsę więk­
S7.lł . Wiadomo, i.c nasl'a bJ:1/a organi7lłcyjna 
skufCqła się LOacz..nie, ie ubyło nam sporo 
odi..iałÓw i kół, i.c duiu c/Janków z koni cez­
no~ci rrl.:erwało płacenie składek - bo po 
prOStu nie mieli gdlie jej .. ..upłacić (do naj· 
blii..sz.cgo oddzjału zrobiło się nagle daleko), 

My~lę. ;;.c "karta" jest doskonałym sposo­
hem, aby tym wszyslkim, kl6rly nic czują 
poLrl.cby d/Jałalnoki organiz.acyjncj w kole, 
komisji, klubie czy oddJ.iale, a są Iylko Z.3-

inlcre.~owani czynnym upr.twianiem turys­
tyki, umo;'\iw;ć członkostwo w P1TK bez­
po.<r<XInio. lo maczy bez 7upisywania się do 
kołlI. Wymaga 10 7.miany SIalulu, co zreszlą 
~ugeruję od dłui.sl'ego Cl.3SU. 

Wyglądałoby to naslępuJąco: taki 
członek mógłby nalei.:o! do PlIK "kores­
pondcncyjnie·'. Wyslaczyfoby, aby wniósl 
na konlO PTTK (chyba w tym wypadku ZG) 
roczną składkę, ZaSIałby zarejestrowany w 

wykaz je członków TOwBrL)'stwa i odwrotnie 
olr/ymał "kartę" wra/. l. podslawowymi 
inrormacjami o PTrK. Byłby pełnopraw­
nym cl"łonkiem, ale nie mógłby brać udziału 

w wyborach do wlad/. nil Iych sz.czebloch, 
gd/ie odbywają się one za p<»redniclwem 
delegalów. 

Na koniec, dla roz..sln:ygnięcia poja­
wiających sic wąlpliwości. nalei.:y wspom­
nieł o dotychczasowych zniikach, pooiewai 
karta robatowa obejmuje wyłącznic zniżkę 
z tylułu cJ.łonkostwa w P1TK, nic ma nalo­
minsl nic wspólnego ze zniżkami runkcyj­
nymi Cly honorowymi. Tu nn nu;e nic się 
nic zmienia. 07.nacz.3 10, ie pr/.odownicy, 
prtewodnicy, .. ..nak.arze i pOZOSIali upraw­
nieni będą oln.ymywat te 7.nii.ł.i w docych­
cLasowej wysoko~ci, lak samo posiadacze 
odznak honorowych PTTK. Tyle, że na 
podstawie karty rabatowej (le C7'onkowsk.ie 
20%) i legitymacji 1. uprawnieniami (pozo­
Siała część minus zni"i.ka członkowska), Na 
prqkład przodownik o trzyma SWOJe 30% 
(20% zni"iki członkowskiej i 10% za prLo­
downiclwo), n posiadaCl. /łolcj odLnaki 
tYJTK 50% (20% 7.3 C7.łonk.o,;lwo i 30% za 
rxłI..nakę). Zni7.ł.i. tak jak dotycoc.w. nie bę­
dą się sumowlłĆ. n do ich olr/ymania wy· 
starczy karta i legitymacja z uprawnieniami 
_ pokazywanłe w schronisku legitymacji 
członkowskiej już nic będzie polr7.cbnc. a w 
innych punktach udLiclaHcych rabalu wy· 
slarczy tylko pokazanie karty. 

Zapewne upłynie nieco e.taSu zanim 
Karta Rabatowa PITK upowszechni się i 
7.anim sami siędo niej prt.Ylwyczaimy. Mu· 
szą s ię lei 1.. nią oswoi~ i usługodawcy. 
Można mieł nadLieję, że w następnych la· 
tach będzie 10 jUl. zwykła i oby jak najpo­
wszcchniejs/.3 praktyka. 

Mal"f:k Staffa 



ZA-rRZYMAĆ CZAS ... 
gO-LECIE ODDZIAŁU PTI-PTIK "BABIOGÓRSKIEGO" W ŻYWCU 

Kiedy w wykwintncj sali iywicc­
kiego ratusza rozbr/miewają hejnał i głos 
trombity - to Lnak, i.e w Zyweu dzieje się 
cof wyjątkowego wai.nego - tak samo. jak 
wyjątkowe jest piękno iywieckich gór'. Oto 
10 pa1d7jernika 1995 r. nawet Opatl7.ność' 
poslarała się O repcrezent3cyjną oprawę: 
słońce. ciepło jak w lecie, ajcsień w najbuj­
niejs7_ym rozkwicie kolorów. 

Pn.ybyli tei. od rana do żywieckiej 
katedry liczni i dostojni gakie na mS7~ świę­
tą, sprawowaną pr/.cl samego Ordynarius/.8 
OiCCC'lJi Bielsko-Zywicckiej - ks. biskupa Ta­
deusza Rakoc7ego. Potem gospodarle uro­
czys tości: burmistrt. Zywca - Jer.ly Wid/yk 
i prezes Odd/JałU "Babiog6rskiego" PTTK w 
Zywcu - Edmund ZaiC/ek serdoowie witali 
ponad &elkę aktywu TOWllt'Lystwa 1. całej Pol­
ski oraz goki. w tym ks. bpa Tadeusz.a Raka­
C"LCgO (ponownie) w towar''I.:yslwie proOOs1,C'/.8 

parafii i.ywieckicj ks. prałata Władysława 
Fidelusa, prelesa za PlTK Adama Chy­
l.ewskiego, sekretar/.8 generalnego naszego 
Towanyslwa Wojciecha Rcdt.cja oraz prcl.c­
sa za GOPR - Władysława Mirot~. 

Od razu okll1.ało si~, i.c OddL.iał .. Ba­
biog6rski". o laslugach ogromnych dla pols­
kiej turystyki, ma taki.e wl.glQdy s/,Ct.ególne 
w samym Watykanie, c1ego dowodem byl 
scrdcc7.ny list od papieża Jana Pawła 11. nie­
dawno gOS7'c1.ącegO tu, na 7ywicckim Rynku. 
Okolicznościowy medal, zwią7.any 7. poby­
tem nasl.ego Papicia w Zywcu 22 maja 
1995 r., OIrtymali wszyscy zebrani. 

Byłem już na róinych jubileus7.ach, 
alc ten u1.na~ naldy I.U 1dar/enie w~r6d 
wsz~tkich wyjątkowe. Wyjątkowe I'Lo'lSlfOjem 

zadumy. W'I.ajcmncj żYC/Jiwoki,jakiejś innej, 
dyskrctnej atmosrery, utnymanej jednak w 
jubi leuszowej oprawie. 010 kilka wa7.łieh 
my~1i rzuconych w słowie prel.csa ZaiC1ła: 

Czy trzeba próbować I.alrzymać 
e1.a.~? Ze w7ględu nu pamię<: istotnych do--

NOWE SZLAKI 
Delegatura Sudecka infonnujc, 7'c w 

miesiącach maju i CLCJWCU 1995 r. lostały 
W}'7.nakowanc nasl~pujące nowe szlakj : 

I. Czcrwony od schroniska PlTK 
"Srebrny POlok" w Jarkowicach do R01.dro--
7.a Kowarskiego, dł 6,9 km, Obecnie s/Jak 
czerwony prowad/i od lielonego sz.laku 
granicznego spod Kopinki, przez Dolinę 
Białej Wody, "Srebrny Potok" do Rozdroża 
Kowarskicgo. Łącl.na długotł 10,3 km 

2. Ziclony z Lubawki, prtct rezerw ,,"t 
"Kruczy Kamic"" do R01.droia. dł. 5,2 km. 
Obecnic szlak Zielony prowadzi od ROzr07.3 
pod Sulicq, przez ROl.drol:.e Kowarskie, 
Paczyn, Starą Białkę, Paprotki, Dziurawą 
Skalę. Lubawkę, rez. "Kruczy Kamie"", 
Rozdro/.e. Ulanowice, llpowc Siodła, Lip­
nicę do Kr/eszowa. Łąc:o:na długość 
31,7 km. 

3. Niebieski 7 Kamieńca Ząbkowic­
kiego, prLC7 7.amek do Ozar, gdz.ie docho­
wj do szlalm 7jelooego z Barda do Złotego 
Stoku. OIugofć 11.0 km. 

Zbign iew GarbaC7.ł:wski 

konań oraz lud/j, kukly dn nich ~ię pn.y­
czynili - na pewno tak, nic lapominając, ze 
len sam czas potrafi niwcc1yć dokonania 
czlowieka. O niektórych jednak i ich pracy 
zwykliśmy mawiać: c/as dla nich się I.a­
tn.ymał, a 7.achowanie w pami~i dokumen­
tów i erektów ieh pracy, to bardLo istotne 
pr.lesłanie din wsp6łc/'c~nie d/iałających i 
dla prt.yszl~i . 

A 010 lud/je Iwor/.1łCY hislorię boga­
tych dzi~ dokonań ;;ywicckiego Odd/iału 
P1TK: Hugo ZapałowiCL. Mieczysław Mą· 
czyński, Władysław Ualiński. Wiktor Fucik, 
Władysław Midowic/, niedawno marli: 
Rudolr Niemc1.yk i Jan Funllk. wres7.cie An­
toni Hołowiński - Jedyny 7 iywieckich 
d7iałac7Y obdarzonych godnością Członka 
Honorowego PTTK. 

I działaczc młodsl.cj generacji, m,in 
JÓ1.crTalik i Marek Sapela, kt6r/Y w sposób 
najistotniejszy pr/yclynili \i~ do u/yskania 
i ul7.ądzenia pi~kncj sied/lhy Odd/Jału pny 
ul. 3 Maja 16, po~wi~lneJ prt.ed czterema 
laty, 5 pa1.d/iemika 1991 r. 

A wszystkie poruJcta\owe dokonania 
G1d7iału od momentu inspiruJO'f.!Cgo jego po­
wołanie przez I-ługona Zap.1ło-.-.icZ11 w 1~3 r_, 
poprzez budowę schronisk na Markowych 
SZC711winoch i na Hali Minowej w Beskidzie 
Zywieckim orv. na Lesko\lo'Cu w Bcskid;je 
Matym. znakowanie licl.O)'ch $/Jakc'iW turys­
tycznych, w tym picrws/.ej w polskich górnch 
znakowanej ~idJd 1 Slk.ncj prl.c'l Magurkędo 

Zawoi, (XI minicjowanie i Ut.Itjaf w orgaU7~ji 
struktur ratownictwa górskiego na Zywiec­
czytnic - 10 dorobek ogromny 

Oddział iywiecki opiekuje się dl_H 
najwi~b7.ą siecią Si'Jaków w Karpatach, ma 
lei szczę~cie pracować w pięknym ich 
zakątku, w którymjcgo wysiłki i inicjatywy 
wspierają, niejako aulOmntyc/nie, niezwy­
kłe i urOC1,C warunki naturalne, Ciesl)'t' mu­
si slale rosnąca il(*~ c/łonków Polskiego 
TOWarl)'stW3 TUry5t)'C7Jlo-Krajo7.nawc'l.ego, 
zwłaszcza w~ród młodzieiy, coral więkS1.& 
popularno~ górskieh rajdów i lIOłów.taki.e 
rosnąca aklywnmt wydawnil.:t.a (opubliko­
wanie na jubileusl ksiąicczki autorstwa pi­
szącego len matcriał .. l}(Itiną Soły I. Żywca 
do Zwardonia''). Zhlii.a ~ię do finału budo­
wa sl'cLeg6lnie ocl.cliwancgo prLc/ lurys­
tów nowego schroniska PTTK na Hali Mi-
7.iowej pod Pilskiem Wyról.nienic w tym 
kootck$cie Qdd7jału . .&błog6rikicgo" Meda­
Jem KomiSji Turyst}ki Gón;kieJ za PlTK 
Ul.n3Ć tr/.eba 7..3 naturalni! kolcj rl.eczy. 

Góry są wielką katooroł Pana Boga­
mówił kapclan Zwiąt.łu Poohalan ks. Wła­
dysław Zą.lel - i tak. pk pr/emytnicy LOO­

szą granicę i umieją słuiyt' jeden drugiemu, 
lak ch0d7.ący po g6roch potmfią wmusić się 
ponad pr.lCCięlnofć, usuwać granice uprze­
dzeń, nieprozumień. bicxJy czy dobrobytu . 
Bowiem góralska, górska akur.\ln()~ powinna 
nam tOWM'LYSi')'Ć prl.e7 całe iycie. 

Nic dziwnego, 7,C I takiej wyjątkowej 
okazji i jubileuszu posyp;.lł się na iywieckie 
środowisko P1TK prawdziwy grad od7.na­
czeń i to wr~cl.onych osobiście praz pre­
zesa Towanyslwa Adama Chylcwskiego. 

ZiOle Honorowe Odznaki PTTK 
OIrl.Ymali: Edmund ZaiClCk. Wojciech Czo.. 
soyka. Wawnyniec Ficoń. Jan Funu, Jad· 
wiga Klosowska. Jeny Picniąi.ek. Dariusz 
Piwowarczyk i J6zef Galus7.ka. 

Srebrnymi Odznakami Honorowymi 
PlTK wyr67.niono: Tadeusza Gołucha. Ed· 
warda Kołankę. Renatty Kucharczyk. Małgo­
n.alty Latasz. Zygmunla Miodońskiego, Le­
sława Pię.tka. Jana PawIusa, Jacka Sewery­
na, Zbigniewa Gowinn, Mari~ Helenę G(}­
win, Ka7jmicra Bojdysa, Zbigniewa Czos­
nykę, Władysława Cwikłę. Marka Ćwikłę. 
Barl:w'ęGr7.ybck. Jana Gl7.ybka i Matka Zura. 

Godno~ honorowych prlodownik6w 
turystyki górskiej uzyskali: ZygmunI Bem i 
Jó/,cf Ciapula. 

Były też wyró7nienia J.a zasługi w 
pracy t. młodzieżą. odznaki .. 2.5 lal w 
PTTK" oraz dyplomy. 

Składajqc gratulacje o(bnaczonym 
prclcs ZO PTTK Adam Chyiewski stwier­
dzil, j~ są one jedynie skromnym dowodem 
S/lICunku i podzl~kowań La lala pracy i słu­
ienia PTrK-owskiemu powołaniu, powo­
łaniu jednakowemu w pracy dla wszyukich 
agend Towanyslwa. Turystyka górska jest 
S"t.l:LCg6Inic silnie 7.wiązana z kulturą. a la 1 ko­
!ci st.'VlOWi ~ cdpowialzi na egzystenCjalne 
"",",wya.łowduL Piękno gór. swobcxb ~ 
wania. kontakt z przyrodą ułatwiają każdemu 
znałc7.icnic cho! chwili na głębszą rencbj; nad 
00rdz0 wOlną rolą turystyki w zyciu. 

tyczeft, gratulacji, upominków nie 
było końca. Bratnie i 1.apn:yja1.niooc oddzia­
Iy PlTK 7. Cieszyna. Suehej Beskidzkiej, 
Nowego Sączu - czy "dalekiej" od tywca 
Limanowej, a rownoczdnie całkiem bliskiej 
rrze7 miedz~ - Słowacji, a więc od 1.uprq­
ja1.nionych I. "Babiogórcami" tamtejszych 
organi7acji lurystyc1.nych. Nie zapomnieli o 
Zywcu Spółka "Karpaty" - Schroniska i Ho­
tele PTTK. gospodan tutejszej ba7y oraz 
Cemralny Ośrodek Turystyki Górskiej P'ITK. 
Ze w/rus-t.eniem moina było wysłuc~ słów 
poldrowień od Członka Honorowego ()(kjzia­
lu PliK w Żywcu Antoniego Hołowiń­
skiego, odc'/ytanych pr/.e7 jego ~. 

Gdy zegar wybił południc, nastąpiła 
7.amier/ona. czy może prLypadkowa chwila 
ci'ity, pruIWa w dyskusjach i moment udu­
chowionej a1mOSrcry, któl1l wykOl7)'stał ks. 
Władyslaw ZąLel. imonując Anioł Pański . 
Anioł Pański w sali żywieckiego ratusza, na 
PlTK-owskim zgromadzeniu, pn.y odziale 
półtorej setki l.gJOO1OOl.onych w.iał9C'1.)' i goś:i: 
tego nastroju nie sposób wyraził słowami.,. 

Zywieckie ~rodowisko nic zapom­
niało i O silnym akcencie krajoznawczym 
obchodów. jaki wyraziła sesja popularno­
naukowa "Pilsko" z prze1.roczami proC 
Zbigniewa Witkowskiego 1 Polskiej Akade­
mii Nauk w Krakowie. 

To już drugie dliewi~ćdlie5i~cio­
lecie (po Slczawnicy) w~ród PTTK-owskich 
Oddziałów. Do lobaczenia w maJU 1996 r. 
- na kolejnym - w Nowym Sąc1U . 

Andrzej Matuslczyk 
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• 
BRZANKA POMNAZA UZNANIE ... 

To dó~ właściwie jedyne s'chronisko 
turystyki kwalifikowanej na całym Pagór!.u 
CięjJ:ow ickim. Od samego pocZ4lku. kiedy 
było schronis kiem-bacówką PTTK, go­
spodarzyli tu - i czyni:1 10 nuda) 7. coraz 
większym hagllżcm doświadclcnia, Alicja i 
Jeny Solakicwiczowic. JcSI In już jcdcna~­
de lal do~wilłdC1cnia w jakie di'.i~ różnych 
i niepomiernie lrudnicjsJ.Ych dla górskiej 
turystyki czasach. 

Kiedy IYITK pozbyło się obiektu na 
Brl.ancc na r/ccz: Gminy w Tuchowic. dlll 
tego przesympa\yc7.ncgo schroniska pow­
siało podobne /.<lgroienie. jak dla są.~icdnicj 
Jamncj na Pogórzu Rożnowskim. Dla ple­
cakowych turystów potrafili jednak ura­
tować Brzankę Państwo Solakicwiczowic. 
wykupując obiekt i c7yni:łC z niego prywat­
ne schronisko, 7, którego jednak oie :tnikn1\ł 
z wejkiowych drLwi napis: SCHRON1SKO 
TURYSTYKI KWALIFIKOWANEJ. Nic 
jest 10 bynajmniej jedynie pusly slogan. 
Schronisko na BOllnce i jego gospodarze 
udowadniają Ul konkretnymi działaniami. o 
c7,ym miułern mojno~ć pr.lckonania się 
odwiedi"..ając len obiekt przed pełnią lego­
rocznego sezonu letniego. 

O il.lmosrerl.e schronisku w sposób 
dominuj1lcy przekonuje jadulnia-świetJica 'I. 
nastrojowym kominkiem i i"Clltawem cieka­
wych obra76w rek l amujących najbli.tsze 
otoczenie tej części Pogórza Ciężko­
wickiego. 

Dla turysty najwalniejsze są jednak 
ceny usług i w ogóle cała oferta, jaką obiekl 
proJ>Qnujc. Zl.łC7.n ijmy od noclegów: 4,50 zł 
do 5.30 zł za ł6żko w pokoju od 2- do 7-0l;n.-

bowego, 10 naprawdę niewicIe. Obiud moi,­
na na Br.~ancc .IJctć Z:I 4.50 :tł, u kolację lub 
śni adanie 7,a 3 1.ł. 

Oohra do lej pory wsp(Jłprnea 1. ma­
cier.l.yslym 7. tego terenu Odd.liałcm PTfK 
"Ziemi Tarnowskiej" w Ta rnowie sprawia. 
je obiekt odwied.l.B wielu prawd:tiwych IU­

rystów. A w og61e prl.e.l tyle Im domowej 
atmos fery bywa na Bounee sporo i enra:t 
więcej turystów i" całej Polski. 

Gospodar.lc pr/yglltnwują się aktual­
nie do budowy basenu kąpielowego pu 
stron ie południowej sc hroniska. Pełn i ąc 

równocześnic funkcję Ibiorni ka prl.cciw­
pOlarowego, z pcwn\l,(ci", - i"właszcza w 
ci:tgu IlIIa. ~ciągnie na Brzunkę dodatko­
w)'ch gości . SolukiewiC'luwic I.aadoptowali 
byłą gospOdarc/ .. t prLYbudówkę bacówki na 
prywatne mieszkanie - co (XlzwOliłCl zwięk­

szyć il ość' miejsc w schronisku do 3\. Pla­
oują takie modcrniLllcję !iamcgo wnętrza. 
m.in. [lOpr/ez wyposalenic puklljr,W nucie­
gowych na piętrl.e w w\,!/ły sanitarne. 

Zachęcam :t..atcm - wybierl.cie s i ę na 
BmlOkę: 7. Tuchowa lub Jodł6wki Tuchow­
skiej, 1. Siedlisk kołn Gromnik:1 ezy tei l 

Ryglic. Okolice pobliskiego osiedla Ratówki 
10 prawd7iwy fenomen krajnbruzowy. To w 
ogólc prlepiękna okolica. 

A wracając do byłej bacówk i P'ITK 
nu JumneJ nn Pog6rtu ROlnowskim: poja· 
wiające się ostatnio w prosie inrunnacje o 
publicmych pr7,etargach tego schronisku 
7daj!1 się pT1epuwladnć jego OSlatec7ne 
lapr1.epas/czcnic jako niegdyś hliskiego 
~crcom tur)'stów g6rskieg<) domu ... 

Andrl.cj MaIU~7.Clyk 

Jezioro Rożnowskie. Folo: Zdzisław J. Zielłńsk l 
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JEstl "fJ-\N\ 
BĘDZIECIE 

• 6-7 stycznia , Myś lcnicc (woj. 
krakowskie). 

Og61nopolski Festiwal Kolęd i 
Pas\()rałek pn. " Hej kolęda , ko lęda ... " 

Impreza () charakte rLC konkursowym, w 

kt6rej uCl.estnic:t..ą chóry dziecięce, żeń­

skie. męskie, mieszane i i'cspoły konne· 

ralne, 

Organil.ator: Miejski Dom Kul­

tury (32-400 Myśleniec, ul. Piłsudskiego 

20. tel. (0-1 15 - 215-11 ). 

• 20·21 stycznia. Bi ały Dunajec 
(woj. nowosądeckie). 

Przegląd Młodych Recytatorów i 

Gawędziarl.Y im . A Skupnia Aorka. 

Organizator: Gminny Ośrodek 

Kultury w Białym Dunajcu (34.425 
Biały Dunajce, te l. (0-165 - 73 1-97). 

• stycl.eń, Żywice. lodygowice 
(woj. bie lsk ie). 

Impreza prezentująca obrzędy 

noworoczne na Żywiecczyinie. Organi­

lator: Żywiecki Ośrodek Kultury, 

34-300 Żywiec. ul. Kości uszki 55, tel. 

(0-30/61-43-69). 

• 21 sLyci"eń. Lipnica Murowana 
(woj. tarnowskie). 

,,0 Iipnicką gwiazdę". XIV Woje­

wód:tk i Pr:teg",d Zespołów Kolęd­

niczych. Organizator: Wojewódzki Dom 

Kultury, 33-100 Tarnów, Rynek 16, tel. 

(0- 14,213450). 

• 27 stycznia, Myślenice (woj. 
krakowskie). 

Myslenicki Karnawał po slaro­

polsku. Organizowane w okresie karna­

wału koncerty zespołów wokalnych, ins· 

tru mema lnych, gnlp kolędniczych, wy­
staw rekwizytów i szopek kr.tkowskieh. 

OrganiJ'..alOr: M iejskj Dom Kultury. 

• 28 stycznia, Czarny Dunajce 
(woj . nowos~deckie). 

Muzykowilnie "Na duchową nu· 

tę". OrganiJ'.ator: Gminny Ośrodek Kul­

tury, 34470 Czarny Dunajcc, tel. (0-187, 

57 1-79). 



Zllczyna się nowy SCŁon narciarski. 
WUySA.Y spod ''.naku "dwó<:h desek" planują 
swoje wycicc7.ki, "wyrypy" I cmocje7jazd6w 
gdzi~ w górskich, mniei.onych terenach_ 

Dla tych, kt6r/Y lubią iWLcstrLeń, ci­
S7~ i urok pr;ygody. pragnę opisać jeden z. 
najpiękniejs/ych i naturalnych S7JakÓW nar­
ciarskich w Karkonos7.ach. Kai.dy prLOdow­
nik czy instruktor narciarski, kierując się tym 
opiscm, moi.c urot.maicić i uatrakcyjnić pro-­
gram prowadzonej pr/CZ siebie wycieczki, 
decydując się wyruszyt na szlak Smogomi ... 

Zaproszenie na narty 

SZ 
WiclOlysięcLne r;.cszc amatorów nar­

ciarskich emocji nawet nie pnypuS7.C/.ają, 7.e 
obok renomowanych i popularnych terenów 
zja7.dowych w Karkonos7.ach istnieje lam je­
den l najpiękniejszych i n"jdłui.szych tercno­
wych 7j31..dów narciarskich. Patrząc na ~ 
ramę Karkonos-ty, w trodkowej jej czę~ci, 
między Małym Szys7.akicm, Tępym Szczy­
tem, a skałkami SłooocLOik, "-7,OOSi się rozle­
gły S7..C"'y!. noszący piękną i oryginalną nazw~. 
(od rT.adk.iej ro{Iiny Smogomia - 1489 m), 

Spoglądając na nią w pogodny, sło­
neczny d7icń podziwiać maina piękno 
srcbrzących się w słońcu o~nieżonych zbo­
czy, wznoszących się białą kopułą ponad 
Ijelenią gęstwiny borów lwierkowych i nad 
niżej połoi.onymi miejscowościami Kotliny 
Jeleniogórskiej . W porównamu z ożywio-­
nym ruchem wycieczkowym i turystycznym 
w rejonie S7.klllrskiej Poręby czy Karpacza, 
tereny Smogorni SI\ prawic nieznane i nad­
ko spotyka się tu ~lady nan. Wpływa na tO 
najczękiej masowy pęd ku narciarstwu tra­
sowemu pr/y kolejkach i wyciqgach, ciągły 
po~piech i brak ro,eznania w terenie. Nie­
liczni tci.. narcianc 1dobyli nctyt Smo­
gomi, podi.iwiając, jak 7 10lU ptaka. rOLległą 
panoramę polskicj i c7..cskiej strony Karko-­
noszy. Narciun. mOLe stąd wybrać rÓi..ne 
wariamy Ijazdó ..... - pow nim wielokilo­
metrowa prz.estJ7:eń o przeszło 900-metro­
wej r07Jlicy poziomów. 

Pato.ąc na północozach6d, widać na­
turalną trasę prJ'et siodło poniżej Tępego 
SZC7ytu, slalomcm w(ród wysokopIennych 
$wierków w dolinę Podgórnej. Od wschodu 
rozciąga się długi lrtlwers ku Słonecznikowi 
i Pielgn.ymom. PrOSIO w dół lbocl.e opada 
w tzw. kocioł Smogorni, przel który prle­
jeżdi..a się długimi !)kręlami na pr/eciwsto­
Łach tcj naturalnej niszy niwalnej. Zjazd 
kończy się na buli ponad jarem zasypanego 
~niegicm Srebrnego Potoku . 

Na slromym zhoczu ponad Srebrnym 
POIokiem, tui naprzeciwko Białych Skał i 
cmenlao.yska wiatrołomu. znajduje się mały 
schron samoobsługowy Smogomiak (1124 
m). W lutach pięłdl.iesiąlych zbudowali go 
sponowcy-narciaoe jako swoJą ba7.ę wypa­
dową do kOIła Smogomi. gdzie zainstalo-

wano picrwszy w KarkoOllslllCh 1.8CICpOWY 

wyciąg narciarski, odbywano Ireningi \por­
lowe oraz rozgrywanu. tradYCYJne w tym 
czasie, zawody narciarskie o Puchar SOlO­
gomi. Tam te'; p61.nlł wiosną powMała Ira­
dycja Cl.ekoladowcgo slalomu", który 
p6iniej rozgrywał si~ w ramach Og6lno­
polskich Letnich Zawodów 'areiarskil:h na 
firnowych polach ~nieiJlych w kotle Małc­
go Slawu. ponad popularną "Samotnią". 

Obcenie "Smogomtak" został wyre­
montowany pn.c7 Park. Narodowy i d/iała-

krOlami pO wiatrołomic, dojci.d/amy dl) 
"Smogorniaka". 

Po odpoczynku w schronie l.apmll sil; 
narty i dalslY LJlI7.d prowudl:1 międ.fy drl.C­
wami Icwą Slroną Srel:omego POIoku do wąs­
kiej (ció.ki le.{nej, która nad połokiem lra­
wersuJC dolne zbocze Tępego S7C"/ytu Tak 
dOJci.di.amy do 7..asypanej (niegiem Podg6r­
nej u stóp Małego S/ysl.aka Mostem ~nic,,­
nym pr/cchodzimy nn dolny trawers Suchej 
G6ry, wymijając rc.!i1Iki wielkiego Willlro­
łomu . Dalej IjcLdi.amy do Drogi Stulecia 

SMOGORNI 

Mały Slaw w KarkonolZaeh z widocznym Żlebem Slalomowym. Foto: Konrad Oalańkowlez 

ay Slraży Oc.hrony Pr/yrooy, słui.ąc jako 
strainica SOP. Z;linstalowano tu wyniesiOllC 
na plecach nardarzy drewOlane Mika I 

materacami . Jest takie kuchnia, kOInInek i 
niezbędny spr/~t gospodarski 

Utarło ~ię nic5łu~/nc mniemanie, i..c 
w Karkonoszach brak długich i urozmaico­
nych Ijal.d6w narciarskich Ouii: są laJcic 
zjazdy i lO wła~nie w rejonie Smogurni' 
Wprawdzie z dolin dOlt'lcł tu mO/na tylko 
nie7Jlakowanymi kieikam l od slrony rr-..e­
sieki lub Borowic Uedynyml "drogo­
wskazami" ~ą lUlaj wł:ll>na urientacja i do­
świadclenie turyst)'C7ne oral biała, o<niel.O­
na kopuła S7Cl.ytU), alc wyslarczy wyJCCh:u! 
wyciągiem kncscłkowym I Karpac7a na 
Kopę, Leby ,_ Równi pod Śnielką pr7ej~c! 
czerwonym, granicznym szlakiem do Sło­
necznika (1424 m), ponad polodowcowymi 
kOIłami Małego i Wielkiego Stawu, Sląd 7..a­
czyna się 12-kilometrowy (!) - S71ak Smo­
gomi. Prawic dwukilometrowym J(/usem 
7jei.di.a się lrawerscm nad k:ianę kotła Smo­
gomi, skąd długimi krystianiami ubniiamy 
się nad bule jaru Srebrnego POIoku Dalcj 
krawęd/.ią lasu, w labiryncie mlęd..y wy-

(dawna droga myWwska 'I. 1896 r.) Ta 
sl.ernka i łaRodnic opadająca trasa prowadli 
6-kllumelrowym Ija/dem prosto do Prle­
sickl . Za nami pOlostaje, majcstatyclnic 
w/nos/ący się ponlłd la!lcm , biały stożek. 
M"łego S/ys7..aka. W Pnesiccc prlC7 o.{nie­
Lonc polany I.jeLdiamy aż do Skałki w 
G6rnym Podgóflynie, skąd są dogodne 
połąclenia autobusowe I Jelenią G6rą. 

Tak przebiega jedna 7 n3Jpiękniej­
Slych lerenowych tra.'! w Karkonos7.ach, a na 
pewno naJdłui.st..a w całych Sucklach! Tn..e· 
ba jednak prastrzec pncd trudno~ciami 
onemacyjno-tcrcnowymi, 1000l pierwsl,y tal 

lepiej prLcJcchat le trase w IOw3uysl ..... ic 
'mającego Icren prlCwodnika lub instnlklo­
m. N:de-iy ICi. u1yskoc ,godę włlKb KPN . 

Szl:lk Smogomi 1 .. .1.sługujc n3 to, by 
SlUł się l.Oany s7crszcmu ogMowi turyslów­
narciar-/Y. Wano bowiem po7.ostawić lalło· 
Clone i poryle kolcinami tereny prlywy­
ciągo ..... e. aby Odpoc7.ąc! i pr/eiyt cmocje na 
sIlaku wędró ..... ki w.{ród nuturalnego piękna 
prlyrody Karkonoskicgo Parku Narodowego. 

Janusz Januszewski 
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Rzymiani/! nazywali go hogit!nI 
Renanłlst!tn - olbowit!nI to oni dost,ugli 
; zrozllmie/i, że rzeka Ren to nie tylko 
żywioł , drogo wodna i zoraum za­
chodnia grollica anl)'cznego Jwiata, ~ 
ta neka, 10 takżt! cO/llie/lchwytnego, 
chot /'t!alnego ... D/lch. ladry pnt!nika 
wszystko, cugQ dotknit: ... ! 

ków architektury aniicli milyc/ny Zygfryd. 
I tak . między Wormacją a Kolonią nic spo­
sób oderwać WLroku od mijanych prlez wy­
cieczkowy statek nadreńskich cudów. Oto 
m.in. Drachenfc ls - Smocz:I Skała. a tui. la 
nią romańska ruina, zwana Łukiem Rolan­
da. Dalej dziwny, jakby gotycki ułomek 
skały zwany KOnigSluhl - królewskim 

torię i germaftską mitologię Renu. Schu­
mann - jego zwykły. pows7..cdni dJjcń .. , 

••• 
No cóż., niewiele jest krain tak obfi­

tujących w zabytki historyczne. niepowta­
rzalne krajobrazy i bogactwa natury. Nie­
wiele wodnych arterii po~wiadczających 
dawną. zapomnianą dzisiaj jedno~ł ducha 

SfoWiańsKj spadkpbierca germańskiej fegend!l 

Morftz von Schw1nd - ~OIc:1K Ren" 

W s łynnym i znanym uldrowisku 
Badcn-Badcn, w tamtejszej pijalm wód mo­
żemy podl.iwia(! wspaniały obraz "Ojciec 
Ren" Moritu von Sc hwinda. W samym 
centrum tego dlieła widlimy Spocl.ywa­
jącego w rzymskiej pozie t ytułowego bo­
hatera. który na trzymanej wioli prągrywa 
7.apewne skocznego Jcndleol, albowiem ma 
on taHe swój własny taniec. jak Dunaj 
swego walca ... nad modrym i falami. Ota­
czają go s łynne Córy - symbolizujące jego 
dopływy, tj . Neckar. Men. Wollbrunnen. 
Mozcl~ itd., itd. - a które pilnują jego naj­
większy skarb: jego złota l 

Z '~go złota kto pi~/1ci~1i ",ykllj~.1I!1I 
w swoj~j t\ładry mid brdzit: lwiot, tak II'j~/­
ko pjerici~nia Jnl 1110c ... - o czym dowia­
dujemy się już w pierwszej scenie prologu 
do germańskiego eposu, jakim jest .• Pie~ń 
Nibclungów" . Bowiem podrói Zygfryda po 
Renie 10 jeden 7 najpiękniejszych fragmen­
tów ope ry Wagnera. nie bez przyczyny 
rozpoczynającej ostatnią C7ę~Ć tej iostru· 
menlalnej teatrologii o z.łowieS7czym pod. 
tytule ,,Zmierzch bogów"! Albowiem Ren 
jest w gennańskiej mitOlogii nie tylko rzeką 
szczęM:ia ... Jest rÓwnieL. rzeką trag ic1-ną , 
którą b,"niowy Zygfryd musiał przepłynąć , 
aby jego d y los się dopełnił. Zdradzony 
przez Hagena. oszukany przez Gudrunę i 
Gl1ntera - sam 7.apomni i zdradzi Brunhil(ię, 
którą zły WOlan płonącą I.Upo", odgroo7ił 
od ~winla . 

Hi storia Europy i bieg jej dalszych 
dziejów sprawiły, 7.c w czasach nam współ­
elCsnyeh moL.emy podczas wędrówki Re­
nem zobaczył więcej wspaniało~ci i 7.1lbYI· 
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fotelem w Rhons czy tCl Mysi Zamek na 
WeIJmich. Wreszcie słynna. dumna Loreley 
- czarodziejka Bren tana , syrena Mcndels­
sohna. "Oie schOne Jungfrau" Heinego, al­
bowiem to wła~nie onn śpi ewa ..... eine 
wundcrsame. gewaltige Melodic". 

Gdy w podrói wl.dłuż Renu 
udajcmy sie poc iągiem, kt6ry mknie torami 
wiodącymi nieomal tuL. na samą wodą, 
wydaje sie nam. że odbywamy podróż ni­
czym współczesny Zygfryd, 7 innym ws ... .ak­
że zakończeniem ... Kiedy w swym ostatnim 
elapie przejcżd7.a prlcz most w Kolonii. ma 
się wrażcnie, ie za chwi lę wjedLie nie na 
dworzec. ale wprost do tamtejszej katedry I 
Jest to l.ar3/.em jakhy końcowa. piąta czętć 
wagnerowskiej opery. która prlYPomina 
pokrótce tematy wszystkich poprzednich 
aktów, łąc7.ąc je w jedną harmonijną całoŚ(! . 
Jest to muzyczny fi nał - pełen ladumy. 
melancholii. a także rado~ci, jak 7ycie 
współczesnych mics/.kańc6w nadreńskiej 
krainy. Słodki Land, gdt.ie w cieniu winnic 
wiekami rozlegały sle brJ(ląkania gitary, za~ 
ludzie nauczyli się by(! grmfltlich. Gdzie 
nadal za kilka marek moi na się laba wić 
przy wybornym reńskim winie - naj lepiej 
białym ... z okolic Rheingau . 

To dhllCgo Ren l.aWSle był związany 

1. muzyką i przez mUlYk~ opiewany. Od 
czasu znakomitej. fredniowiecznej j)OCt ki i 
kompozytorki - ~w. Hildegardy l Bingen. 
poprzez s łynnych Ix:nedyktynów I . St. Ga­
len, ai do dwóch wielkich XIX-wiccl.Oych 
apoteoz: Schumanna i Wagnera. wciąż. kwi­
tła wielka tw6rczo~ nad wielką l7.cką . Obaj 
mistrLowie w tonacji Es-dur malowali rytm . 
barwę i Slum reńskich fal. ale kai.dy na swóJ 
sposób: Wagner oddał w swym d7.iele his-

Europy! Niemniej łas kawa przyroda i 
wytrwała proca człowieka sPrawiły . że jedną 
z t:lkic h nielicz nyc h krain w Europie 
Środkowej - jakby w miniaturLC - jesl do­
lina r/.cki Bóbr, 7właszczujej najpiękniejsza 
i najciekawsza czę~ł stanowiąca Park Kraj­
obrazowy pomiędzy jeleniog6rskim Wzgó­
rzem Krzywoustego a górą lwicą koło 
Lwówka Sląskiego. Gd7ie wielk.a hi storia 
kłania się każdemu przybyszowi co krok ... 

To prawda, że Bóbr nie miał swoich 
wielkich kompozytorów czy poetów. którzy 
by opiewali jego piękno i minioną pl7e­
szło~ć' . Ale miał swoich wielki ch kro­
nikarzy, którzy jak: Thietmar czy GaJ1 Ano­
nim nieraz o nim pisali ... Bo to Opatrznotł 
uczyniła tę słowiańską rzekę - podobnie jak 
Ren - wielkim granie7nym rowem , fosą 
wzmocni oną grodami i zamkami To dla­
tego Bóbr - jak i jego Lachodni pobraty­
miec. widział wszystkich wielkich wojow­
ników, którzy od wieków przeorywali Stary 
Kontynent lemieszem zwanym mieczem. To 
szum jego nurtu koił my~li Chrobrego. gdy 
wsłuchiwał się w stukot siekier rąbiących 
drzewa pod graniczne zasieki. ... wojów 
karkonoskiego Hanibala - księcia Bolesława 
Krzywoustego, gdy strudzeni marszem 
przez sudeckie bezdroża czerpali zeń wo· 
dę .. · Ale nic tylko! Ilekroć' Slaję nad brze­
giem rooLimcj rLekj we Wleniu (skąd po­
chodzę), widzę przed sobą również Jegio­
nowe orły napoleońs kich pułków. J akże 

znamiennie w takim miejscu brzmią słowa 
Bonapartego - skierowane do rosyjskiego 
ambasadora Kuralcina: 

Wiem dobru. O co wam chodzi - o 
Po/~kr! Otó: wi~dzcit:, it: nje oddam wam 
ani jednej pirdzi polskit:j Ziemi! Jt:dnej wsi , 
jl'dn~RO młyna - chothy wasu woj~1co sloły 
nOWl't na wzgórzach Montmaltt'r w Parp.u!!.I 

Bo to właśnie w obronie .. sprawy 
polskiej" - w dniu 16.08. 1813 r . padły na 
wleńskim mo~cie pierwsze strzały w r07.­
poczynającej się kampanii wojennej o byt 
albo nic być ówczesnego Księstwa War­
sl.awskiego. owej małej namiastki niepodlc­
głej Polski, która i takowa była solą w oku 
zaborców. Jej finał rozegrał sity pod Lips­
kiem w Bitwie Narodów, a epilog nad .. , 
Renem. kiedy niedobitki Wielkiej Armii 
wra ... z gars tką byłego VIII Korpusu ks . 
JÓ7.cfa Poniatowskiego pr..:eprawiły się na 
jego zachodni brlcg, uchodl.ąc do Francji. 

Mimo to nadal niewielu turystom 
znana jest prlepiękna "nadbobrańska kom­
nata" 7. Borowym Jarem. gdzie m07.na do­
trzeć do ... .. Końca Świata", aby tu ż za 



Wrlcszclyncm La5I'.yĆ się W d7ikie ostcpy 
Jakby .,małej Norwegii" i p()(biwilłĆ skalne 
/.Crwy fiordów JCl.iora Pilchowickiego l' mer 
numentalnq - jedną I najwyi..sZ)'ch w Euro­
pie - lapo", wodną. Zhudowaną nie pt7.ez 
germańskiego boL.ka Wotana. ale r~koma 
\\<łoskich robotników. ktÓr7y poi.cniw$7Y si~ 
7. miejscowymi pannami - zostali tu na 
stałc, 7.układając osadę Potoki (obecna C7.~Ć 
Pilchowic przy dr0d7.c do Stnyiowca). Jak 
w przypadku nadreflskiej krainy. całą krasę; 
i urodę Doliny Bobru odsiania nam prLCjlV.d 
pociągicm. S"lczcgólnic interesujący zwłasz­
cza od pnystanku Pilchowice-Zapora. 

Oto Wlefl - nadbobr7.ańska perła z 
Sanatorium. którego tradycje wodolecz­
nictwa wyWOOI'Ą się 7. C7lłSÓW "rzymskich" 
i liczą prawic dwa tysiljCe Im! Jakby tego 
było mało - na tUtcjszym skalistym wlgórt.u 
WlnOS7.ą się ruiny ccsarskiego zamku Ostróg 
- rodowej rC/ydcncji Piastów ~Iąskich! TUl 
zu Wlenicm mijamy IClące po przeciwległej 
stronic neti wzgór/.e Klas/tornej Wsi, na 
którym t.najdowało się pierwotne gniazdo, 
dworzyszcze Hochbergów, przyszłych 
włakicicli Ksiąia i Pstcl'yny. 

Kiedy pociąg opuncza polskie Car­
cassone - Lwówck ~I., l.mierLając w stronę 
Nowogrodica nad Kwisą - wydaje się. Le to 
już koniec atrakcji podróŻowania doliną 
Bobru ... Nic bard7.iej mylnego, albowiem 
najwięks7.8 tajemnica tej krainy jest akurat 
pncd nami ! Jest nią pobliski. wyniosły ma­
s)'w Twardziela 7 górą lwicą - prasłowiań­
ski malcc7_flIk plemienia Bobrzan, ich góra 
kulIowa, sudecka Sobótka, a I'..ar-.v.em koleb­
ka Karkonoszyi To dlatego z cl8scm pobu­
dowano w tym miejscu cysterskic sank­
luarium piclgr/.ymkowe "Dom S7ymona", 
którego ruiny są jakie wymownym ~wia­
dectwem. Święta góra lwi ca - jedyny w 
swoim rod/JIJu I"C""LCrwat historyclJlo-archco­
lo&icl'ny w Sudetach Zachodnich, gdt.ic 
wiatr i legcnda chadzają swobodnie. gdzie 
wszystko ~ tanowi nadal jedną wielką 
tajcmnic~. Sudecka Atlantyda - która czeka 
na swoich odkrywców ... • 

• • • 
W drugiej połOwic Xli w. szczególny 

splOl zdar/eń w hi storii Niemiec i pogl1l-

niczncgo Sląska sprawił. ie B~br Siał się 
7goła nieocl'ckiwanie neką pobratymczą 
dla Renu! 

Stało si ... to za spraw" księcia Bole­
sława Wysokiego, którcgo SLcrokic eu­
ropejskie horyzonty 1. chwilą powrotu w 
1163 r. do kraju rOl'bitego na dzielnice ule­
gły znacznemu zaw ... ieniu ... Ale tylko częl­
ciOwo, bowiem obca była mu samobójcza 
doktryna: wlqstko albo nic! Skoro l.awio­
dły nadzieje na rychłe ()(byskanie Krakowa 
-jego noorLędnym celem stało się zabc7pic­
czenie i wLmocnienie potencjału limmsowo­
gospodarcLego ~!ąskiej d7iclnicy dla swego 
nast~pey. Bo to jego syn - !Icnryk Brodaty. 
miał byc:! realizatorem niespełnionych oj­
cowskich marzeń ... Wiedząc, ŻC dla prowa· 
dzenia skutec1'.nej, wielkiej polityki są po­
trzebnc wicikic picniąd/c, zapocząlkował 
akcję kolonizacyjną - .. mcHorato Icrrare", 
stanowiqcej l' czasem o potęll7e )Cgo rodu. 
Wespół z wrocławskim biskupem Walterem 
zaczął zasicdlac:! nadbobnuńskq PUS lCZ~ 
Sudecką kolonistami l l..achodniej Europy, 
tj. romańskimi Walonami i niemiec kimi 
osadnikami z Nadrenii. Magnesem kiąga­
jącym ich w sudeckie d7.ictlllny były ... llo­
tono~nc piaski Bobru i jego dopływów! I 
zdą7.ali oni tłumme ... do wschodmego kroj/I. 
no zielone puszcze. jalc mówią nam O tym 
słowa picini ~picwanej prlcz trubadurów. 

W kolohistach ksiąi~ Iyskiwał ni e­
zwykle wartościowych poddanych. podner 
szących laJTloiJloŚĆ jego kraju O tym , Jakq 
przełomową rol~ odegrali w IWOr7eniu i 
zakładaniu samort.ądnych miast, nic In.cba 
pisac:! ... Niektórzy ze ~Iąskich Niemców 
potnlfili tak się prteją(!. tradycjami jctlnoki 
piastowskiej, 1.e w~r6d WSpółcl.esnych 
badaczy wielu jest takich. którzy uwaiają 
niemieckiego kronikar/.u .. Kroniki Polskiej" 
(.,Chronika Polonorum" ) - la Polakal Bo 
fakl)'Cl'nie. z C7.BSem lIo(1j si~ tak mocno Le 
swoją nową ojcl'.yzną, ie ich drugie, lri.ccie 
pokolenie uwaiało swoich ziomk6w - prLY­
bywających na Śląsk w czasach Bolka 11 i 
Henryka IV Probusa - LU obcych! 

R6żnorodne formy dwujęlyclno~ci • 
stapianie się kultur w jedno - spowodowało 
powstanie nowcgo poczucia lokalnej Ojc7)'7-

.-'"'~~ ... :--~. I ' 

Wleń - widok ze Sk8ły Loreley na dolin, rzeki B6br I Wzg6rze Zamkowe we Wlenlu 

ny. swoistcgo ~Iąskiego patriotytJllu, pojęcia 
.. małej ojc7)7ny'" To nad reńskie senty­
mcmy byłych mieszkańców mmtejm:j krai­
ny sprawiły. że odtąd nadrlCCZOC skalne ur­
wisko w 7.akolu Bobru koło Wlenia ochrz­
czone 70stalo - Skałą Lorcleyl Od lego cza­
su cl'arooziejka Brenlana . .,Oie schOne 
Jungfrau" - strzeie nic tylko reńskiego, ale 
równici: bobrzego złom! W ten otO sposób 
słowiański Bóbr -oblubieniec Odry. starszy 
brat Kwisy 7jelonobr.fegiej, stał si~ spad­
kobicrcą gcrmańskicJ legendy! 

Nadbobrzańska Skala Loreley, z 
usytuowanym na,.J szczycie tarasem wldo· 
kowym. była zawsze ulubionym atlem apa­
cerów I lurystycznych wycieczek - Jako 
wybliny punkt widokowy I zarazem geo· 
graficzna grunica górnego I średniego biegu 
rzeki Bóbr. 

Niestety, w wyniku powoJennych 
zaniedbań I zaniechllń - slan tego zak.qtka 
;'at dziś wrfCZ oplakany Drewniane lIChody 
z barierkami. ~ce na wspormlaoq plat­
lormt. jak I ona sama - bezpowrotnie %nIk· 

"''Y Samą PnI, pornstll)q nigdy" kaIcZo­
wane. dorodne samosIejId, lak li letnią pon, 
jest prawie n .... idoczna. Nie osWa sit nIlwet 
drewn.ana rzet:ba bogini u)ef podn6:ta 

Czy naprawdt. aby pnywr6cić daw· 
nq świetność temu uroktiwernl nqtkow!, 
tneba alt zwrócić do wleń5k_j wkadzy ze 
specjalną patycA lub apelem? Co na lo 
czIonkowie i ZlIrząd tzw Towarzystwa Mł· 
lośniIców Wlania? Co porabia rriaj&lo>grrwYII 
Kom11J8 dla Turystyló7 Panowie - obudtdl 
sit z letargul Pruciei tak niewiele trzeba. 
Iroch, dobrych ch,ci. inicjatywy i rze· 
czywlsteJ. rzetetnej w5pÓlp,..cy z DyrekePl 
ParIa.I Krajobrazowego ,.Dolina Bobru". 

Bóbr wartki i kr~ty pokazuje słońcu 
w pugodne dni swoje modre oblicze płynąc 
poprl'ez nadrzeczne łęgi. to chłonący w 
sobie mrok sudeckich las6w i witający d.tień 
pochmurną twartą ... Gro1.ny i nieobliczalny, 
gdy w Karkonoszach rodzą się. burze, 10 

zn6w cichy i spokojny, kiedy usłużna za­
wieja ustroi zimą jego dolin~ w S7.atę: 7. naj­
bielsl'ego ~niegu ... 

Pami~tajmy o tym. ilekroc:! znaj­
d7.iemy si~ nad brzegami tych n.ck. Zwłasl.­
cza. i.e w nicdalekicj prLCszłoki były one 
tak samo zagrożone przez współczesną 
cywiliz.ację pr.f.cmysłową. A prtecici tylko 
powr6c do natury. umiarkowania i szacunku 
dla prlyrody jest ralunkiem dla tych iycio­
dajnych arterii wodnych. tak wiele 7.naczą­
cych w hi storii i kulturze dwóch sąsia­
dujących 7.c sobą narodów! 

Dzisiaj, kiedy tak usilnie ponu­
kujemy koncni europcjskiejjcdnoki, niech 
wpływy kulturowe tyeh rzek rozpne-
5tueniają się daleko i szeroko, jak si~ga ich 
czysty. nieska1.o ny nun ... Niech się: splatają 
ze sobą jak niegdyś! 

Marek Zwo1.ny 

• Od Redakcji: O"jacto Sz)'monki 10 
zruJnowa.ny zespól pielgrzymkowo-klasztorny. 
Kośc i6łek wzniósł tli w 1700 r. hr. K.W. von 
NOSlilz. a klanlor r. domem oplekufK::zym r.w. 
Domem Sr.ymona - pewna hrabina z Nassau. 
osiadłll w NIwnicach. Pisał o tym K R. Mazurski 
w • .InformalOrr.e KraJoznawczym". marzec­
czerwiec 1983. Tamże dokładni mapo 
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PARKI KRAJOBRAZOWE 
W WOJEWÓDZTWIE KROŚNIEŃSKIM 

W dnIu 1 stycznIa 1995 r. został 
powołany przez wojewodę krośnień­
skiego Zespół KarpackIch Parków Kraj­
obrazowych z siedzibą w KroSnie. Zespół 
jest państwową jednostką budtetową 
podległą wojewodzie kro$nieńskiemu. 

Celem działalności Zespołu KPK 
jest zachowanie, popularyzacja I upow· 
szechnianie walorów przyrodniczych, 
kulturowych i histOłyCZnych na obszarze 
czterech Parków Krajobrazowych poło-­
żonych na terenie województwa kroś­
nieńsklego. Parkl Krajobrazowe, objęte 
zasięgiem działania zespołu, zajmują po­
wierzchnię ponad 133 tys. ha na terenie 
dwunastu gmin. Poszczególne Parki 
wchodzące w skład Zespołu KPK zostały 
utworzone rozporządzeniem wojewody 
krośnieńskiego z dnia 27 marca 1992 r. 

CIŚNIANSKO-WETLlŃSKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Park reprezentuje tereny wyróż­
niające się szczeg61nym pięknem kraj­
obrazu, wysokim stopniem naturalności 
środowiska przyrodniczego oraz atrak­
cyjnością turystyczną ł rekreacyjną . Od 
wschodu graniczy z Bieszczadzkim Par­
kiem Narodowym. Lasy stanowią 83% 
jego powierzchni. Dominującym zespo­
łem leśnym jest buczyna karpacka. Aora 
naczyniowa liczy blisko 940 gatunków, z 
czego 170 to gatunki górskie. Szcze­
gólny urok w krajobrazie mają przełomy 
rzeczne i prog i skalne na potokach 
górskich oraz grzędy skalne i wychodnie. 

PARK KRAJOBRAZOWY 
GÓR SlONNYCH 

Park wyróżnia się przepięknym 
krajobrazem malowniczego pasma g6rs­
kiego Beskidów Wschodnich - Gór Slon­
nych oraz Chwaniowa. Są to najdalej na 
północ polożone fragmenty krajobrazu 
charakterystycznego dla WschodnIch 
Karpat Polskich. Strefę ochronną Parku 
stanowi Wschodniobeskidzki Obszar 
Chronionego Krajobrazu. Obszar Parku 
w swojej strukturze jest zróżnicowany. 
Przeważają tereny leśne , które zajmują 
prawie 60% powierzchni. Znaczny jest 
udzlal użytków rolnych (32%) . Flora 
naczyniowa liczy około 900 gatunków 
(gatunki g6rskie - 68) . Osobliwością 
dendrologiczną jest występowanie drze­
wiastych fonn cisa oraz olszy kosy. Fau­
na jest reprezentowana przez 133 ga-
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tunkl kręgowców i 58 gatunków bezkrę­
gowców objętych ochroną całł<owitą . 

PARK KRAJOBRAZOWY 
DOLINY SANU 

Obszar Parku ma zróżnicowaną 

rzeźbę terenu, charakteryzuje się obfitoś­
cią naturalnych zespol6w leśnych oraz 
różnorodnością flory i fauny. Stanowi on 
poludniowo-wschodnią część Wschod­
niobeskidzkiego Obszaru Chronionego 
Krajobrazu l jest jednocześnie otuliną 
Bieszczadzkiego Parku Narodowego od 
wschodu i północy. Park ma charakter 
zdecydowanie leśny. Lasy stanowią 80% 
jego powierzchni. Jednym z najważ­
niejszych elementów krajobrazotw6r­
czych jest szata roślinna. Większość 
terytorium Parku jest położona powyżej 
500 m n.p.m., czyli w. piętrze regla dol­
nego. Do obiektów unikatowych naletą 
torfowiska zgrupowane w dolinie górnego 
Sanu. Zbiorowiska leśne budują drzewo-­
stany, w składzie kt6rych dominują : buk, 
jodła , olsza szara oraz świerk. Aktualnie 
w granicach Parku znajduje się 7 rezer­
watów o łącznej powierzchni 751, 2 ha. 

JAŚLISKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Park jest po lożony w 
południowej części wojewódz­
twa i wyodrębniony zostal z 
Obszaru Chronionego Krajob­
razu Beskidu Niskłego. Swoim 
zasięgiem obejmuje g6rne do· 
rzecza Wisłoki i Jasiołki we 
wschodnim skrzydle Beskidu 
Niskiego. Lasy zajmują 65% 
jego powierzchni. Walory przy­
rodnicze reprezentują najistot­
niejsze elementy estetyki kraj­
obrazu. Najcenniejsze fragmen­
ty środowiska przyrodniczego 
Parku objęte są ochroną rezer­
watową. Walory kulturowe na 
terenie Parl<u to historia ściśle 
związana z obecnością na tym 
terenie od XVI w. lemków. 

Zakresem działania Ze­
społu Karpackich Parków Kraj­
obrazowych nie zostal objęty 
istniejący piąty Park, tj. Czar­
norzecko-Strzyżowski Park 
Krajobrazowy, obejmujący ob­
szar części województw: kroś­
nieńskiego , rzeszowskiego 1 
tarnowskiego. Powolany Ze-

spóJ Karpackich Parków Krajobrazowych 
podjął niezbędne czynności, aby obszar 
parku był również przedmiotem sta· 
łutowej działalności Zespołu (uzgodniona 
z wojewodami, wystąpienie do Ministra 
OŚZNiL o powierzenie obowiązku nad­
zoru merytorycznego). 

CZARNORZECKO-STRZYiOWSKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Utworzony rozporządzeniem woj&­
wody krośnieńskiego z dnia 7 kwietnia 
1993 r. Parl< ma rolniczo--leśny charakter 
i obejmuje najcenniejsze pod względem 
przyrodniczym, krajobrazowym i kultu­
rowym pasma Pogórzy - Strzyżowskiego 
i Dynowskiego, rozdzielonych przełomo-­
wą doliną Wisłoka. Osobliwością Parku 
jest występowanie piętra regla dolnego, 
które jest typowe dla wyższych pasm 
karpackich. Do najcenniejszych zbioro­
wisI( roślinnych należą p61naturalne zbio­
rowiska łąkowe oraz murawy ksero-ter­
miczne. CharakterystyCznym elementem 
terenu Jest malowniczy ciąg wychodni 
skalnych zbudowanych z piaskowców 
ciężkowickich i istebnlańskich. Aktualnie w 
granicach Pal1<u znajduje się jeden rezer­
wat przyrody nieożywionej - nPrządkr. 

Jan 5tachyrak (.Przywda Polaka, 



Z "Gazety BieszczadzkieJ" 

Czy konlrowersyj ny wniosek 
RDLI) w Krośnie zosianie ulwierdzony i 
zreati:wwany? 

Żubry na celowniku 
Jel li Departament Ochrony Prl.yrody 

MOŚZNiL wyrazi zgodę, a Państwowa Ra­
da Ochrony Pnyrody 7.atwierdzi decyzję, to 
jes/..cze w tym sezonie łowieckim 13 bicsz­
czadzkich żubrów znajdzie się na mus/.ce 
dewizowych myś l iwych. Wszystko 7.8 spra­
wą wniosku RDLP w Krośnie. która zwró­
ciła się o wydanie zel.wolenia na odstn.ał 
tych zwienąl. 

Jak nas poinfonnował dyrektor Zyg­
munt Krzemiński z OcpanamcDtu Ochrony 
Przyrody, decyzja w tej sprawie jes7..cze nie 
zapadła. Sprawa jest w toku rozpatrywania. 
MOŚZNiL zwróciło się o dodatkowe infor­
mację do wnioskodawcy. Dopiero po zgro­
madzeniu pełnego materiału ministerstwo 
zajmie stanowisko. 

Jak twierdzą leśnicy, liczebność 
bieszczadzkiego stada. określana nawet na 
150 S7.tuk. upowa.lnia do prowadzenia 
selektywnego odstrzału. Mimo że żubr 
objęty jest ochroną ścisłą . od paru lal 
dokonuje się redukcji s tada od kilku do 
kilkunastu osobników. 

Inac7.cj uważają naukowcy zajmu­
jący się żubrem. Ich zdaniem obecna popu­
lacja tego gatunku nie prtekrac/.a 130 osob­
ników i jest na razie 7.3 mała, aby moina 
było myśleć o regularnych odstrzałach . 

ObecnoŚĆ ponad setki żubrów rozbitych na 
małe stada nie stanowi problem u ani 
ekonomicznego. ani społecznego. Według 
szacunków. szkody w lasach powodowane 
przez żubry nie prl.ekraczają 10% szkód 
prL.ypisywanych zwienętom kopytnym. W 
obrębie parku pnebywa na stałe jedynie 15 
szluk. Reszta populacji midci się pOla 
BdPN. w wię.kszości w granicach parkÓW 
krajobrazowych. Naukowcy uważają, że 
park powinien objąć swoją jurysdykcją 
wszystkie żubry, tak jak to ma miejsce w 
Białowieskim Parku Narodowym. który 
opiekuje się całą populacją w Puszczy 
Białowieskiej. 

Według opinii wielu naukowców 
pojemność siedli skowa żubra w polskiej 
c2.ę.~ci Bieszczadów oblic;ta się na 250 
sztuk. Dopiero po osiągnięciu tej liczby 
można zastanawiać się nad możliwolcią 
odslr7.ału. (ela) 

ŻUBR - naJwiększy europejski przed­
stawiciel kopytnych . W przeszłości zasiedla! 
całą Europę. W XIX wieku istniała już tylko 
jedna naturalna jego ostoJa - Puszcza Bia­
łowieska. W czasie I wojny światowej popu­
laeJa bia/olNieskiego żubra całkowicie wygi· 
nęła. W łatach dwudziestych rozpoczęto w 
Polsce restytucję tego gatunku opartą na 

osobmkach zakuponych w ogrodach zoo­
logicznych. II wojnę ŚWIstOWą przetrwało w 
61aloWlety stado liczące 16 sztuk. 

W 1963 roku pięć osobnikÓw (z do­
mieszką krwi żubra kaukaskiego) przywie­
ZIOnO w Bieszczady. Po rocznej aklimatyzacji 
wypuszczono je na wolność. Stado nadspo­
dziewanie dobrze zaczęło się rozwijać OSią­
gając obecnie okolo 130 sztuk. Rocznie przy­
tost populacji szacuje się na 20%. Mimo tak 
znacznej poprawy sytuacji żubra. r6wniez w 
Europie. zwierzę w dalszym ciągu wpisane 
jeSI do Czerwonej KSięgi I według ekspertów 
uznawane za zagrozone wyginiętlem. 

"Bieszczad" po raz drugi 
Nakładem Towarqstwa Opieki nad 

Zabytkami, oddział w Michniowcu. ukazał 
się drugi numer "Bicszc1.adu". Wzorem po­
prl.edniego roku zamies1.czono w nim pub­
likacje dwojakiego rodzaju. OprÓCz spra­
wozdań 'l. pracy oddziału, można prlCCzyt<IĆ 
kilka materiał6w publicystycznych podej­
mująeych problematykę zabytków oraz 
zapoznających z historią regionu. 

Bogdan Augustyn pisze o remoncie 
eerkwi w BysLrem, ktÓra od początku is­
tnienia odd/Jału jcn przedmiotem szcze­
gólnej troski Towanystwa. Z infonnacji o 
remontach i konserwacji krzy,;y dowia­
dujemy si~ o zlokalizowaniu i odrestau· 
rowaniu dziesięciu tego typu obiekt6w w 
okolicach Bystrego i Michniowca. 

O mało znanej produkcji szkła na 
terenie Bies/.czad6w pisze Maciej Augustyn. 
Okazuje się. 'i.c niewielkie hUly s1kła ist­
niały nn prl.cłomie XVIII/XlX wieku w Be­
niowej, Stuposianach, Stebniku i Bcreikach. 

Mieczysław Darocha zaprasza na 
wycicczkę sl.lnkiem bicszc.tadJ.kicj kolejki 
wąskotorowej, opisując odgałęzienia kolejki 
Ustrzyki Górne - Sokoliki do Berciek i 
Łokcia Z historią klasztoru KannelitÓw B0-
sych w Zagónu lapO/naje Andrl.ej Szczer­
bicki. Zastanawia się jednoc1dnie nad 
perspektywami uratowaniil ruin tego l.abytku. 
Natomiast Robert $ochocki pisze O ubiegło­
rocznym obozie ,,Nadsanie" zorganil.owanym 
przeli. Stanisława Krycińskiego, który tym 
razem ratował cmentul w Tworylncm. 

Biuletyn .. BicsLC/.ad 1994" dostępny 
jest w siedzibie redakcji w Ustrzykach DoJ­
nych, ul. 29 Listopada 31 (Rejonowy Dom 
Kullury). (a l) 

Dyżury Bieszczadzkiej Grupy 
GOPR 

SANOK - centrala. ul. Mickiewicza 49. 
tel. 322-04; 

USTRZYKI DOLNE - leI. 106. radio­
telefon; 

POD TARNłCĄ (lipiec-sierpień) -
radiOlelefon; 

MUCZNE - A. Derwich, radiotelefon; 

POŁONINA WETLlŃSKA - schro­
nisko, radiotelefon; 

WE11..INA - placówka Slr8iy Granicz­
nej, tel. 8, radiotelefon: 

LtJTOWlSKA - placówka Straży Grani­
cznej, tel. 20, radiotelefon; 

MAŁA RA WKA - sch ronisko, radio­
telefon; 

CISNA - schronisko pod .. Honem" , 
radiotelefon: 

KOMAŃCZA - J. żak, radiotelefon: 
KALNICA - W. Słodyczka, radiote­

lefon. 

Turyslyczne prl.4!jścia g ..... niczne 

Po wstępnych uzgodnieniach 
w Sninie (Słowacja) w dn.l9-24.06. 

br. odbywało się seminarium międzyna· 
rodowe .. Strategia och rony Międzynaro­
dowego Rezerwatu Biosfery .. Karpaty 
Wschodnie". Uczestniczyli w nim rcpre7..en­
tanci administracji państwowej i samorią­
dowej. ldni c twa oril1- dyrekcji park6w 
narodowych i rezerwatów przyrody z Polski, 
Ukrainy i Słowacji. 

W toku konferencji oceniono aktual­
ny stan ochrony pnyrt.xly w poszczególnych 
częgciach MRB "KW" oraz sprecyzowano 
kierunki dalszych działań ochronnych. kładąc 
nacisk na ich ponadgraniczną koordynac~. 

Ważnym efektem tego spolkaniajest 
podniesienie przez stronę polską i słowacką 
potrzeby wyznaezenia w Bieszczadach 
punkt6w umojJiwiających turystom przekra­
czan ie granicy pomiędzy dwoma pań­
stwami. Prl.yjęto, iż w początkowym okresie 
powinno się uruchomić co najmniej dwa 
turystyc7.ne pnejścia graniczne. 

Jedno 1. nich prowadziłoby z Roztok 
G6rnych szlak iem granicznym do prrołęczy 
pod Oz.iurkoweem. gdzie następowałoby 
prlekroc'l.enie granicy polsko-słowackicj z 
mo'iliwością dotarcia do Runiny. Drugie 
rozpoczynałoby się od wsi Solinka. nasłęp­
nie wyjście na szc/.yt Czerenina, a stamtąd 
po prlek.roczcniu granicy grtbietem docie-­
rałoby się do miejscowości Parihul.owce. 

- Urwolunif! tych pUllkujw j ok1T­
.f/f!/lit! zasad kO/zystania z nich - infonnuje 
przedstawiciel Dyrekcji Bieszczadzkiego 
Parku Narodowego Zbigniew Niewiadomski 
- 10 hI'f!stio nt!gocjacji obu stron nad kon­
wf!ncjq II/ryslycznq. Chat granica słowacko­
poIska .,f!uropf!izujf! si{' w dobrym tt!mpit!. 
to Ufucz)'wistnif!ni~ tt!go pomysłu musi po­
trwał jakU czas. liczony racuj w latach nii 
mi~siqcach . 

Wstępnie uzgodniono Lakl..e. 7,c pol­
sko-słowackie pr/.cjścia turystyczne byłyby 
dostępne dla turystyki pieszej. k:onn~j i -
być moie - rowerowej. t.S. 
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• TURYSTYKA A ZYCIE LOKALNE 
W 1991 r. Instytut Turystyki prlcpn:)­

wadził badania, które były konlynuacjq 
międzynarodowego programu "Turystyka­
w jej kontcldcic społcczno-kulturowym jako 
czynnik 7.mian". Dokonano ich w dwóch po­
pularnych miejscowofciach turystycwych: 
Władysławowie i Wiśle, a także w celu po­
rownawczym w micjscowolci przemysłowej 
- Skoczowic. W każdej badaniami obj~lo 
dWUSluosobową próbę mieszkańców. 

Władysławowo 10 nadmorlika gmina 
wypoczynkowa, licząca 13.7 tysiąc'l mie­
szkańców, posiadająca 74 o~rodki wczasowc 
(8 tys. miejsc noclegowych) oraz kwatery 
prywatne (25 tys. miejsc). Ważna jest lUlaj 
sezonowo~ ruchu lurystyC-LJ1Cgo. o najwięk­
szym nasileniu przyjazdów w miesiącach 
letnich. Około połowy micsl.kańców włag· 
ciwego Władysławowa tO Kaszubi. a w po­
zostałych szckiu osiedlach stanowią oni aż 
95% ludności. Większość ludnotci jest 
w}l7nania katolickiego. 

Wisła leży na Ziemi Cieszyńskiej i 
liczy 11.7 tys. mieszkańców. To g6rska 
miejscowatt: wypoczynkowa. w kt6rej ruch 
turystyczny jeSI dwusezonowy. Funkcjonuje 
tUlaj około 60 otrodk6w wczasowych i oko­
ło 2 tys. zarejestrowanych miejsc nocie. 
gowych w kwaterach prywamych. Około 2/ 
3 micukaflc6w, siedmiu historycznie 
ukształtowanych osiedli. lO rodzcni górale. 
a ponad połowa ludnotci jest wyznania 
ewangelicko-augsburskiego (luteranie). 

Skoczów to miasto przemysłowe 
położonc w pobliżu Wisły. ROlwinięte jest 
w nim rzemiosło. handel oraz drobny 
pnemysł. Od połowy lal siedemdziesiątych 
działają tutaj wyd7Jały FSM. Wciął; nastę· 
puje napływ ludności (obecnie 1.5,.5 tys. 
mieszkańców). Około 113 z nich to lutera­
nie. Ponad połowa pracuje w przemyśle. 

W Wiśle co {rLOCia osoba, a we Wła­
dysławowie co piąta uczestniczy w więk· 
szym lub mniejszym stopniu w obsłudze ru. 
chu turystycznego. Wynajmowanie kwater 
prywatnych jest jednak we Władysławowie 
dużo popularniejsze niż w WWe. Od 1990 r. 
widać znaczny spadek liczby turystów 
prt.yjcid;;.ających do Wisły. co kitle wiąże 
się ze spadkiem popytu na miejsca noclego. 
we w kwaterach prywatnych. Widać takle 
dużo większy udział mieszkańców w po­
dejmowaniu dodatkowych zajęł zawodo­
wych w miejscowotciach turystycznych nii 
w miastach pnemysłowych. Rozwój turys· 
tyki w omawianych miejscowościach cieszy 
się dużym poparciem ludnoki miejscowej. 
towanyszy mu jednak pnekonanie. że na­
leży 7.mienić rodl.aj przyjazdowej turystyki. 
Za wzrostem ruchu opowiada się tylko 113 
mieszkańców, powstała czętć uważa, że 
wielkość ruchu należy utrqmać na tym sa­
mym poziomic. Micsl.kańcy pramysłowego 
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Skoczowa w dużo mniejszym stopniu popie­
rają rozwój prl.emysłu w swoim midde niż 
mieszkaflcy Wisły i Władysławowa turys­
tyki u siebie. 

Czy zachOO.li związek międ7.y roz­
wojem turystyki a zmianami w dzied:tinie 
postaw jednostek wobec społecznotci? 
Mieszkańcy wszystkic h trzech badanych 
miast częściej obarczajfl winą Zlt stagnację 
i brak rozwoju władze lokalne nii współ­
obywateli. niewielu badanych natomiast 
uważa, że władze oceniają potrzeby spo­
łeczne podobnie jak mieszkańcy. Ci ostatni 
przykładają du;;.ą wagę do zachowania lo­
kalnej kultury. obyc1.ajów, wyrobów rze. 
miosła. zabytków. Uwaiają pola tym. :ie 
jcsttO powód do dumy. jest to także atrakcja 
d lil turystów oraz iródlo dochodów dla mia. 
sla. Z drugiej zaś strony jesllo wielki ołxr 
wiązek i 7..adanie dla władz i mieszkańców, 
aby były onc zachowane. utrzymanc i od­
nawiane. Postawy wobec dziedlictwa kul­
turowego są pozytywne we wszystkich 
bogatych miejscowotciach. lecz najaktyw­
niejne są one w Wiśle. Ponadto mieszkańcy 
Wisły najaktywniej uezestnicLą we wszel· 
kich rormach samoorganizacji, jcdnak l7a· 
wJej niż mieszkańcy Władysławowa uwai.a. 
ją. że większe zaangaiowanie mieszkahców 
poprawiłoby sytuację w mieście, Czy świad­
czy to o tym, że nie od aktywncj postawy 
micszkahc6w zależy sytuacja w miC§Cie. czy 
też. że sytuacjajesl niezła. a zaangażowanie 
ludzi wystarczające"! Pierwsza odpowicdt 
wła.kiwa jest dla mieszkańców Skoczowa. a 
druga - dla mieszkańców Wisły. Mieszkań­
cy Władysławowa uwru'.ają. że wicIe w mid­
de zależy od nich, a micszkańcy Skoczowa 
- wręcz pr/.eciwnic, nie wiel"lll w to wcale. 

Wyniki badań pokazują. że różnice 
mi~d7.y miejscowotciami turystycznymi a 
miejscowotcią przemysłową. jdli chodzi o 
relacje między współpracą a konkurencją w 
różnych aspektach. właściwie nie istnieją. 
Widoczno jest więkSl.a .. konkurcncyjność" 
we Władysławowie niż w Wiflc i Skoczo­
wic. lC(:z dotyczy ona głównie stosunków 
międzyludzkich, a nie pracy i interes6w. 
Władysławowo różni się większą sezono­
wotcią i intensywnością ruchu turystye7· 
nego. innym podłożem kulturowym i reli· 
gijnym. wnioskiem z badań może być 
stwicrdzenie, ii .,J>17.ejkieod wanoki wspó­
łpracy do wartmci konkurencji wiąie się z 
rozwojem turystyki, która, podObnie jak 
procesy uprzemysłowienia. narusza trady­
cyjne więzi solidarnotci społeC1J1Cj. Inlen· 
sywnośC ruchu turystycznego w/maga l.akrCS 
tych przemian, natomiast lokalna tradycja 
kulturowa i identyfikacja z nią może owe 
prlCmiany powkiągnąć" (W. Banosl.cwicz). 

Pod w7ględem poziomu tolerancji 
nie ma zróżnicowania pomiędzy Wisłą a 
Skoczowem, ani tym bardziej między obie· 
ma miejscowokiomi turystycznymi a Sko-

cZQwem. Ogólnie jednak. po7jom tolerancji 
we Władysławowie jest wyi,szy, na przykład 
jeże l i chOtJzi o nagość na plaiy C"q tcż pub­
IiC7..1lC okazywanie m iłoki wynika, tO z przy. 
zwyczajcnia do pewnego stylu bycia tury­
stów. Natf)mia'lt większa tolerancja w takich 
d/Jcd7jnach, jak niew ic~ć małi.eńska czy 
też unikanie podatków moie był niepokojące 
i prowadzić do rozlu1.nicnia więzi społecz­
nych Moi:na więc wysuwlIĆ wnioski o osła­
bicniu nonn moralnych na skutek więk.szej 
inlensywnoki ruchu turystycznego. 

W trakcie badań respondentom 1.ada­
no pytanie. czy ich zdaniem w miclcie na­
rastają czy maleją takie zjawiska. jak kra· 
d/icże, alkoholizm, bójki. narkomania. pro­
stytucja. przestępstwa. oszustwa finansowe. 
chuligaństwo. Wc wszystkich Ir.lcch bada­
nych miejscowotciach najpopularniejszy 
jest sąd o wzroście liczby kradzieży i nasi­
leniu alkoholizmu, najmniej mówi się na· 
",miasi o prostytucji i narkomani i. Skoczów 
jest najbardziej l.agroiony w7.rOSlem palo­
logii społecznej (miasto przemysłowe), a 
Władysławowo - przestępczości. Wi sła 
najmniej jest podatna na te l.agrożenia. 

Negatywny stosunek wobec ruchu 
turystycznego jest szczególnie widoczny u 
mieszkańców Władysławowa. W Wiśle i 
SkOClowic widać jedynie związek nega­
tywnych postaw (wobec pr.temysłu) z oceną 
W/IOStU alkoholizmu. 

W Witle 2.5.5% badanych widzi duie 
nasilenie patologii, ale tylko 14% spotr6d 
pracujących w turystyce. a ai 41,2% tych. 
którzy chcą ograniczyć liczbę turystów. Wc 
Władysławowie 40.5% widzi duże nasilenie 
pato logii. ale spośród zatrudnionych w 
turystyce - 32.9%, a 66.7% tych, którzy 
chcą ograniczyć liczbą turystów. W Skoczo­
wie 38.5% dostr/cga duże nasilenie pato­
logii. 45.6% spośród tych. kt6n.y chcą zmie­
nić. a 42,6% tych, którl.Y chcą tę działalnOŚĆ 
ograniczyć. Wyniki uzyskane z badań po­
kazały leż, że duże jest zróżnicowanie mię­
dzy miejscowościami turystycznymi a kon­
trolną miejscowością przemysłową. Zauwa­
żono. że w miejscowotciach turyslycznych 
(w tym Wiśle) praktykowany model rodziny 
jest banbiej tradycyjny niż w prLCmysłowym 
Skoczowie. Zróżnicowanie pomiędzy miejs­
cowokiami turystycznymi a korurolną miejs­
cowotcią jest w prl.Ypadku preferowanego 
modelu rodziny mniej wyra1nc niż w sferze 
opinii o tym. jaki model dominuje w miej. 
scowogci. Jeżeli wetniemy pod uwagę po.­
stawy wobec podzjału ról. to różnice są naj­
większe - bardzicj tradycjonalne są postawy 
w miejscowośc i ach turystycznych. Jeżeli 
chodzi o postawy wobec wię7J rod.zinnych _ 
Wisła jest najbardt.iej tradycyjna. we Włady­
sławowie więzi te są najmniej ocenione. 

Podsumowując. moina stwierdzić. że 
turystyka wpływa bardzo istotnie na wzory 
i nonny relacji międl.yludzkich. zarówno na 
co dzień. jak i w sprawach zawodowych. 
Inicjując więc intensywny rozwój turystyki 
na danym obszarze należy mieć to na 
uwadze. 

Anna Kosłtcka 



TAM WAaJO 
POJECHAĆ ŚWIĘTOI(RZYSICA PRlYRODA I BOHATEROWIE 

Agroturystyka 10 
wypoczynek n3 wsi w gos­
podarstwach rolnych w rc­
jonie atrakcyjnym turysty­
cznie. Gospodarstwo rolne 
poza u kwotcrowo.niem daje moiliwo$ć miest­
kania wraz z rodzinq wiejską. poZl1ania jej twy­
czajów i codziennych zaj~. Gospodarstwo umo­
żliwia zaopatrzenie w zdrową ~wleżq żywnośt. 
Najważniejsi są jednak ludzie oferujący pobYł 
turystom, Ich go§Cinno~ i serdeczność, czas po­
~w~ny turystom czyni agroturystykę niepowta. 
rzalną i odmienną formą ~zcnia wolnego czasu. 

Bieszczady Sl\ najbardziej predyspono­
wane do agroturystyki. Mają unikalnq, nie tyłko 
w skali kraju. nor~ i raun~. Połoniny - Il\ki górs­
kie IWOną jedyny w Polsce krajobraz.. LMy zaj­
mujq ponad 10% powien.chni. 

KILCZAWA 
Niewielka wid w zacisznej kotlinie nad 

Mchawą. Wokół 600-melTOwc Mg6ru pokryte 
lasami. Możllwo$ć odbywania wycieczek górs­
kich i narciarskich. Wid lokowana w XVI w .• 
w dobrach Balów. Pokoje 2-osobowe (4 miejsca 
noclegowe). Pełne wyżywienie lub możliwo~ć 
sporządzania posiłków we własnym zakresie przez 
turystów. W sezonie łowieckim gospodarz zapra' 
sza turystów do towarzyszenia na polowaniu. 

, 

Anna Bończak. Kilczawa l. tel. Baligr6d 
175. pola 38-606 BaUgr6d. 

Symbolleznv ementan.yk na Wykuale. Folo: Kn.y.ztot R. Malu ... kl 

Najstarsza we Wrocławiu 
PIWIARNIA POD CHMIELEM 

zaprasza na 
pyszne, zimne piwo 

oraz niedrogie łniadania, 
obiady i I(olacje. 

PIWIARNIA POD CHMIELEM 
to tradycyjne miejsce spotkań studentów Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Bywają tu takie znane osobistości 
odwiedzające 'Wrocław, np. ostatnio Vaclav Havel. 

Z a p r a s z a m y!1I 
To tylko 5 minut od Rynku 

Piwiarnia jest czynna w godz. 10-21 
ul. Odrzańska 17, 50-113 Wrocław 

teł. 44-63-40 

RelCrwat przyrody .. Wykus" o powierzchni 53 ha, został 
ustanowiony dnia 11 pafdziemika 1978 roku. 

Połotony Jest na terenie Wyżyny Kielecko-Sandomierskiej 
w regionie Gór Świ~tokrzyskich. w północnej c~ki Pasma Sie­
radowickiego. na zachodnim zboczu wzniesienia .,Wykus" (326 
m n,p_m.), w$r6d rozleglego kompleksu Lasów Sieklerlyńskiclt. 

Od północy i południa obszar rezerwatu w naturalny spo­
sób ogTllniczaj:ł rzeki. Wschodnia c~ je~t pagórkowaII, uchod­
nia równina. II wzdłuż Strumienia płynącego skrajem rezerwatu 
teren jest lekko wkl~sły i podmokły . 

RelCrwat utworzony lostal celem ochrony lasów i borów 
miesunych o charllkterze naturalnym orllZ historycznych miejsc 
pami~i narodowej. 

Wielogatunkowe drzewostany "l. jodłą, brzozą, 5Osną, gTll­
bem, olchą i fwierkiem posiadają lU dogodne warunki wzrostu. 
Na znacznej powierzchni spotyka 5i~ wię:c pojedyncze okazy Jodły 
osii\gaji\ce wiek i wymiary drzew pomnikowych. Jodła ~dąca 
gatunkiem panującym odnawia si~ tU naturalnie. 

Pod okapem drzewostanów w warstwie podrostów. nalo­
tów i podszytów oraz miej~ami w drugim pi~trze rosną klony. 
~by, jesiony, buki, lipy. wien:by. 3 "l. gatunków krzewiastych. bel. 
czarny I koralowy. Jarzębina. leszczyna i tn.mielina. 

W bogatym i różnorodnym runie ldnym dominuje 30 
g:uunków ro!lin. a w~r6d nich: gllJowiec żółty, zawilec ldny, 
przylaszczka. gwiazdnica. fiołek leśny, tomka wonna. żywiec 
cebulkowy j grucwlowDty, d:tbr6wka rozłogowa, miodunka 
plamista i wiele innych. Z ro~in chronionych wyst~puje: waw­
n:ynek wil~ydelko i widłak .... 'foniec. 

W rezerwacIe znllJdują dogodne warunki bytowania liczne 
l.Wierzę:la. a wśród nich głównie ssaki: samy, Ii~y, dziki. zające. 
wiewiórki, krety. 

GniazdUje tu wiele gfllunków ptak6w. mi"dzy innymI 
zi~by. sójki. sikorki. dzi~cioły: czarny. pstry wielki i trójpa1clASly 
O/'llZ WIele innych. 

Świat płazów reprezentowany jest prt.ez ia~ trawną, 
rukolk~ drzewną i bardzo rladką ropuch~ zwyczajną· 

Żyjące w fClCTwacie gady to głównie padalce i jaf!Zczurlti. 
AlrakcYJno~ rezerwatu zwi~s:za wyslę:powanie na jego 

terenie licznych miejsc upami~tniających zdarzcnia historyczne 
z okresu powstania styczniowego oraz 11 wojny fw ialowej. Nil. 
uwag~ zasługuje pommk upami~lniający poległych członków 
zgrupowania Ann;i Krajowej "Ponurego". (bp) 
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W tym roku mija 40 lal od powstania 
ruchu PlTK-owskiego w Zukł dach Che­
micznych "Cclwiskol..a~ Jelenicj G6rle i 
3(f1al dziiiralńoScI OOd7ialu PTTK .. Cei­
wiskoza", a obecnie "TurysIa" w e emej 
G6ne (zmiana n!Uwy Od<l7inłu po likwi­
dacji ZCH "Cel wiskoza"). 

A jak 10 się l..8Clęł01 Poclątki zorga­
nizowanego ruchu lurystYC/nego sięgają 
1954 r., kiedy to :..oczęła działać Sekcja Tu­
ryslyc7na Zakładowego Klubu Sporlowego 
"Unia". Sekcja la organizuje w 1954 i 
1955 r. s:..ereg wycieczek w pasma g6rskie 
otaczające Jelenią Górę. W 1955 r., w Sprty­
jającej almosfcf"Le zwiqlk6w zawodowych i 
ZG PTTK, w dniu 1 pa1dt.iernika, z inicja­
Iywy grupy aktywnych turyst6w powstaje 
Koło PlTK "Celwiskozu", juko Koło nr 1 
w ramach Odd/iału PTTK SudelY Zachod­
nie" w Jeleniej G6rze. 

W pierwszych lutach dui.y ud/iał w 
działalno~ci miały popularne wycieclki 
krajoznawcze, najpierw piesze, p6tniej 
samochodami ciężarowymi, a dopicro 
znacznie p01.niej aUlokarami zakładowymi. 

Słaba wtedy znajomo~ć Dolnego 
Śląska w~r6d załogi ..-..układu. spowodowana 
nicdawnym zasiedicniem tych terenów, była 
przyczyną dużego zapotrzebowania na 
wszystkie wycieczki tego typu. 

ROLpoczęły działalno~ć sekcje Tu­
rystyki G6rskiej i Turystyki Narciarskiej . 
Powstaje tei. Sekcja Turystyki :2:eglarskiej . 
Jej członkowie budują jacht kabinowy, ba­
zujący na stulo na akwenie Wielkich Jezior 
MaJurskich. 

W 1959 r. r01poczęła pracę Sekcja 
Turystyki Motorowej (motocykle), a bo­
dtcem do jej powstania był zorganizowany 
w tym rolcu prlez nasze Koło Sudecki Rajd 
Turystyki Motorowej. z udziałem 124 
uczcstnik6w. 

Koło popularYl.uje różne formy 
wczas6w wrystycmych. W 1962 r. podej­
muje organil.llcjty ","'Czasów turystycznych -
namiotowych nud morzem . Była to wtedy 
rorma wypoc1ynku mało popularna, ale 1. 
C"l.lISem ly..,kała bard10 dużo zwolenników i 
była prowad:..ona przel. wiele lat . 

Od chwili powołaniu Koła jednym "­
głównych postu latów aktywu było lorga­
nizowanie i uruchomienie Zaldudowej Wy­
pożyczalni Sprl.ętu Turystycznego. Wypo-­
żYC1.a1nia powstaje w 1957 r., działa do dnia 
dl.isiej~zcgo i w dU7ym stopniu pn.yczyniła 
się do W1.tOstu uprawiania turyslyld kwali­
fikowanej . Do ro:..woju turystyki i krajo­
znawstwa pnyczyniła się tei powstała w 
19.59 r., prowndlona prtel. Koło rubryka 
,.Na turystycznym sllaku" w gtuccie zakła­
dowej "Wspólny Cel". Rubryka ta ukazy­
wała się. nieprlerwanie do 1989 r., infor· 
mując załogę o imprelach turystycznych i 
krajoznawczych, ukazując piękno Dolnego 
Śląska. 

Podstawową d,..ilłłalno~cią Koła było 
organizowanie imprel turystycznych, krajo­
znawczych i wypoczynkowych dla załogi 
zakładu . Wiele os6b I. tysięcy uczestnik6w 
biorących udział w tych imprezach w c1.asie 
dziesięcioletniej d.dałalnolci Koła po nu 
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pierws7y ldobywało KarkonosIe, pOlna­
wało ciekawe hi slOryc/nie miasta, lumki i 
inne zabytki Dolncgo Ślqska. POlnawało tcż 
takie miasta w Polsce, jak Wars/.IlWa, Kra­
ków, Gdynia, GnieIno cl.y Częstochowę.. 
wiele os6b było tam po ra7 pierwslY. 

W czasie swojej d7iałalnośc i Koło 
organizowało 101 imprezy o s/.ers/ym u­
kresie. z kl6rych naleiy wymienic:!: I Rajd 
Pracowników Włókien SlIueLnyeh w Kat. 
konoszach ( 1956), I Okręgowy Zlot Turys­
t6w Chemików w Rudawach Janowickich 
(1957), Zlol Turystów Chemików do Sl.w3j­
Catki (19.58), Zlot Autostopu I. okalji 850-

Zarówno centralne władze PTTK, jak: 
i Iw1!V.ki l.lłwndowe umaly len dokument za 
godny popularyzacji w innych zakładach. 
Był on wielokrotnie stawiany, nu r6żnych 
naradach i konrerencjach, za Wl.6r dobrych 
rOlwiązań organizacyjnych i dobr-tc prowa­
dl.onej pracy pr7..ez Ckkbiat PTTK. 

I dzisiaj, po paru konicc7.nych zmia­
nach, związanych z likwidacją ZCH "Cel­
wisko/.a", powstaniem nowego zakładu .Jel­
chem" , zmniejszeniem 1.Błogi, trudnościami 
finansowymi. jest on w dals1ym ciągu 
realilowany. 

Po powstaniu Oddziału, celem wlu-

DWA JUBILEUSZE 
lecia Jeleniej G6ry (19.58), I Sudccki Rajd 
Motorowy (1959), II Zlot Turystów Chemi­
k6w w Złotnikach (1959), Rajd Narciarski 
Karkonosze '63 (1963), II Og61nopolski 
Rajd Narciarski Chemik6w z ud/iułem po.­
nad 600 uczestników (1964). Turyki z na­
szego zakładu uczestniczyli lei. wiclokrotnie 
w Ogólnopolskich Rajdach Chemik6w jui. 
od 1961 r. 

DliałalnośĆ Koła PrrK w latach 
1955-1964, z roku na rok. tyski wała coraz 
wię.kste umanie w ocl..1Ch włogi i kierow­
nictwa zakładu , Było to wynikiem tO!.­

s1..crl.enia form działalności Koła i pełnego 
1apalu zaangażowan ia Ile7.nego grona na­
szych koleianek i koleg6w w nim lrlCS10-

nych . Kierownictwo 7akładu tei bllrdlO 
często zwracało uwagę na potrlebę. jeslc7e 
większego tol.5zeneniu nas;ej dtiałalno~ci 
na coraz więks/q liczbę. cLłonk6w l.ałogi. 

Wynikiem tej sytuacji była inicja­
tywa aktywu Koła powołaniu Odd/iułu Za­
kładowego PlTK, W prlekonaniu dliułaczy 
Koła powołanic Odd7iułu ni e miało ogra~ 
nicz:tc:! się do spraw ronnalnych, ale sens 
jego powołania wid,iano tylko wtedy,je~li 
pozwoliłoby (o pełniej rOl.wijac:! pracę. 
naszego Towanystwa w zakład..-ie. Wy_ 
magało to konsultacji 1 pr7cdstawicie1umi 
dyrekcji, ZWiąlk6w 1awodowych i ZG 
PTIK. Podczas wspólnych spotkań, w 
okresie pr;.ygolowawcl.ym do powołania 
Oddl.iału . dokonano prl.eglfłdu dorobku 
Koła ora1 okre~lono moihwofci rOl.51e­
f"Lenia d/iałalności PTTK, a taki.e waru ­
nków, kt6re winny hyć spclnione dla dobrej 
pracy OddLiułu . 

I tak 6.02. 196.5 r. udbyło się. VI 
Walne Zebranie Koła P'lTK "Cclwiskola". 
W uroczystej oprawic, prty udliale dostoj­
nych goki : przedstawicieli za PTIK, 
Zarządu Okręgu P1TK, Komisji Kół Zakła­
dowych, Oddzinłu P'ITK "Sudety Zachod­
nie" i Dyrekcji Zakładu oraz ponad 50 
członk6w Koła podjętO uchwałę o powoła­
niu Zakładowego Oddliułu PlTK "Cclwis­
koza·' . Był to picrws1y Zakładowy Odd,..iał 
PTIK na Dolnym Sląsku i 33 oddział 
tak:ładowy w Polsce. IsI00nym momcntcm 
tego zebrania było podpisanio dokumentu 
prawnego między kierownictwem Pne<l­
się.biorstwa a nowo powstałym OddLiałem . 

ciwej organil.acji prac powołano: Klub Tu­
rystyki Pies;f;cj .. Dreplak", Klub Turystyki 
Żeglarskiej ,.Bryza", Klub Turystyki Moto­
rowej, Koło Przewodnik6w Zakładowych, 
Koło Szkolne PTTK prly Zasadniczej 
Szkole Zakładowej. WypożyC"ulnia Spr'lętu 
TurystYC1.OCgo, powołana w 1957 r .• rouze­
rtyła swą dz.iałalno~c:!, zwiększono ilo~ć 
Spo:ęlU (duży aso,tyment Spr/..ętu biwako­
wego, 6 po:yczep kempingowych, 6 jachLÓw 
kabinowych - w następnych lataCh swojej 
d7.ialalności). 

Zorganizowano cały szereg imprel 
turystycznych o szerszym zasięgu, z których 
na uwag~ zasługują: V Og61nopolski Rajd 
Chemików Sudety'65 (1965), II Zjazd i 
Rajd Turystyczny Zmotoryzowanych po 
Ziemi Jeleniogórskiej (1967), II Zlot 
Prlyja1ni Polsko-C"tcskiej (I967) - ponad 
500 turystów czeskich, w 1969 r. zorga­
ni7.0wano I Rajd Odbiorc6w .. Cel wiskozy" 
- "Bel. Reklamacji" - organizowany co­
rocznie (dla turyst6w z zakładów odbiorc6w 
wyrobów "Celwiskozy" do XX Rajdu Od­
biorc6w w 1989 r. - likwidacja zakładu, w 
19R91. zorganizowano XX Ogólnopolski 
Rajd Chemik6w w Karkonoszach. ostalni z 
lej se rii rajd6w chemik6w, od 1971 r. 
organizowano. wspólnie z redakcją gazely, 
corocme Rajdy Motoro ..... e P1TK - Wspól­
ny Cel, aż do XX Rajdu w 1989 r. (likwi­
dacja gazety). od 19&4 r. przyjęto też orga­
nizacW Długodystansowych Marszów Tu­
ryst)'Cmych, które organizowane są corocz­
nie, od V Marszu (1984) do XVI (199.5). 
Uczestniczą w nich turyki z całego kraju. 

Od 1985 r. organizowane są cyklicz­
ne, doroc .... ne "Rajdy na Raty", a to: ,.szla­
kami Zamków Piastowskich", "Szlakami 
Rezerwatów Przyrody", Sl.czytami Sude­
tów", ,.Sudeckim Szlakiem E-B". "SlJaldem 
Wędrówek dr. Micc/ysława Orłowieza" w 
Sudetach - len ostatni organizowany jest w 
1995 r, W organizacji tych ostatnich imprez 
od paru lat pomaga finansowo Wydział 
Kultury, Sportu i Turystyki Urtędu Woje­
wód7..kiego w Jeleniej GÓrLC. 

Od 19901. po likwidacji Zarządu 
Wojewódzkiego PTTK w Jeleniej Górze. 
Oddział zaopiekował się Regionalną Pra· 
cownią Krajoznawczą PlTK, użyczając jej 
pomieszczeń i umoi:.liwiając jej dalszą, nie-



po.erwnn:\ d7.iałalnogć (a działa od 1984 r. 
- to jui ponad 10 lat). Pracownia posiada 
bibliOlckę z ponad 2000 voluminami. pr/,c­
wodnikÓw, inrormatorów 1. zakresu turysty­
ki, krajo7.nawstwa, ochrony pr/yrody i 
zabytków oraz duży zbiór map. Ud1jcla też 
porad i pomocy w organizacji imprez 
turystycznych i krajoznawczych. Obecnie 
dotacje Wydziału Kultury. SpOrtu i Tury­
styki Unędu Wojew6d/'kicgo umożliwiaj" 
uzupełnienie zbiorów specjalistycznych. 

Doceniając ł.b,ialnlnofĆ Kołu i Od­
dz.iału ZG PTIK od.lOaczył Oddział Złotą 
Honorowq Odznakę PITK (1973). a w 
1980 r. Oddział Qtrzymał od Związków 
Zawodowych, Dyrekcji i 1..alogi S7tandar, 
który jest jego chlub<!. 

Za swoją działanofć liczne grono 
działaczy Koła i Oddziału otrzymało Sre­
bme i Złote Odznaki Honorowe PTTK oraz 
tytuły Zasłużonych D1iałoczy Turystyki. 

W ciągu czterdziestu lat dJ.iałalnoki 
PTrK-owskiej brało udział tak duże grono 
działaczy. ie trudno byłoby wymienić 
wszystkich. WarlO jednak podać nazwiska 
wielolemich często prezcsów. nujpicrw ko­
la. a polem Oddziału PTIK "Cel wiskoza". 
obecnie "Turysta". 

Funkcjc te sprawowali kolejno w 
Kole: Miecz.ysław Szmetcrowicz, Cezary 
Turski. Zdz.isław Rze§niowiecki. a w Od­
dziale: Zdzisław Rze~niOwiecki. Cezary 
Turski i obecnie, od wielu kadencji, Jerzy 
Javurek. 

Pod jego kierownictwem pracuje 
grono oddanych i wypróbowanych d7jała­
czy, którzy są prl.ekononi, że mimo wielu 
trudności, na które obecnie napotyka turys­
tyka. Oddział będl.ie stand się dalej dobr.te 
prowadzić d:tiałalnogć turystyczno-krajo­
znawczą· 

Zd7.iSłaW Rześniowiecki 

Folo: Krzysztol R. MaitunJkt 
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Foto: Krzysztof R. MaitunJkl 

Północno-zachodnim pr.tedłużcniem 
Lasu Turyńskiego. r07.ciągająccgo się na po­
graniczu Turyngii i Hesji. jest Las Kaufun­
gerski (Kaufunger Wald). Ma on zbliżony 
wygląd. stanowi więc morfologic/ną jego 
kontynuację. ale gcologicznie ma inne 
pochodJ.cnie. W ccntrum oto ciągnie się nic­
maI r,iwnoleżnikowo wąska wyscpka skał 
ecchsl.tyńskich. pochodzących z permu. w 
rOlleglym otoczeniu pstrego piaskowca z 
triasu, najslarszego okresu ery mezoz.oicz­
nej. Prawic popoccznic to wystąpienie roz­
ciętc jest równoległymi uskokami , odcina· 
jącymi otoczenie od wapienia muszlowego. 
a więc skał młodszych od poprzednich. O 
aktywnoki tektonicznej tego obszaru 
świadczą Ici lokalne wybicia tr/'cciorzędo­
wych skał wylewnych w postaci ba1.altów, 
trachitów i fonolitów, II więc pozostało~ci 
najmłodszego na tym tcrenie wulkanizmu. 
Dość znaczna jcdnorodnogć zasadniczej 
clęki skał sprawia, ii Las Kaufungerski ma 
zwany charakter, choć wcinają s ię wcń 

liczne wąskie dolinki. Ze wSl)'stkich 
natomiast stron granicami są doliny 
rzeczne. Od południa płynie Wchra, 
uchodząca dalej do Fuldy, ktÓra z kolei 
odcina masyw od 7achodu. Z pozo­
stałych kierunków wgłębia się w pod­
ło~.e krętym bicgiem Werra, łąc7.ąca się 
od p6łnocozachodu I Fuldą. Był 10 w 
prl.es11oki wain), sliak komunikacyjny, 
nic więc dziwncgo, 7C powstawały nad 
nim Iic7.ne zamki. Do dl,ig zresztą 7.a­
chowały się liczne z nich. w tym szcze­
gÓlnie popularny Ludwigstein i Hanstcin 
(po drugiej stronic rzeki). W pewnym 
miejscu są one widoczne równocześnie, 
co pnydaje sławy regionowi . Niektóre 
z obiektów popadły w ruinę. owiewają 
je rozmaite legendy, które dały asumpt 
do wielu baś:ni i opowieści braci Gimm. 
Dlatego te;; okolice tc lyskały nazwę 
B!clniowej Krainy Braci Grimm, a naj­
bardziej widokową drogę, protcbiegającą 
u podnóż.a najwyi.szego wLOiesienia -
Hoher Meissncr (754 m), włączono do 
jcdnej 1. turystycznych tras i na/.wano 
Niemiecką Trasą Bajkową (Deutschc 
Mlirchcnstrasse). Najcenniejs7c tereny 
ze względu na urozmaicony krajobraz. 

oraz zochowane zespoły f07Jegłych tu lasów 
zostały objęte ochroną jako Park Pr.tyrod­
nicz.y Kaufunger Wald. co$' pośredniego 

międl.Y parkiem narodowym a parkiem 
krajobrs/'owym 7. rczerwatem pn:yrody. 
Wznoszl'l się onc od 500 do 64 1 m 
(Bielstein. gdlie jest schronisko), nAtomiast 
wspomniany Meissem znajduje się w części 
południowo-wsehodniej . Tu tei wytyczono 
Niemiecką Trasę Wakacyjną Alpy - Bałtyk 
(DculSche Ferienstrasse Alpcn - Ostsee). 
Wędrówki są tu szczególnie popularne 
wgród micszkańców Kassel. którzy mają 
zalcdwie kilka kilometrów do tak 
atrakcyjnych terenów. Najczęfciej turyści 
pr/.yjeidiają na jaki$' pr/,yleś:ny parking lub 
zostawiają samochód wc wsi i ruszają na 
kilkugodzinną wycieczkę po górach. 
Zapewniają one znael.ny spokój i możliwość 
dotlenienia wśród mies7.anych i. wyżej, 
świerkowych drzewostanów. 

J ednakże ta najwyższa Clę~Ć GÓr 
Heskich (I·łessische Bergland) pozwala za­
spokoiĆ także zainteresowania i miłośników 
hi storii oraz budownictwa . Na obrzeżu 
pr/'cciei rozłożyły się liczne miasteczka. jak 
Witzenhausen. Eschwege czy Hessische 
Lichtenau. oraz jeszcze licznicjsze wioski. 
Na ka7.dym kroku spotkać można zarówno 
Sl.kieletowe budownictwo. jak i kamicnne 
lub ceglane ratusze, kościoły i zamki. Do 
bardzo I.nanyeh nald.y zamek Haustein, 
wystawiony w gotyckiej fonnie w 1413 r. 
dla ochrony traktu solnego z Sooden. Po 
drugiej stronie Werry powstał blifniaczy 
Ludwigstein , pótniej także obrócony w 
ruinę . Ale w OOrMnieniu od poprzedniego, 
po I wojnie światowej został odbudowany 
na schronisko młodzieżowe. obecnie należą­
ce do najpopularniejszych w całych w 
Nicmczech. W nowym budynku obok zna­
lazło pomieszczenie Archiwum Niemicc­
kiego Ruchu Młodzieżowego 7. ośrodkiem 
seminaryjno-kursowym. Traliają tu tei licz­
ni badacze. A wizyta w dawnej sztolni 
.. Grube Gustav " naleiy do największych 
turystycznych atrakcji. Piękny to zakątek, 
tncba tylko zjechać z głównych tras. 

Krzysztof R. Mazurski 
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BIESZCZADY - IiULTURA UŚMIERCONA 
Na najnowszej mapie satelilarm!J 

Bicszclad6w - najdalcJ wysuniętego na 
południowschM skrawka polskiej ;,jem; -
można l.Obaczyć rLC<:l. następujqcą : po ohu 
stronach wąskiej. polnej drogi równomiernie 
rOl"Slrlwionc budynki. dalej wlHajc i 
opasujący 10 wszyslko napis: "Bukowiec", 
Obok prlcbicga granica polsko-ukraiń!>kn. 

t8r18cl.nymi i kolejowymi, a Żydli laj­
mowali się handlem. 

wy;l'iera lu smutek i niemy wyrzut. Czuje 
się, cluje wyratnie, że lu krączy kaidy 
kamień, ka:ida :i.erdt powalonego knyia. Po sIronic ukraińskiej. tui. prą 

granicy iSlniejc wieś Sianki. Trochę Ilłbu­
dowań, pola. stacja kolejowa. Po stronic 
polskiej, na mUJlic, w miejscu, gdt.ic wid­
nieje las, moina równic; /Obaczyć napis 

..Sianki", tyle. ie oz­
naczony jaką~ dziwną 
clcionką. Przemie­
rluJąc len las. napo­
Iykamy Idzie/alc ja­
błonie ohok gęstych 
(wicrk6w, jakic~ daw­
ne n,Hypy, ai wrCSl­
cie zagubiony w~ród 
drl.cw cmentarl.yk, a 
przy nim ruiny cerk­
wi. Tu obok szumi 
wartki San. - Tak -
potwierdzam :rasły­
SIHne wczclniej lda­
nic - w Bicszczadach 
nic ma kapliczek, są 
Iylko groby. Po pie­
cach pr/ebiega d/iw­
ny dreslcl, :tcwsl.ąd 

Przed wojną Si anki były jednym z 
wielu prężnie rozbudowujlłCych się polskich 
kurort6w. Było tu dziesięć domów letnisko­
wych 7. dwoma tysiącumi mlcjsc nocle­
gowych. kawiarnie. szkoły, korty tenisowe. 
biblioteka, dancingi. skocznia narciarska. 
Tak było ai.do 1939 roku. Po 7.awarciu pak­
tu Ribbentrop - Mołotow Sianki 7051ały 
podl.ielonc na linii Sanu pomi~7y Niem­
ców i Rosjan. Stacjonowały lu dwie ;r.aprzy­
pJnione wówc/as armic, które dokonały 
pierwszego aktu znislczenia. Potem odwró­
ci ły się dl.iejc i dwie arnlie stały się sobie 
wrogie. aSiAnki :nlala:"'y się akurat na linii 
ognia. Tego, czego nie dokonała wojna. 
dokonało Wojsko Polskie w nłmach pamięt­
nego planu .. Wisła". zakładającego wysied· 
lenie ludności ukraińskiej 1. terenu Biesz­
czadów. Jak wiadomo. ów plan był wymie­
rlony prt.eciwko oddziałom UPA. walczą­
cym o niepodleglo~!! Ukrainy, z którymi 
nąd polski nic mógł sobie pomb.ić. Nt do 
roku 1946. 

Ry •. : Tom8lz U. KflIuzowicz 

Idziemy rozżarLOną sierpniowym słońcem 
kamicnistą drogą. z wolna uciekajlj kilometry. 
cora..! b .... rdLiej cilrlą plC\:aki, dochodtimy do roz­
staju. Niestcty, na próino poszukujemy zalna­
czonych na mapie domów: jui od wiciu lat nic ist­
nieją, Siane na proch pl7e1. wojska trzech naro­
dów. D-y omylił się satelita. Cly to wciąż tajemni­
ca wojskowa, czy też spalone domy jak widma 
prlypominają o swojej pn,.ebrlJnialcj świetooki? .. L" .... - ....... ~ 

Biorę do ręki słownik hisliJryc/nu-krajo­
znaWC-/y "BiCS/..c7.ady- Gmina Lutowiska" i pr/.c­
glqdam go I . wolna: zdjęcia dwupiętrowych, mu­
rowanych domów - pod nimi 11:lpis: "Bukowicc 
1935 rok". Fotografie ludli, ich gosp~)(!nrstw, wsi, 
cerkwi. Okrutnie obeszła się hisloria I miejscem. 
o którym teraz mówi się czasem: "d/ikie Biesz­
e7.ndy". To smutne d7,ieJc trzech narodów: pol­
skiego , ukraińskiego i Lydowskiego. które 
zamiesz.kiwały te tereny prlcd" wojną Ukraińcy 
uprawiali tu ziemię. Polacy byli robotnikami 
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Pierwszego Cl.crwca do wsi Bcniowa, 

BenIowa dzisiaj, Folo: Toma" U. KflIuzowicz 

oddalonej o około S km od Sianek, wluoc/yło Wojsko 
Polskie. Jak Opi8ujc wspomniany "Słownik", :iolnicrze 
lachowywali się prt.yja1.nic, bawili się l dLic6ni. NIl1..ajutrz 
o ~wicie tO samo wojsko wypędziło z domów miCS/.knńcÓw 
wioski tylko I tym. co mogli unid!! i pognało ich do 
oddalonej l) parę kilometrów Tamawy Niinej, gdzie 7.naj­
dował się punkt lborny ludno.fci z paru okolicznych 
wiosek. Ludlic ci lostali rrzek:u..ani w ręce radzieckie, a 
ich domy spaliło WOjsko Polskie. I rLecz najbardziej 
zaskaJc.ujlłCa : jes/.cLe w latach osiemdziesiątych Lołnicrzc 
polscy pneprowadlili tzw. "rekultywację" Beniowej i 
innych wiosek. z.d inoc7ej mówiąc, wysadzili to, co z nich 
7.Oslalo. 

I 10 wS7yslko. Dziś na pięknie połoionyeh. oto­
Clonych górami łqkach beniowskich rośnie samotna lipa. 
do którcj prl)'tulil się malutki, zniszc/ony cmclllaoyk. 
gdLie widać parę niedawno odrestaurowanych grobów, a 
także resztki fundamelllów i chrzcielnicę cerkiewną. To 
wSL)'stko lonie w bujnym. bics7.czadzkim nelsku. które tak 
szybko porasta tajemnice minionej fwieln~i tych ziem. 



NAJPIĘKNIEJSZE ŚWIĘTA 
W ROKU 

Kto nie wic o koncertach noworocz­
nych lub nic słyszał o balu w opcrLc? Nic 
ulega wątpliwości. i.c wymieniOl'IC .. inslY­
tucje" stanowią tylko jedną stronę obrvu 
Świąlccznej Austrii. Jeśli kl~ wybiera się w 
okresie Bożego Narodzenia do Austrii, 
powinien w/iąć zc sobą smoking, tudzież 
suknię balową, kamerę i nany. WSlystkie te 
akcesoria mogą ok!\la~ si~ prl.ydame ... 

JARMARKI ADWENTOWE 
I BOŻONARODZENIOWE 

Grudzień 10 mies iąc, w którym 
odbywa się s7.czególnie dużo imprez zwią­
zanych z nadchodlącymi świ~lami i ży­
wymi wciąi jeszcze starymi obrzędami 
adwentowymi. 

2 grudnia O godz.18 w midcie 
Mozarta zaczynają bic! dz.wony we wszysl­
kich kościołach. Dokładnic wtedy n8.'lt~puje 
otwarcie jcdnego'z najbardziej chyba ro­
mantyc7.nych jarmark6w bożonarodze­
niowych. tl.W. Salzburgcr Chrisllc.indlmarkt. 
Jarmark odbywa·się w okolicach katedry na 
Dom- i Residenzplatl. Ma on już bardzo 
długą lradycję. Najwczdniejsze wLmianki o 
tym jarmarku pochodzą oz roku 1491 i 1679. 
Od 1849 r. przed katedrą odbywały się tzw. 
jannarki mikołajowe. Właściwie nie były 10 
typowe jarmark.i adwentowe. Zaczynały się 
one i kończyły 14 dni prl.cd dniem św. 
Mikołaja, bowiem wtedy wł.unie, 7godnie 
z tradycją, obdarowywano prezentami naj­
bliżS7.ych. Dzisiej s'lY sa lzburski jarmark 
bożonarodzeniowy 10 miejsce. gdLie wciąi 
jeszcze żyje lradycja i rl.emiosło . Moina 
lam kupić wyroby 'I drewna i sl.kła, a laJcie 
cynowe i garncarskie. Nie brakuje te7. r~7-
nie wykonanych ozdób choinkowych. Zwie­
dzać i dokonywać 7.akup6w moina od 2.12. 
do 24 .12 .. od poniedziałku do piąlku w 
godz. 9 .. 19. w SObOlY. niedziele i święta w 
godz. 9-20, w d;deń wigilijny w godl_ 9-15. 

Najs\.anzym chyba jarmarkiem bożo­
narodzcniowym AUSlrii jcsl jarmark w 
Wiedniu - Wiencr ChristkindJmarkt. Jego 
początki siegają lata 1278 r .. kiedy to 
Rudolf Habsburg nadał miastu przywilej 
odbywania dwóch jarmarków w roku. Jedcn 
oz nich odbywał się zawsze 25 liSIOpada, w 
dzień ~w. KatRrtyny i dał on prawdopo­
dobnie początek tradycyjnym jarmarkom 
bożonarodzeniowym . Jak wynika z 7.acho­
wanych dokumentów, jarmark bol.onarOO1.c­
oiowy był w XVlI w. stałą instytucją w 
Wiedniu . Spnedawaoo tam rÓtnorodoe 
wypieki. pierniki. orzechy, jabłka, prezenty 
gwiazdkowe. Jarmark pocz.ątkowo odbywał 
się na ul. Graben, w 1764 r. przeniesiony zo­
stał na Freyung. w 1946 r. do Mcssepala~t i 
póiniej na plac przed ralu szem (Rat-

Zaproszenie do Austrii 

hausplat1.). Tam leż odbywa się obecn ie. 
Jarmarkowi lllWSle tow'otr/yszy ..... iclc dodat­
kowych alr'otkcji. Jedną z nich jest op. ~ciana 
i.yc/eń prl.Cl.nllCzona na listy do św. Miko­
łaja. Renomowani anytei austriaccy trosz­
czą sie o to. by park wokół ratusza prlybruł 
w okresie jarmarku i(cie c/arodzicjski wy­
gląd. Ponad 140 budck orerujc wyroby ręko­
dzielnicze i rzemidlniclc od zabawek po 
ludowe ozdoby choinkowe i tradycyjne wy­
pieki adwcntowc i fwiątccznc . Jarnulrk trwa 
od 18.11. do 24. 12, codziennie od 9 do 20. 

W Wiedniu odbywa si~ takie AIt­
wiener Chrislkindlmarkt (Freyung. I Be­
J.irk). Ponownie powołany do życia jarmark 
Spiuelbergvicrtel zaprasza na romnnty~ny 
spacer adwentową porą. Ulec oarowi 
nadchodzących ~wiąt moi.na tak,e prle­
chadzając się między stoiskami jarmarku. 
odbywająccgo się przed kościołem iw. 
Karola i nowcgo jarmarku w bczpo~rednim 
sąsiedztwie pałacu Schocnbrunn. Pałac 
stanowi piękne i imponujące tło jarmarku. 
w ramach kt6rego można stać się włakicie­
tern tradycyjnych wyrobów rl.cmicllniclych 
lub 7.akos1.IOWOC kulinarnych specjalności z 
całej Auslrii. (Wszystkie jarmarki odbywają 
się od 23. t l . do 24.12.). 

Program "Adwentu w Grafenegg" 
(zamek Grafencgg. Dolna Austria) JCSt bar­
dlO różnorodny i obejmuje z..arówno impre­
I.y muzyclnc. jak i wystawy rzcmiosła art y­
SlyczncgO i inne imprezy kulturalne. "Ad­
went w Grafenegg" stał si~ taJe popularny. 
te transmisjc z JCgo prlebiegu mają sUlłe 
miejsce w programie tclewil.yjnym. Fakt, 7.c 
"Adwent", mimo tak wielkiej popularności: 
zachował swą spccylic7ną atmosferę, mówi 
sam La siebie i Sianowi JCdenoczdnie naj­
większą pochwałę dla jego organizator6w. 

Z 1910 r. pochodl.l pierws7a histo­
ryczna wzmianka o jarmarku bożonaro­

dzeniowym w Innsbrucku Inn sbrucke r 
Christlcindlmarkt. kt6ry wtedy odbywał si~ 
na Maria-Thcresienstrasse. Obecnc jarmarki 
odbywają się od 24 listopada do 24 grudnia 
wok6ł wielkiej choinki ustawionej przy 
Henog Friedrich Stranc. Gnane wino. 
pączki. wypieki adwentowe i bożonaro­
dzeniowe clckają na zwiedzających . Dla 
najmłodszych wesołe przedslawienia tea­
trtyków kukiełkowych . 

MASKOWE POCHODY 
NA PRZEPĘDZENIE 

DEMONÓW ZIMY 

(AOIT) 

Jak głos7..ą stare wiert.enia ludowe. 
długic i mrOC'I.OC wieczory i noce Z'lmowych 
micsięcy są clasem gra~owania dych du­
chów. Jedną I. bardzjej rOlpowszcchnionych 
demonic-tnych poslaci jest IZw. Pani Perchla 
- na wpół boska i na wpół ludt.ka istola. 

klóra pojawia się: raz jako piękna ~wietli s la 

posla~ prLynosząca Slczękic. innym ralem 
jako budzłlcy grol.ę zły duch. Dla prl.cpę­
d/cnia Pani PcrchlY i jej podobnych współ­
braci organizowane są od Bożego Narodze· 
nia do święta Tr/.c<:h Kr61i specjalne poch~ 
dr w maskach , kl6rc mają odstraszyt de­
mony. a wru 7 nimi zimę. NajsłynnicjS1.c 
pochody lego rodl.aju odbywają się w Ga­
Sleio, St. Johann, Bisc hofshofcn i Allen­
markt. (Informacje fVV A-SS41 AlIen­
marki, lcl . 0043/6452/5511). 

Szczególną odmianą takich pocho. 
dów maskowych są pochody organizowane 
.s grudnia od 16.00 na terenie 5!llzburlIkicgo 
Pinlgau w Dolinie Rauris. Ich uC/cslnicy 
wyposażeni są w charakterystyczne maski z 
długimi (ok. 60 cm) dziobami, a taki.e miot­
łę do zamialllnia, ncri.ycc do rozcinania bau­
cha i kosze na plecy do łapania złych 
duchów. (Informacje: FVV A-S661 Rauris, 
tel (I().l3/6544/7049), 

Na terenach wokół Wolrgangsee 
Igoło inny nastrój lwiaslują, wynur18jący 
się z. nocnych ciemno~ci w okresie ~wi~ta 
Trl.cch Króli (od 4 do 6 stycznia), ubrani na 
biało 17.W. d/wonnicy. Na głowach mają 
pod~wiellone wysokie czapki, u boku długie 
laski i skórJ.anY pas, do którego doczepione 
są mniejsze i większe dLwoncc/.ki. Stąd tei 
wlięJa się nazwa ucl.estnicl..ących w pocho­
dzie. W~ród d/.wonnik6w spotykamy jedy­
nie pr7.yjazne i pogodne postacie. One tei, 
niosąc światło. ehcą rozja.{nić ciemno~Ć 

zimowych nocy. Głosy dzwonków i rytm 
ich kroków mu na celu pobud/jć do kiełko­
wania zboic ukrytc pod śniegiem . Dzwon­
nicy przepędz..aJą równiei demony śmierci i 
prą pomocy światła i cienia odnoszą zwy­
cięSIWO nad ciemnościq i limnem. Na pr"lO" 
d:l'ie pochodu kroczą : gwiazda. księ:iyc i 
słońce. następnie c/..apki prledstawiającc pa­
ry roku i insygnia Trzech Króli. jak również 
symbole tnech c nót - wiary, nadziei i 
miłości. (lnrormacje o pochodach dzwon­
ników i oferty romantycznych urlopów w 
Llmowym Sal7kammergut mo;'.na uzyskać 
pod adresem ' FVV A .. 5350 Slrobl am Wolf­
gung.~ee. leI. (O) 6137/255. FVV A-S340 St. 
Gilgen, td 0043/6227/348. FVV A-S303 
Thałgau. tel. 0043/6235/350. 

Zwi8.5tunami szczęścia i błogosła­
wieństwa w Nowym Roku są także ciągnący 
w dzień Tmx:h Króli od domu do domu 
przez. Unken Sluhfcldcn i Zell am See kolo­
rowi pr/.cbicrańcy z Pinzgau. W centrum icb 
wyslę(>ÓW znajduje się taniec 7. podskokami. 
który wykonują po domach w 10War'lystwie 
mU/ykantów, legendarnych postaci i demo­
nów. (Informacje: FVV A-S091 Unken. tcl . 
0043/6589/245, 

(ADITI 
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l'l"l.e l~l. Krl.yiowa (750 m) na7wę 
swoją wzięła od pobliskiego i gęsto zale­
sionego S/,c7ytU Kl"qżowej (8 13 m), wmo­
~l.ąCego siC na północo-7.achM od ccntrum 
Krynicy, a dodatkowo od kl"l.yi.ujących się 
tutaj istotnych dróg i s/Jak6w turyslyc7Jlych. 

Na malej polance, obok ki'U;.u ławek 
i skromnej kaplic7.ki nu tI.r/ewie. pnełęcz 

pl"l.ckracza lielony SZlAk l centrum Krynicy 
nn Jawol"qnę Krynicką, aby obnliywsty się 
Sląd niceo ku dol. Czernego Potok u wypro­
wadóć na wspaniałq widokow'l pnlanę z 
panoramą wła~nie Jaworzyny Krynickiej. 
Od strony południowej l_biegają ku prl.cłę­

czy ... _mud niebieskie i żółt e. obydwu prLCZ 
KrtyiJlwą (S 13 m) do Krynicy, pny czym 
szlak 7.6łty pl"Le ... jej wier/.chołek. 

Wspomniana kapliclka ma historię 
już prawie półwiCC7.ną Urundował ją wkrót­
ce po wojnie znany krynicki dział3C7 PYTK, 
~p . Stanisław Nowak . Nowak, nie tylko 
kwalifikowany turysta, p6iniejs/Y inicjator 
budowy bacówki P'ITK .. Nad Wierchom Iq", 
ale świetny narcian., upmwiajqcy takie nar­
ciarstwo 7.8wodnic/.o, był w latach hitle­
rowskicJ okupacji wyrói:niającym się 
partylllntem Amlii Krajowej. Celem lepszej 
inwiligacji poczynań okupanta zatrudnił się 
u Niemców jako instruktor OllUC"Lający ja7.dy 
na nartach. 

Często Niemcy nie hyli ~windomi. 

kto był winien odkrywania ely uprzedlanin 
ich poczynań . Nowak tymclasem, rozmiło­

wany nic tylko w narciarstwic, niejako rar­
ty7.301 drobiulgowo lOaj:tcy topografię te­
renu Bc!lkidu Sqdcckicgo, często odwiedzał 
zwłaszcza ... grupowanie AK Juliana Zuhka 
"Tatara" Wracajqc samotnic I . pl"I..cdwigilij­
nego spotkania w 1944 1. I parly,.antami na 
Łabowskiej Hali szybko pokonywał trasę z 
Łnbowskiej na Rynek i prze7 Pr-LYsłOp na 
Bukowinę nad Słotwinami .nusując w 
kierunku Pneł. Krl.fiowcj . Niemcy, po· 
infonnowali o spodziewanym prLejkiu in­
nej grupy panY7.nnt6w, lIobili WÓ\\'C7JlS na 
nicj'lusadzkę. WS1.ystko odbYWAłO się prly 
pięknej zimowej scenerii . pełnym słońcu, 
srogim mroLie i oblitej pokrywie śnieżnej . 

Pan StlUlisław 7.lllrlynlUwszy się, aby chwilę 
odsarną(! na ostUlnim stoku nad Knyiową, 
usłymtl coś jakby stuk c/y odgłos od­
kręcanego poy temlOsic kubka od herbaty. 
To wystarczyło, aby pospicslnic 7..8wrócił i 
wnnymi ty lko sobie wariantami ominął 
Pnel. Krlyżowq udajIle się do Słotwin . 

I)olem oka"lałO s ię , Le niemiecka 
obława istowie tam cl.cknła. Za uratowanie 
życia Stanisław Nowak urundował Matce 
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Boskicj skrom ną kapIiC7.k:ę. Chuć nie ma go 
jui: wbód nas, kaplic/ku "'I\wsze poy­
pominać będzie Jego i okupacyjną zimę 
1944 r_ 

I'nełęcz Sucha (7 15 m) - to JCdno 
z bardziej urokliwych obnii:eń karpackich w 
Beskidzie Średnim. Lczy pomiędly dwiema 

wybitnymi kulminacjam i Grupy Ly~iny i 
Lubomira - Kamiennikiem (8 18m) od pół­
nocy i Łysiną od południowej strony. Na 
szezęgcie, do chwili obecnej jest kom u­
nikacyjnie niedost~pna (najblii.sle dojście 
bez S7JakU - ze wsi Lipnik, ok. 3 km) i to 
pozwoliło 7.achow8Ć jej prawdliwie górski 
c harakter. 

Na samej przcłCC7y IAdna śr(xll~nil 

polana WI.nostąc8 się takie nieco na I.bocze 
Kamiennika. Od 7.a~hodu doprowadLłI na 
Suchą Idna droga z Poręby , a od północy i 
południa ocaz południa or37 południo-7a­
chodu Stlaki turystyczne, nad którymi 
WLorową opiekę sprawuje Odd ... iał PTTK 
.• Lubomir" wMyślenieach. 

W 1944 r min. Vi rejonie Prlcł. Su­
chej s t acjonowały odd7iały partylanckic 
My~lenickiego Zgrupowania pod dowódlt­
wem Wincentego Horodyńskiego "Kotcie­
szy". To właśnie tutuJ odbywały się zbiórki 
oddLiałów i polowe ms ... e 

Posiadam równici osobiste wspom­
nienia z początku lat !>icmdl.iesiqlych. gdy 
miały tutaj miejsce P'ITK-owskie wilje lo­
kalne pned zapowiadani) budOWli schro­
niska. W rezultacie sta~o ono nieopodal -
na Polanie Kudłacze pod Łysiną. i m07.o tO 
lepiej. bo w hard7.iej ccntralnie usytuowa­
nym w p~mie, a lwła.s7U.a leps..ynl kraj­
obrazowo zakątku. PI7.cł Sucha jest ulubio­
nym miejscem organlllłcJI Impre7. Slcze­
g61nic młodl.iei.owych. My'lenickiego Od­
d7.iałU PlTK. Za lnnkami I.iehmymi dojŚĆ 
tu można 7 Poręby pr7e7 Kamienmk (2 
gocb_.) lub od autobuSU PKS s7Jakiem żół­
tym z pl"Leł. Za.~nń (1,45 godz.). Wyrusl.ając 
stąd natomiast dalej, w pół godliny doje­
dl.iemy na S7.cLyt Łysiny (szlak l6łty) lub zn 
tylci. samo do schr. IYJTK na Kudłaczach 
(maki :'-iclone). 

Kiedy w lipcu 1994 r. Centralny og­
rodek Turystyki Górskiej PTrK lorganizo­
wał pierwsly po piętnastu lAtach ogólno­
polski kurs znakarski - pl"/,ekoOlaruowano 
Wę7cł SZlAków na KudłaclIIch. a jedcn ze 
znakttrzy tego kursu, JlIcek Kotarba l.e 
Świątnik Górnych, podjął bellennninowe 
zobowiqlanie opie ki nad sl!łnowi$kicm 
drogowskal:6w na Przeł . Suchej. Jak na ra­
zie pan Jacek dobrzc wywiązuje si~ le swej 
roli. bo nic tylko w sposób niejako "pan-

ccrny" zabe ... picc7ył tabliczki drogowska· 
... Ów pl"J.:oo niszczenicm (wandali i tutuj nie 
brakuje), ale C7.ęs to prowadzi na Suchq mło­
dl.iCŹowe grupy, kaidorll7.owo sprawd ... .ając 
stan drogowskaz6w. 

I'r-.I.e.lęcz Jalowiecka (1017 m) jesl 
wybitnym obnii.cniem pomi~7y Małą Ba­
biq Górą ( 1.517 m) a masywem Mędralowej 
(1170 m) w Beskidzie Żywieckim. 

Lci:y na poJsko-słowackim grtbiccie 
nieo podal granicy Babiogórskiego Parku 
Narodowego. A miejsce tO, pmwdziwie od­
ludne, zagubione w potęi'oych świerkowych 

ostępach, od najbliższych ludzkich siedzib 
oddalone jest o 1,5-2 go<b .. marszu. Moi,Oa 
tutaj dotl"lcX praktycznie tylko ni iej poda­
nym szlakiem turystycznym. Osobom sła­

biej znającym topografię babiogórskiego 
masywu mc.,'zcj odradzałbym podejmowanie 
prób schodzenhl s tąd do Zawai. 

Na Pr-lcł. Jałowieckiej Główny Szlak 
Beskidzki (czerwony) w swojej długiej i 
trudnej drodze 7. Babiej Góry (1725 m) na 
Pilsko (1.557 m), a k iglej na Halę Miziową 

(1355 m), spolyka tu dwa S7Jaki słowackie: 

niebieski. o równoległym do niego pr7C­
biegu, oraz i:ółty sprowadzający do asraJ­
towej obecnie drogi w s łowackiej dolinie 
pot. Jalovce i dalej nią ni pod Pr-/.cł Glu­
ChaC1.k:i. 

Z powodu obszernego .I..akola granicy 
państwa plecakowy turysta potrzebuje prlez 
masyw Mędralowcj niemal 2 gadz.. marSlU, 
aby z Prleł . J ałowieckiej pl"J.:ez Mędralową 
zcj~ć na wspomniane Głuchaczki (830 m). 
Gdyby można było - jak praktykowano to 
w latach międzywojennych, skorzys tać le 
skr6tu dol. Jalovca, jednegu I.C 1.ródłowyeh 

cieków Polhor'illd, sprowadzającej nii.ej do 
słowackiej Oravskiej Polhory - byłoby to 
równoznaczne ze skróceniem wytQżającegn 
marszu na Pilsko - o 1 god7, a jcszcze 
dlui .. S7.cj wędrówki 7. Pilska ku Babiej Gór-lC 
ai o 1,5 godl. 

Jak narazic .. plecakowi" muszą 
obejść się .. smakiem", gdy schodząc l Jaw~ 
nyny (1047 m) w kierunku Głuchoc7.ek wi­
d7.ą IUL la naszą granicą wygodną asraltową 
drogę. a l. drugicj strony - z Pr7.d_ Jałowice­
kiej 7AChęca ich do niewykonalncgo w prak­
tyce kroku - napis na s łowackim drogo­
wskazie (.rotty n lak): Głuchac7.ki -40 min_ 

Może w ogóle byłby Clas, aby w 
dobie otwierania coru to nowych pnejU 
gr.tnicl.nych ze Słowacją (ostatnio Zwardoń, 
a zar'.tz po nim PrlełęcZ Glinne) zająć się 
takie sprawami szlaków na wspólnej 
granicy. 

j eżeli PlTK staraniem Odr.biału 
"Babiogórsk iego" w tywcu mogło nie· 
dawno wytyczyć nowy .szlak łącznikowy na 
granicę "l Soblówki na pl"leł. Pn:ysłop pod 
Rycerlową, łącząc go z dochodzącym od 
strony południowej szlakiem słowackim -to 
uczyniło tak przede wsqslkim 7 my~lą o 
Słowakach. aby wygodnie mogli doj<Ć do 



Soblówki i s tamtąd powrócić. Zatem i /.e 
strony słowal.:kiej ",!leiałoby QC/.ekiwilĆ 

przy(:hylnoki w pcxlobnie dla nlls kon:ys· 
tnej sytuacji z Głuchac7kami. 

IJr/.eł~cz lIo~k (JO()9 m) lojcdna z 
bard,liej "mrocznych" i dosyć jes7C7.e dl.ie· 
WiC7ych prLcłęl.:q gorczańskich. Gdyby nic 
rozchocb.ące się tu w lr/.cch kierunku!.:!l szla­
ki turyslyC7.ne, mogłaby swoim .. 7.apomnie­
niem" w zagospodarowaniu konkutClwuć z 
niezbyt od niej odlegh\ Pańską Pr/.chybką 
(995 m ) po południowej stronic Jaworl.)'ny 
Krynickiej (128R m). 

Jest prLede wS7ystkim Borek ciek'l· 
wostką dla 7JlUWCÓW hydrologii . od lal 00.. 
wiem trwaj:1 ich spekulacje na temat biegu 
prlez pnełęc7 maleńkiej Kamienicy Gnr­
c7.ańskiej , którll jedynie niewyrai ny grlbie­
cik z polanką wstr/.ymuje od spłynięcia w 
lewo, na północ do wsi Koniny. a st31l1ląJ 
zllmiast do Dunajca - do Ruby. 

Prleł. cale dziesiątki lat Borek. po­
mimo prt.echodz"cego tędy lółtcgo S71aku 
lo Kudłonia na Turbacz. wspominano raczej 
jako mi ejsce zasłuionego odpoc7y nku 
"wyrypiarzy", kt6rych punktem honoru było 
zdobycie Turbacza z Rzek kamienistym 
korytem Kamienicy. Potem utwardzono dro­
gę" R7.ek nic doliną, lec7 ok. 3 km powyi.cj 
Rzek - slale już slokami Kudłonia wyzna­
cZlljłj C nią ni ebieski e 51lak i turystyczne 
(dochodzące do Rzek z Gorca) oraz połą­
czono prt.cłę1:z problcmmycznym wg mnie 
czarnym sl.lakicm łącznikowym 7 Kic/.orą 
(Polana Gabmwa). Znawcy IOpogrnfii mogą 
takie próbować podchoo./cnia I. Borka na 
Polanę Jawooynę Klłmienicką do s łynnej 

Bulandowej Kaplic7..ki, w/ględn ie schodze­
nia do Koniny na krakowsld popołudmowy 
kun PKS. 

S łu żby le€ne. od lat osiemdzic· 
siątych , kiedy tO zbocla Jawort.yny Kamic­
nickiej i Moslownicy I.aatakowała lasnuja 
wysokogórsku. mają mnóstwu roboty ./ usu· 
wnnicm dużych do dzi§ połoci lasu. a właŚ· 
ciwie posuszu - szczególnic że od 1981) r. 
znujdujcmy się tu jUl: w Gorcllłńskim Parku 
Nanxlowym. Dlatego turysta plecakowy po 
tr7ygo<l7innym monotonnym podej~ciu z 
R7ek nic powinien si~ jUl dziwić ;<obłl­

czyw5zy na Borku ,.Nysę" t pracownikami 
[c~nymi. 

Ja nalomiast, piS7ąC kilka lat temu 
pn~ewodnik po Gorcach . ./J7iwiłem się 
spotkaw!izy w połowic maja na Borku prl.y 
p6łmetrowym §wicżym opad.de ~ ni egu 
(wiadomo: gorczańska .. ;<imnlt Zona") 
umęczoną wycicc/.kę dzieci schodzącą z 
Turbac7..a. której opiekun nic dał się w i.adcn 
sposób pr/.ckonać, lC najbliżS7.3 droga do 
cywi1i7..acji prowadzi do Rzek doliną Kamie­
nicy. a nic jedynie s:tlakicm prl.el. po tęiny 

masyw Kudłonia ... 

Andrl.ej Matuszczyk 

PRZEHYBA POD DACHEM 
Na odbudowę po pożarze schroniska na Przechybie kończy się ukladanie po.­

krycia dachu. Jest to niepaJne pokrycie z blachy. Bryła budynku pozostala taka sama, 
do jakiej przyzwyczailiśmy się przez dziesięciolecia . Nowością są lukarny okien 
nowych pokoi na poddaszu. Kamienne mury oczyszczono I dziś wyglądają Jak nowe. 

Wewnątrz będą jednak zmiany. Dąży się do podwyższenia standardu, stąd 
przebudowa części wnętrza. Pojawią się niewielkie pokoje 3- I 4·osobowe z umy­
walkami. Na razie do dyspozycji turystów jest "Jaśkówka", pole namiotowe, bufet­
kiosk I boisko do siatkÓwki. Z postępu prac w schronisku wynika, że niedaleki jest 
czas ponownego otwarcia tak lubianego przez turystów obiektu. 

Sehronlako na Pn:ehyble w lalach o.lemdzle.ląlych , Ry., J .W. 

! 

Przehyba we wn:dnlu 1~5 r. Foto: J .W. 

Uwaga narciarze-turyści 

(J.W.) 

FI""""" "U· 

Oficyna Wydawnicza SUDETY wydala poradnik dla narciarzy śla­
dowych pt. " Narciarstwo wędrówkowe" aulorstwa Konrada Ostańkowi­
CZ8. Poradnik zawiera wszystkie potrzebne Informacje dla uprawiania 
tego rodzaju turystykI. Jest pozycją przydatną zarówno dla początku­
Jących, jak I zaawansowanych. 

Wszystkich zainteresowanych zakupieniem tej pozycjI prosimy o 
przesianie przekazem pocztowym na adres Oficyny (patrz str. 2) kwoty 
7,50,- (cena obejmuje koszty wysyłki) . 
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Ten najdalej na Lochod/ic JX~oiony 
nadmorski kraj IUlS/.cgn kontynentu jako cel 
turystyczny zoslał odkryty §Iosunkowo nie­
dawno. Pnyczyną jej izolocji i jakby nic· 
obccooki w lwiadomoki Europcjc7yków 
były stosunki polityczne. a pmxje wSl.yst· 
kim lIwającu dn 1974 r. dyktatura. Nagłe 1.1\· 
interesowanie Portugaliq spowodowułll .. Re­
wolucja goldl.ikÓw" 'I. 1974 r .• która w krę­
gach lewicowych obudJiła nadzieję na demo­
kralyt'l.ny socjali7.rn, w prawicowych - oba­
wę pr/.cd powsIuniem europejskiej Kuby. 

rnnllslających się miastach ustawie/nic 
7wi~ks7.ają się, a autobusy i metro są nie-
7.nośnie zatłoc1.one. 

Miasta i orJwioo/ajq!;y Je luryki są 
wai.ną możliwością /.arllhkow:\ w Ptlrlugulii. 
gd7ie 5Lan~e Zll/llClienm pracy Sil, wobec 
osiemnasloprocentowegtl hclrobol.!ia, bar­
d70 niskie. Stąd miasta, a konkreInie li/­
bona i Porto, bo poza nimi wielkich mi/1st 
nic ma. stanowią magnc~ prl.yci:\gajqcy 
ludność le wsi i małych miejscowoki oral 
imigrantów z byłych kolonii. Tylko one Sil 

morza. a uiywane pnez hisz.pańską kon­
kurencję niOOOJ;wolonc sieci pUSIOS1ą stan 
narybku. Konkurencję i częste konflikty z 
rybakami hiszpańskimi. ktÓrq łowią chęl­
nic na wodach tcrytorialnych sąsiadów. Por­
lugalc"Lycy prloegrywają, gdyl. ich wyposaże­
nie w sprzęt jest gorsze, a {'IrI.cde wszystkim 
His/pilnie maj!\ znllCznie s7ybsze łodzie. 

Zaletą powolności postępu cywiliz.a­
cyJncgo w Ponugalii jest prl.etrwanie ludo­
wego rękoo/icła. SZluka ludowa jest odbi­
ciem regionlllnej indywidualno§ci i 7.wy-

V()I2TUf7ALIA I\I2AJ WI~A I ()t(A~U 
Jednak napięcia i 7aintcrcsowanic 

.. .malały. Portugalia jest od 1986 r. edon­
kiem WspólnOlY Europejskiej, prasa l.aj­
muje się nią r/.adko i kmj Icn jest. w prt.c· 
ciwicństwie do sqsiedniej Hislpanii. mało 
znany SLcrstyrn kręgom miesz.kańc6w 
Europy. 

MiesJ.ł:ańcy Portugalii są narodem 
jednolitym etnicznie, ich liczba wynosi 
około 10 mln. Najgęlciej zaludnione są 
regiony wielkomiejskie. jak: Lizbona i Portu 
(250 mk/km!). Na OSlIunim miejscu jest 
prowincja Alentejo (25). 

Pojęcia narodowy charoktu czy 
m~Tltaltloit! są bard70 nicprccYl.yjne, nie­
mniej slale napotkać moina na próby takich 
charakterystyk. Uogólnienia 5lł tu. mimo ich 
wad, konieczne. Jako typoWi' cechę Portu­
galczyków podkreśla się pewną rel.crwę i 
dystans połqc1OIIe z scrdec)'nokią, uprl.e} 
mOle;ą i goleinno§dll. W odróżnieniu 00 
np. ,.typowego Hiszpan,,", 1111 5łowie cą 
prqn.IXzeniu Pmtugalcqka nwina pole­
ga~. W Portugalii nic ma Ici hiszpańskiej 
mentalno~i "mańana". Niemniej stosunek 
do punktuaJnoki nic jc. .. ttu zbyt pedantyczny. 

Mieszkańcy kraju 5ą zasadnicl.o 
uczynni i skorq do pomocy. Więk.'lZo~ z 
nich cięiko prncuje. dOlyely 10 z'właszcu 
ludności rolniczej i rybaków. Gnu~ność jest 
cechą charakterysl)'C7.nąjedynie dla niezwy. 
kic rOL.budowancj biurokracji administra­
cyjnej, ktÓra w jednakowym stopniu utrud­
nia życic gospodarki i obywatcli. 

Przeciętny Ponugalcqk nie intere­
suje się 57.c'l.ególnic wydaneniami na świe­
cie, jcsl człowiekiem religijnym. co wcale 
nic 7.naCl.y. żc chodzi często do kościoła. 

Wielkomiejskie iyeie ma miejscc 
wyłąc7.nie w Li7bonie i Pono. Ulice stolicy 
nic r6i.nią się od prawic od ulic miliono­
wych miast śrookowocuropcjskich . Powierz­
chowny ohm7 Lizbony czy Porto sprawia 
wrażenie, ii. mimo bcaobocia i kry'-Ysu 
mieszkańcom POWod7i się wcale nicile. 
Ideałem kai.dego mie~lkańca milłSI3 i sym­
bolem jego pozycji jesl aUlO, zatem ulice są 
pełne samochod6w. Obuk względÓw presti­
żowych samo życic w miclcie I.mUS/.Lł do 
posiadania pojazdu, poniewa}. odległości w 
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uprLemysłowione. lu koncenlrują się harxlel 
oraz rL.emiosło i roLwij;1 SIę kultum i styl iy­
cia. będącc siłą pr7yci1lgającą nuwych 
miesLkańc6w . Rezultatem jc.~t wyludnienie 
niekiedyealych okolic i stały wnost pr/.c· 
ludnienia miast, wokół klórych powiCks/.ają 
się slumsy 7. blasl'.any!,;h hud. 

Slyl i.ycia prOWincji portugalskicj. tj . 
pri.ede wszystkim rcgioOl\w rolnic7ych. 
zwłas ... ,cza na południu kraju, nie /.miemł się 
od stuleci pmwie ~'Cale. W dal~/ym ciągu 
dominuje tu wielka pos l adło§ć ziemska . 
Struktury społec7ne w regionach w glębi 
kraju są konserwatywne. panuJC tu cod/ien­
ny palriarchaL. Pozycja kobiety odpowiada 
służącej (erida), której panem jcst mllż . Nic 
naleiy lU jes;,c7c lei. do rtadkn.(cj posia­
danie dziesięciorga i więcej d7ie..:i . Na 
prowincji. zwłlls/c/.U na południu. punujl\ 
wehji fonny iycia podobne lin średniowie­
cznych. Magia i /.ahoh()l1. pogańskie korl.e­
nic wielu ob)'C'/uj6w, pr/ctrwaly i I.mlcs/Jlły 
się /e lwycloajami chrle:okiJań ... kimi . C/ęstO 
talem wię!;ej "lUfania nlll się do świętego 
obra7.u nii do Ickarla. Kaidu rod/ina mu 
swojego świętego, ktńry trakwwany je~1 jak 
C'/łonck rooóny. Więk~/()~ lwiętych ma tCl. 
specjalne runkcjc mctlyclOe. tak na pny­
kład pneziębicnie loc/y Slo Bras", ,.Santo 
Ovido" bóle US7U. "Sla Lucia" lecl.y dolc­
gliwości okulislycl.Oc ilt..l ienmicj widocz­
ne są tei p<lC/.ąlki emaiX'ypacJi 

Ponugalia jest I..rnJCIIl rolnic7ym (w 
1981 r. jcs7..c/e WIJ ludn{)~i i.yło w gmi­
nach wicjskich) i dawny kontrast miCd7Y 
miastem i wsią /.amiast I.nl<lleć, wręc/ 111.­
ostrL.ył si~. Chantklcrysl)'CII"IC dla wsi porlU­
galskiej.są I.abytkowe nieoml mctody pracy 
I. dominacją siły ręcL.ncj. Na turykic euro­
pejskim wid ~pruwia wruienie mu/cum 
etnologicznego. Głównym /wierzęcicm 
pociągowym są woły, młyny ud stuleci na­
pęd7.a wodn, {'Iranie odhywu się nu hrzegu 
rzcki. często Ilrak jcsl nu ..... el clcktrycl.no~ci, 
a rolę centrum towarty.\kn·kultumlncgo peł­
ni stacja (lOC/towlł . Re.l!..cj:l nu nlllOotllnne 
"yeie. ciężką pracę i mi/erne l:łmbki je~t 
7,atem ucicczku do miastu 

Nieco lepsza je~t ... yluacja rybaków, 
tych 1. kolei nękaj4 prohlemy !;ywililllCyjne. 
Woda jest CZęslO l<mieCly .. /c/.onu <Ciekami 
przcmysłowymi , udrrow:~.1I.anymi prosto do 

czajów. KohielY produkują w domu tkaniny 
i wyroby garncarskic, mężc7.ytni specja­
lizują się w wyrobach zc skóry i metalu. 
Wprawdzie coraz. więcej wytwarza się celo­
wo na polrLCby turystów, ale wyroby te wy­
konywune są ręcznie. gdyi. jesl 10 w Portu­
galii najtatis7.a tcchnika produkcji 

Clęsto obchodzone są §więtll kol­
cielnc (w XVIII w. świ~cono co trLcci 
dzień). kt6rc kończą się lodowym festynem. 
po!ączonymi z ludowymi lańcami. lpiewem 
I obligatoryjnym fajerwerkiem. W melodyce 
i rytmice portugalskiej muzyki ludowej 
wyrainc są wpływy arabskie. a prawdo­
podobnie nawet afrykańskie. Z biegicm cza· 
su wyks7talciłu się 7. niejfodo, co 7.noczy w 
prqhliicniu .. pie~ń przeLnaczenia" Votum 
[Iac .1 = przeznaczenie. los). melodrama­
Iyczna pidń traktująca () miłolci i smutku . 
TmdycJlł jej jest wciąż, :iywa i musi odpo­
winda~ mcntalnmci Portugalczyków, skoro 
płlelrwala całe stulecia i ciąsle wpływu na 
ks/taftowanie u słuchaczll .specyficzny na· 
lOtr6j ,.suud:tdc". Turystom pre7cntuje się 
[mit) w klublIch nocnych, krajowcy mogą 
słucha~ fado r6wnież w małych lokalach 
portowych. Wykona\\.'Camifado są l. reguły 
śpiewaC'/ki (j'odisIas), którym akompaniują 
dwaj gilllr/yści. Jeden lo nich gra melodie na 
porlugalskiej gitun.c dwunastosuunowcJ 
(guitom). a drugi akompaniuje na gillU7.c 
rytmiclOej (violo) . Ccntrum[ado są Lizbona 
i Coimbra. 

Równic typową i w:u.ną inst)1UCją kul­
tUrJ.lno-folklorystyc1--"ąjcst walka byków. \V 
odrói;nieniu od hi .. ;,pańskicJ corridy wariant 
portugalski jest mniej krwawy . Toumdo 
~kłachl si~ ;, pięciu do S'/.clciu walk i odbywa 
się późno po południu . Byk jest u~mlertany 
na arenie tylko symbolicznie, kolejne faly 
walki łączą w sobie elementy kolorowego 
widowiska I. popisami l.ręcl'.noki . 

Problemy związane. z turystyką w 
Portugalii widocLnC są na prlYkładach AI­
garve i Li/b<lOy. Jej początki minły lU eks­
klu/ywny charakter i ogranicz..ały się do Li­
;,bony. do której luryki z Anglii prlyjeż· 
di:uli jui w XIX w. Dopiero stosunkowo 
niedawnu turystyka ro;,winęła się do roli 
najwainiejszego I.r6dła dochodÓw de­
wizowych. Najpierw kręgi n.ądz.ącc starały 
si~ hamowuć tę tendencję. lecl zła sytuacja 



nnansowa Imusiła r/ąd SnhlLara du Jej 
akceptacji. 

Głód dewil był muenicjszy nil 00:1· 
wy prLcd dym wpływem gof.l.:i na ludno~1!! 
kraju. Aby móc kontrolowa\!! S)'IUOCję i ogra­
nic .. yc! ry7.yko, zUCCydOWWlO się na tury5-
I),kę luksusowq. Turystyka laka, L.8hc .. pie­
cmn.1 wysokimi cenami, miała udbywal!! się 
nil wąskim. ograniczonym obs/ar/e rcgionu 
Algarve. Tam tei: 7OCZętO inweslowoc w in­
frllStrukturę i budowę luksu~owych hoteli I 
~wiadomie .. .rtL)'gnowano z rOLwijania tu­
rystyki na powstałym ohsl.ar/e kmju Kon­
cepcja ta nlawala się być słusma. gdyż re­
gion ten, d/ięki swojemu klimntnwi, jcst 
nadL.wyc/aj atrakcyjny . On 1974 r. reje· 
strowano dwucyfrowe wskn1..niki wzrostu. 
Gdy jednllk na świecie dos/Jo do rccc."ji 
gospodarczej. brani.a turySlyclna Ponugalii 
odc/ula lo s/czeg6lnie dotkliwie. PrLede 
wszyslkim Anglicy, kl6T1y nadIwyczaj 
chętnie przyjc;idi:8li na urlop właśnie do 
Ponugalii , musieli 7 powodu kłopotów gos· 
podarc7ych l.mienić plany wakacyjne. I na­
g ie wiclc ruululnic l.apruJektowanyeh 
pnłoc6w hOłelowych opu~tos/.ało . Tcndencję 
tę dod:llknwo spmęgownły nie!ipokojne 
el,usy rewolucji . Po ustnhili/owaniu się sy­
tuacji politycznej. L.nÓw chronie/ny brak 
dcwiz 1musił Portugak:LYkÓw do wyku­
r/)'stania innych regionów kraju do celÓw 
turystyc1nych , W70rem jC.\1 lU d1Jś sieI!! 
hotelowa Plltl.mdas_ 

W dnlsqm ciągu oUjwiększa CL.~§(l 
turyslów pnyjcżd7.a 7 An!!lii. ale Porlugalia 
pr/_yciąga tel cor.v wi~j turystÓw nicmie­
ckich i turystyka rozwinęła się 7.nOWU do 
dominującej gałęzi gospodarki Zmienia oon 
nSluralnie charaktcr regionu kraju W AI­
garve na pn~)'kł!ld wicIe małych i niepo­
/.Ornych miejscllwo~ci, żyjących I. połnwów 
ryb. prlcstnwiło się obecnie na luryslykę. 
Dawny krajohntz musiał u~tąpi!! hotelom. 
placom kempingowym i TC5ltluracjom. Tuk 
powl>tał luksusuwy mikroSwiat. aby spełni\! 
oczekiwania i iyc1enia lochodniocuropcj· 
skich gości. ZagrnnicIOc l>p(tlki i prtcdsię­
hiOrstwa wykupiły od rulnik6w po niskich 
ccnach licmię W7dłu"i wyhrlci.a_ Zamiasl 
rolników prncuj'ł murdr/C i I'amiasl lhoi.a 
rosną wioski urlopowe, Ud/iałowcami ~ą 
głównie Anglicy or81 I-ICllcndl7Y i Niemcy, 

Silne fohhy wywarło dostatcc:lny na­
cisk na rląd. ten I.apnbicgat pr/episami bu­
dowlanymi powstaniu I/W • • J.:horoby his/­
pańskiej". c/yli stawiania r/ędami kian I 

wiciowe,'w, O/ięki zachuwaniu sl)'lu Iwa­
ncgo .,ncomnuretnńskim" uniknięlo w wi~k­
sl.ej cl.ęści I.e,vpecenia knlJohrazu jedO(l­
stajnymi masywom i wici' hOIcli i aparla­
mcntÓw. Tego typu turystyk.i masowej w 
Algarvc nie ma Zapobiegła temu ICŻ po 
c .. ęści sama natura; strome (ciany skalnc 
pochochenin wulkanic ... ncj;o chronią tci 
pncd nieokiell..naną speku laCją budowlaną 
Zamilł5t wiciowc6w wyr;l~tllj" więc "valcs": 
wi()ski tury'itycLnc L. willami i hotelami (J 

charaklerl..c klubowym . WewnqtrL .• valc..<;·· 
urlopowicle mają do dYSpOlycji wsz)'stko, 
co jest JlOtn..cbne do 7ycia i maywki. Mo­
ina lam pływa!! , żeglować. uprawiać sur­
fing. nurktlw,lI!. jc1d:lić konno. gra!! w teni­
~a. squasha i goJ(a. co )CSł ulubionym 2.aJt;:­
ciem AnglikÓW. ie brukujc ICI sklepów 
spożywcl)'ch. pamiąlkankich , hutikÓw. 
dyskotek i reSlaUf'dCji. Komrort jest jcdnn­
maczny I ilOlacją od okolicy. poniewlti. nie 
iSlnieje w ugóle potT/ebu opusl_e7un ia 
"valcs·-. Wille mOLna kupić lub wynająć m-

zem I personelem, u I.:cn)' są lak ""mu eks­
klu/ywnc,j.lk "rerly. Tnlei dla Punugalcl)'­
ków urlop w lej ukulicy JC~t JUI. od dawna 
prawic memil/liwy i w clasic se/unu spo­
t)'ka się ich lam I. reguły w roli hydrau­
lików, kelncrów i ku..:harl.)'. 

Tcn typ turyst)'ki w)'maga dui.o per­
sonelu. jego pcwnlj lulclI! jest puwManie 
nowych miejsc pmcy i "lIh.lI11nw:tnie ucicc/­
ki do miustu Wiciu mieslkańcom Algarve 
zapewniło 10 skmmny dohrohyt. Ił mwinom 
podstawę eg7ystencji Standard iyciowy 
ludnoki podniósł się. ale I dru~ieJ strony 
wikty Imoycyjncd/jetlliny produkcyjne_ W 
okolicach centr6"" luryslyc/nych pOl.a· 
mykuno licIOc fahryki pr/ctwóulwa ryh. 
aby oszc/~d/ić gokiom pflykryeh lapa· 
chów i k'lpieli w wcKl!:ie lanioc/yS"/cLoncj 
odpadami rybnymi. 

Konnikt w skali cumpcjskiej. a na­
wet ~wiatowej, IW:lny "kiln nlktem Północy 
I Południem". ma_s we!!" rodl.uju odpo­
wiednik w kontru~cic międ/y hogatą i 
czę!ciowo upr/cm)'słowiunq PółnoClj Pur· 
lugalii I jej l.acofanym i uhugim Południcm 

"CosIa VcnJc" - Zielone Wybo..ci.e 
swoją nal.wę L:lwd1i~":1l1 hogatcj f1)~linn()§· 
ci. Wldtui dróg widać wlOnke i wszęd/je 
uprawiane SIl war/ywa Zieleń jest domlnu­
j:łCym kolorem. Klimal.ltlasu)'\:ki I obfitymi 
opadami de~/c1u pncmicnił prowincje 
MIl/ho I D'lIIm Liwrol w ..... Iclki Iyl.ny ng­
rbeJ. Zielone Wyorze"i.c U\\MUnC ]CSI/.a nuj­
bard.dej malowniczy I..rnjnhr:1I Portugalii. 

W Iych prowin.:j:k:h lei. zac .. ęła się 
hisloria państwu. Obecnic:o." to najsilniej I.a­
ludnionc lereny krajU Tam łxlwiem, s/e/..C-o­
gól nic hlillko fIlllfla. rtllplJl.:/-4ł siC proces 
upr/..cm)'sfowienia i urh:lnil.llCji. FaklyczOIc 
jednak Ju"i niewiele kilunlctrllw płll..a strefq 
uprLemyl>łowion4 lac/yna się kraj rolniczy 
I drohnymi go~pudar~twami i l.arÓwno 
po1iom o$wialy. jak I inrnt\truktury natych­
miast opada. Micl<>!I..'łńl.:)' P6łncx:y 1.3\,1o'51C 

c1uli się bard/ieJ wnlnymi i nic1ulci.n)'ml 
Pcwnl! role odgrywa w Iym na pewno tra­
dycja handlow\l i slO~lInki I Anglią. Porto. 
miasto z.oane:l wina n lej .... mcJ na/wic, sta­
ło się pod wpływem Anglik6w centrum 
micsl,c-/ań~kiego libcralilmu Je$t ono po 
LillxlOie drugim Cli dn wielko(ci miastem 
I uwai:anc lAł najaklywnicj~I..1 I rC)/WiOlęl'ł 
prowincję PortugIlIii. Ze w/ględu na jego 
I.nlłC"/cnic gospodilfc/e m6wI \ię o Porto jn­
ko l) .,l:ichcj 5tolky" I'nrtugaht. I poniewai. 
nic b)lo z.niS/c/one tr/o;.~ieniem I.lcmi, jak 
np. Lil.OOna, I.IlChuwalJ ,ie tu w wielu dl.iel­
nit:ach ~rcdni()wiC(/nu l<>Irul..lura miejska. 

Nicmniej juko m111.'1I1 wła~nie Li/­
hona dmninujc w ' WiadllOlUM.:ltUrysl(IW. Jej 
atutami są: malownii,:/e pułoienie. 1i1,;/_ne 
l..ahytki hisloryc/nc. an:hitd.tura. ku~hniu i 
populamogć (lU moina wymienić na prly­
kład Woltera. k.IUry w "Kaodydl. ic" pisał o 
Irl,ęsicniu ziemi , cly I1pi~)' wmień lurySI(JW 
angiehkich I puc/qtku XX w .• jak np. 
StanJeya Inchahalda lub Granvillc'a Bac­
kera). Olień pow~/eJni w LI/bonie rrc/en­
tuje luryście kolOnl""4 mnl.ili"ę wSI.Y!'ilkich 
warstw spolcc/n)'i,:h. I..ullur Il..las. WyraJny 
jesl OSlry kontra\1 mięul)' pTleslłością i 
nowoczesno§Ci". tliJ Li/hmlc/yków flecI 
lupełnic cod/ienna. Wc wvystkkh TU\;hli­
wyeh d/ielnica~h napi1lyku !'ii~ ulicLny\:h 
spm!dawców. Orcruj., IIni najrói:niej~7.c 10-
wary, paczą"" vy (ItI gilICI. Ics/yt6w porno­
grafic7nych i kwiuII)w. dn hl/uterii i oku­
larów słoneclO)'ch . WS/Cdl.ic ~pl)tyka ~ię 
tci sprzooawc('iw lo"iw loteryjnych Losy 

kupujc najclęścicj kilka 05ób wspólni c 
Zycie pows1cdnie w starych dLielnicach 
toc/y się puhlic7nie. cn jesl dodalkowl! 
atrakcją dla prlyjeL.dnyeh Ludzie iyjq 
Wrvt" na uh~)' i w lokaJach _ Tum się spucy­
kają. jed/ll. nirtują. dyskulują o polityce. 
UC/.l:! liię_ Portugalc1ycy Cl.ęSIO jed1.l:! ponl 
domem, ~pt)tykaj'lc się przy tym 1 prl)'­
jaciółmi Potrawy w lokalach sq niewiele 
dtożsl.c nii. gOlowane w domu, co niestety 
pomału ~i~ Imienia. Kobicly wspólnie 
i'ałatwiają pr~wunki C7y pranie bieIi7.ny. a 
handlarl.e Iwracają się dn nich po imieniu. 
Męl:c/_pni spotykają się eo wicc1ór w tych 
samych knajpkach. które iyją I.e slułyeh 
bywalc(iw. Obojętnie. ile atrakcji turys­
lycl.Oych i mU/eów się lU Iwictbi, po wyj­
(ciu z nich tkwi się w ruchliwym i hała~­
liwym. pełnym niespodzianek iydu lizboń· 
sklej ulicy. 

W c/erwcu przypadajll uroc1ykie i 
masowo obchod10ne dni ~wictyeh : Anto­
niego. Jana i Piotra. ChodciJańska legenda 
miCS18 tu się I pogańskimi ceremoniami. 
ak tywno~ci, jak Lawody sportowc , tańcc 
ullc/oc. rytuały religijne i bachanalia trW'dją 
t:ały micsilłC. JUI na (>OCliliku mlcsi!!C1I lu­
d/jc tłocz'l się tysi'lCami w wąskich ulic/_­
kach i na plllCOCh, uby uC/..csmiezyć w re~ly­
nach uliClnych. popuedLlljących doslojne 
katolickic ccremonie (13. IH. 24 i 28 Cler­
wea). Święta te Sil walnymi wydnrl.cniami 
społcc/n)'m .. Całymi tygodniami roo1iny 
po)'gOtCJwujll !:ię do nich W tym (,"Clu kupo­
wane sq Iwinody I papierowe lutarnie. któ­
rymi 7dobi się kai..dy róg ulicy. Mieszkańcy 
wynos/ą co wiec:I_ór sloły i knesła pncd 
dom. aby 1.llpomniec miejscn setkom imci 
uC"l.cstnic/ttcych w uroc/y~toKiach Ortł1 nn­
czynia i s1lućce. Kohiely cały czas sprl.Ątajq 
i dekoruj", a rnęic7.y-Ini wnos/.ą gkr/ynki 'I 
sardynkami, pięeiolitrClwe butelki 1 winem, 
piwo i limoniadę. Nic moi.c lei. l.abraknąć 
łxlgucuo. cLy!ilcj. wysokoprocentowej wód­
ki . Na F~$Id.f dn.f Sanro.\ Pflp"f(il"t!s ka~.dy 
go~ Jc."t mile wid/jany. 

Na ~w. Jana w Li/honie. w Parku 
&luaro VJ1 • .\fK)\ykaj" się Cyganie z całego 
kraju na ubchody własnego ~więta. W Iych 
dniach pieką się ogromne ilości mięsa. a 
imprel3 końcI)' się tańcami namenco, 
<picwcm i mu/yką gitarOWI! Oru/. wyborami 
"Miss Gip~y" i .. cygańskiej par)' roku" . 
Cyganki I Ponugalii z ich cg/Olyczną. mau­
retańską ur0d4. uwai.anc ~:l/..u najladniej!ó/.c_ 

W $tan/ych dzielnicach miast!l na 
ulicach plllą ~ię ogniska ~więlojańskie. Nad 
pachnącym .. iułami ogniem ~kacl.ą tr/y­
mające się I.a ręcc par)' . 

W Tltmw.;h fcslynów ludowych. Fu· 
las Pnplllul"P.~. odbywajq się tci liaM inne 
imprcry . W rÓinyeh orieloicach miasta 
oby~'ają na wolnym powictflu koncert)' 
jauowe. c hÓT'Jlnc i mU/yki klasyc .. ..nej_ W 
Hali Miejskicj na pr/ykład coroc.z.nie ponud 
tysiąc osób łąc:ly się w wielki cMr. wyko­
nUJący dLicła Jlacndla 

W sumie wizyta Lizbony mOLe. 
zwłas/,cn w odpowiednim czasie. dostar­
cl.)'ć turykic nie/apomnianych wraleń . 
Podobnie lres1tą cały Icn kraj. z jego kli­
matem. krajobraLami. zabytkami histo­
rycznymi I kulturą. a takie .!Cgo mieS1.kańcy. 
ich mentalno.ł:~ i sposób i)'cia są bard 10 
atrakcyjn)1Tl celem podr6iy . Pr/.cmysllurys­
tyczny stara si~ tc aluty skomercjalizowal!. 

Jan Gll"eI 
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PIĘKNY LECZ OKRUTNY 
Dzień 13 lierpma od lal uwaiaMmy w 

TatrICh 1:1 (endn)'. OkazujC '1'~. że dala '1 Je!ll 
czarnym dniem lakże w Karakorum. W oicdziel(: 
13 ~ierpoia 1995 na K2 straciło życie 7 osób, 
w~6d nich wybitna alpmistIUl angielska. All$On 
J. Harhn:allcs (por GŁOS SENIORA 7/95) OlU 

znany amerykański wyczynowiec (wynahszcl 
ba$c: jump), John Silne •. Nana prasa mówiła o 
5 ofiarach i malo ..... ała tlo ,rage<lii, mimo iż nie 
był znany jej przebieg . • .Lawina pod naylem" 
- utytułowała 5W!ł nOllllk~ •• Rzeczpospollta", A 
fakty na dzień dzisicJn.y (20 sierpnia) są 
nl5łr:puJące . K2 (8611 m) oblegany był. jak co 
latl, pruz kilka wypraw. 17 lipca od południa 
na ~U:Z)'I weszlII dwójka holenderska wraz z 2 
ponerami i Alanem Hinkscm - w sumie 5 osób. 
Bez mala miesiąc p6tnicJ nastąpił drugi gremia'. 
nl' atak. prowadzony pncz wypraw~ hin:pańską 
(aragońsk1ł), nowozelandzką I Imerykań~ką 
Wspinano 5i~ 1:ebrem Arbuzz6w, Hiszpanie zał 
- promZl\ drogą Bask6w (Cesena). W dmu 12 
sierpnia 10 o36b znalazło 5i~ w obozie IV na 
wysokoki ok, 8000 m - w mieJ5Cu dr .. matu z r. 
1986. Pogoda zacz~la si~ psu~ i rano dwaj 
alpiniki posIanowili zawr6ci~ - jednym z nich 
był Peter Hillary. syn pierw~zelo zdobywcy 
Everestu, i kierownik wyprpwy z Nowej Zelan­
dii . Dwaj inni (Hiszpallie) uiecydowah "i~ po­
cuk~dzień w obozie IV. Reszta ruszyła w &~ 
- 816wme za namow1ł pozo!ilD.leJ lrójkl Hiupa-
116w. W:uullki były lrudne I szczyl osilUlni~to do­
piero ok . godz, 18. Alison flargrea ... es slanęła lIa 
lIim jako S kobie", podobnie jak jej popncd· 
lIiezki - bez użycia lIenu W Iym czasie POłoda 
załamała I~ definitywnie i cały mas)"" pogflłŻył 
~ w typo~J dla K2 na .... ~Inicy Nie wiadomo, 
co działo si~ w ciemnokiach i zawierusze -
faktem Jesl. że nikt ze zwyci~kiej u6sIki lIie 
powrÓCił do bazy. W wyniku oętrej choroby 
wysokokiowej zmlltł nawet jeden z wycoruJqteJ 
si~ dw6Jki •• Peter Hillary ocalał poodmrażally 
i ledwie iywy. R6wmei dwaj Hiszpanie ucieka­
jący z obozu IV drogą Bask6w musieli twardo 
"walczyć o życie". Schodził' widzieli oni ciało 
Alison I jej rouzucone \'Uczy. 

Pnyczyną kolejnej traSedil nie byłil wi~ 
lawina, JU: 10 IWlCrdziła pt'aq. ltez wichuru i 
lrudnoki krytycznego odcinki. K2 raz Jeszcze 
pokazał co pouafi. Od lat wiadomo. że jest naJ' 
trudniejszą i najbardziej niebezpieczną g6rą 
.łwiata. 010 wymowa hczb: na RCZyt weszlo w 
ciągu tego KZonU II osób. a 6 z. nich (SSIJ.) nie 
powróciło do bazy (ogółem ni K2 zglll~ło tego 
lata g 1I.lpimst6w, w tym 4 Hiszpan6w) . Pro­
porcja przeraiająca, nil domiar zlego dla tego 
$ZCzytu typowa: całkowita liczba jego zdobyw. 
CÓW wzrosła do przeszło 120. W liczba .łmie:r­
leJllych ofiar zbliża si~ do pi~łdzlesl~ciu 
(stosunek sukce.~ . .(mief~ - 2.4 : I). 

Dodajmy jeszcze. że w tych dniach 
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ukazała 5i~ w Londyme duża monografia hl .. · 
loryczna K2, pi6ra uprzYJalnionego z namI 
Jlma Currana. 

GASHERBRUM J 

- NA NARTACH I NA DESCE 
00 najCiekawn)'o.:h ~ponowo wyczyn6w 

lata w K1I.rllkorum IlJlezy zalICZyĆ Zjazd Sło ­

\leńc6w z Gashcrbrum.1 I (8068 m) - na nartach 
i na surfie. Szdcioo'lOixlWą W}Prllw'I "Ski 8000" 
kierowal Janez Golob (SS) . W dniach 12-20 
czerwca ~Ia~ły 2 ObolY - wspólne z drogą na 
Guherbrum II. Nad obozen1 II lIczylla si~ 
Kuluar Japońui . I lipca Marko Car (2,5) i luok 
TomlZin (lekan., 35) ru~yl! do finalnego ataku. 
3 lipca w Kulual7.e hpońskil1l po~t awili obóz 111 
(6900). Kontakt radiolo.') z IIIml urwał si~ ooutd. 
Ale S lipo o godz. 7,50 mno ode1; .... lh ~i~ znowu 
- jui: ze szczytu G.bhc:.rbrumJ I PnygOlo ..... ywlli 
s~ do Zjazdu. Marko Car z,jculŹllł na desce 5Ur­
fingoweJ . Tomu," nil n;ll'Iach Okola łOOZ. 10 
~Iedzono ich z niższych oboz6w. a wŚród ob· 
serwator6w był CllrlO~ Car...oliu. kt6ry par~ Iy­
godni wczdnicJ fihno .... "ł inny słoweń\ki wy­
czyn tego rodzajU - Zjazdy z Annapumy ( • .Alpin 
Se ..... ice" S/9S - S). ZJuzd z GIl."herbruma I me 
był latwy, zwlaszcza w g6rneJ cz~ki (lp1l.dki 
przeszlo SO-~topniowe). a palem w Ku[ullrze 
Japońskim (SS st.). Car i Ton1azm wrócili do 
buy 6 Iipcl Nil Ga...herbrum I u.'lłowali JCuczc 
wej~ SImon tOpI (31) I Matic Jo~t (24), domr­
li jednak tylko do 7000 1 7S00 m. Urban Golob 
(2S) nie wspinal si~. gdyi: uległ dotkliwej 
kontuzji podcxas marIoZu do bazy , Był to drugi 
(po Cha Oyu) %pul na de,", z. 8·ty$lQCl.lllka 

PIERWSI POLACY 
NA PIKU POBIEOY 

Zarząd PZA otrzym~1 rax z Klubu 
Wysokol6rskiego w Potn;lIllu . Wynika z nielo, 
ii: wypraWI "Tlen 5z1l.n '95 " tego klubu u· 
kończyła si~ pełnym MJkce'>Cl1\. Po udanym WCJ' 
klu na Chan Tellgri (699S In) , ze.~p6ł poznań§ki 

zwrócił ~i~ ku gł6 ..... nemu celowi. tj . Pikowi 
Pobiedy (7439 m), cic~lącemu ~i~ sławą JCdnego 
z naJtrudllleJqych. ale I najmebczpiecz.niejuych 
sledmioty~i~czników (\\iat~ Akcja rozpocz.ę:ła 
Sl~ niez.byt szc~(hwle : 6 \tcrpnia pod wieczór 
W. Sobczyń~ki l',p;ldł do ~zczeliny L dozIla! 
kontuzji kol .L nll Do bazy ... prowadzili go Kllfoń 
i Żuraw~kl. AndrzcJ Dutl.iewicz i Zbigniew 
Trzmle! dOIarIi w t)'m czu,\le na Przeł~ct Oikl 
(5300 m) . 8 sierpnia Karoó I 2urawski raz 
JCSlCl:e wyruszyh z bazy do g6ry, a w tym cz.asle 
PieuZIIk i Piotro\\'icz mu~ieli wycofał 5i~ 
wskutek zagini~cia depozytu ~pl7.~towego, 9 
sicrpni1l. Dutkie ..... icz L Trzmiel pokonali I.S­
kilometrowy filar I d otarli d o grani gł6wnej 
(6900 m). gdZIe załoiyh bi\\ Jk w jamie Yiieżnej­
II ~erpnil dubili lam także Grudzjń~ki, Karoń 
i 1urawski Na't~pnego dnia 4·ki!ometrowq 
granią ruuyl i w stron~ szczylU DutlL:iewicz i 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Trzmiel. kt6rzy mi~zy lod1. 13 I 14 osi!\&fleli 
wieruhołek Piku PObiedy, stając na nLm jlko 
pierw~ Polacy. Dzień wc7.dmej z gram spadł w 
północne klany alpinista z równolegle dzilła­
Jqcej wyprawy łotewskiej. jak obliczono - 81 
ofiara słynnej t wypadk6w g6ry (notowanie 
oficjalne. faktyczllle ofi1l.r było podobno przeuło 
100). W ~k!lld wyprawy wchodzLIi Z. Dutkie­
wicz. M Karoń. S. Rudzióski, P. Pietrzak, Z. 
Piolrowlcz. W, Sobczyń\ki. Z. Trzm1e1 i J. 
Zurawski. 

MATRAGONA 
NA MOUNT KENYA 

W dniU 18 sierpnhl 1995 r. wr6clla z 
Kenii dwuo'iObo\\'3 wypntwa MKG ,.Malngona·· 
w składzie ks. Krzy'iuof Gardyn. I PI .... d 
Garwohński. Celem wyjazdu były pierwsze pols­
kie zimowe przejścia • .Diamentowego KullWU". 
,,Lodowych Okien" oraz. "Wielkiego Tntwersu~ 
Mount Kenii (5199 m). Ob6z bazowy zaloi:y· 
li~my 26 lipca na W)'50koki ok. 4500 m. opodal 
bła~z.anelo '\.Chronu zwanego Two Tlrn Hut 
Warunki meteorologiczne nie były korzystne -
przez cały cza.~ pob)'tu w lórach nie mieliśmy 
ani Jednego dnia slonecZJ1Cło. Mimo 10 w dnll.! 
31 lipc:1 udało si~ pokonu~ dro8~ "Lodowe 
Okna" - o Irudno.łciach lodowych V stopnia. 
Dro,a la wiedzie poludniow~ kianą szczylu. 
Nasz z.e$p6ł nic był w tym czasie jedynym doko­
nującym weJ~ <eianowych - zespoł6w 11kich 
było wi~cej . Dodatkowo dokonano wejkia na 
llaJwyŻ$ZJt tumi~ (4666 m) w ,rupie Anu$ Seat, 
drogq skulną o troonokiach III stopnia. r6wnleż 
w bardzo trudnych warunkach po'odo ..... ych 
Wykol7.yslUjąc pncJunlCnle. w dniu S sierpnil 
I99S r. wenMmy 11I.twq drogq na Point Lenan. 
(498S m). 

I'aweł Garwoli l'tski 

JABŁKO BLISKO JABŁONI 
Slowenia mil calq ,romld~ 'wictnie 

wspinających sl~ dzieci, a prym w(rM nich 
wiedzie pOtOmSIwo wybitnych alpinist6w Do 
najzdolnieJuych naleiy syn Toma ĆC5CIlI. 13-
letni Ald. W dlllu 29 czerwca na skalach ..... 
Bohinj~kieJ Beli przeszedł on 22-mctrow~ -
kied)'~ gło(ną - drog~ "Ekosistem", mljąc~ 
wiele razy potwierdzan'l ocen~ 8a (IX+/X -
UJAA) . Posl~py chłopca są zdumie .... ljąco 
kon§ek ..... 'Cntne; w 1992 r, drogi do 61::+ (VIII·), 

w 1993 - do 7b + (IX-), w 1994 - do 7c (IX). 
W ze.ułym roku tei - Jlko dwunastolatek - fIO­
kazał kla~ w kalegorii ,.on siJht". łalwo prze. 
chodząc dro,~ 7b. AleJ ma ~z.erokie uinte· 
resowlni.: r6wnIC ch~tnie chodzi po belonIe i 
d)kcie, co po pra ..... dziweJ sble, lubi lei: .... ~­
drówk~ i w'ipmaczld ,6rskie, ,"wtaszcza ze 
sławnym talusiem na drugim końcu liny. 

(jn) 



George Mallory II Idzie w ślady dziadka oa Everest , 

RODZINNA GORA 
o godl.inie 5.30 rano, 14 maja 1995 

micSlkający w Melbourne ini;ynier budo­
wlany George Mnllory II osiągnął w końcu 
szczyl swoich mllf"'lcń - dosłownie i w p.-re­
nośni. Wtedy bowiem, jako c1łonck. amery­

kańskiej wyprawy komercyjnej na Mt. Eve­
rest, 35-lclni Mallory w$1..edł na wicrIC:hołck 
najwyiszej góry §WiIlIR. 

Po zdjęciu maski tlenowej zrobił parę 
zdjęć wspaniałego widoku orv. spokojnie 
pogrululował parlnerowi, Jeffowi Hallowi i 
dw6m Sl.crpom - Ongda Tsering i Kaji . Po 
50 minutach nadszedł czas. aby opu~cić 
wierzchołek. "Dopiero na samym końcu 
pnypom'niałcm sobie o fotografii" - wspo­

mina Mallory. Pogrzebał w plecaku i wyjął 

małą. zatopioną w plastiku fotografię swo­
ich nieżyjących już dziadków. Gcarga i 
Ruth Mnllory. po clyrn l..akopał ją w ~nicgu . 

"Była 10 chwila, kiedy poclułem jak ogamia 
mnie fa la emocji, poniewai. po to tutaj 

wszedłcm" - mówi Mallory. "My~lę, i.e 10 

logiczne. aby nhoje byli tam na górze". Zc· 
by go 7.TOzumict. n:łlc-iy ,""icdz.ioc, /.e gdije:( 

niedaleko, pod tym slłOlym ~niegiem leży 
ciało Georga Mallory I. jego dziadka. W 

roku 1924 tcn brytyjski wspmacz razem z 
parlnerem Andrcw Irvingiem 7.aginął na 

Everdcie, będąc widziany (lO ral oslatni 
przcz innego cllonlca wyprawy. ocia Odel· 

la, około 245 m od wicrzchołka . ISlnieJą 

spekulacje i prlypuszczenia, te zdobyli 
wledy górę, na '29 lal pr/.cd Sir Edmundem 

Hillarym. To właS'nie Mallory odpowK:d7Jał 

sławnym : "Poniewai tam Jest", kiedy za· 
pytano. dlaczego pragnie wejść na Mt. Eve· 

rest (każdy kto robił odczyt i prlel.roczami 

z wypraw w obliczu profanów łalwo go zro-

7umieJ. "Był to niesamowity facet" - wyra­
zi ł się. o nim Sir Edmund, który ma JUL 75 
lat. Ale sławny Nowol.elandezyk dodaje: 

"aby uwaia~ się za takiego, co naprawdę 
ooniósł sukces, (["I.ebn też wróci~ bclpiccz· 

nic w doliny". MaUory nr '2 głęboko wiert.y, 
że jego dziadck osiągnął wierlchołek naj· 
wyj.$zcj gÓry na świecie. Urodzony w Po­

łudniowej Afrycc, w roku 1989 wyemigro­

wał do Australii, poniewaJ:, jak mówi : .. nie 

mógł patrL.OC prostO w OC7y" ówclesncmu 
reżimowi. Legenda dziadka L.3WSZC go ins­

pirowała duchowo. ,.Nie l ubię ul.ywoc wiel­
kich słów, alc mogę \O okrdlić jako co~, co 

tkwi gdzid głęboko wc mnic" - twierdli. 

Czuł , LC podczas wyprawy dliadek był m· 
zcm 1 nim lam na gór/,c. "Miałem ocq ~le· 
roko otwarte, ale zdawałem sobie sprawę, i.e 

szanse L.nalel.ienia cl.ego§ I. lat dwudzies· 
tych są znikome" - mówi George. Obecnie, 

po powrocie widOC, ie stracił sporo na wa­
dze. W czasie wspinoc7.ki apet)'t opu.kił go 

tak bardzo. że mógł t)'lko z)CŚĆ trochę. cze­
kolad)' i makaronu błyskawicznego. Wypra­
wa, 7.8 uczestnictwo w którcJ J'.apłacił ponad 

35 t)'s. dolarów australijskich. trwała tny 
miesiące. ,.Rodlice skari.ą si~, ie nic kan· 

taklowałem się z nimi od czasu powrotu I.C 
wspinaczki - mówi Mallory. Mój Ojciec 
miał t)' lko 4 lata kiedy diiadek nic wrócił 

L. Everestu. Pracował jako iniynier, a ICrlu. 
jest na emerylur/.e, podobnie jak mama. któ­
ra była lekar/.cm. W czasie trwania wypra­

wy prL.ebywali w Nepalu, twiem!.i Iylasly 
Mallory, który waży 70 kilogmm6w. NaJ­

bardziej 7.adziwiającym rytuałem trenin­
gowym były jego okrążenia lrasy na stromej 

drod7,c na MI. Donna Buong W'C wschodniej 
Wiktorii. W listopadzie 1994 wku 1.(001' 10 
okrążeń lej lI'3.Sy w czasie pooii.cj '23 g0d7in 

non-stop. Jedyne po.erwy w tym CZllSle, jakie 
miał. lo 5 minut na końcu kaidcgo ołrnV.enia 
przeznaczone na posiłki. ,,Nic miałem 050bis­
tego lrenera. ani innych luksusów w amery­
kańskim slylu" -mówi GcoJ!.'C. który pt ka­
walerem. Twierdzi, że JCSlCl.C nic tram na 

swoją wybrnnkę: .,wid0c7.nic nie pr6bov.oałem 
na serio" - ~mieje się. Terai_ po pokonaniu 

swojej ,,rodzinnej góry" Mallory powrócił do 
ulubionycb fonn wypoczynku, jak czytanie, 

chodi.enie do kina i do restauracji tll1\.l duf.o 
wspinania na sztuc,mych ~cianach . Tak Jak 
powiedział w Kathmandu po wejściu na MI. 
Everest: ,,1.akończyłcm wła~nie mój z.alegly 
rodzinny bil.nes". 

Andrzej Klonowski - Australia 
(Na podSl3wit nOł3u.i \00 nugazyniC WHO) 

Personalia 

o o o 

Według informacji, jaka w początku 
listopada nadcsiła z Nepalu na ręce Jliolrd 
W 1ts ikows kie:go z TRYBUNY ŚLĄSK t EJ, 
Rysiek " awlowski i Rudige r Sehle:ypt n 
(Niemcy) wesl.h w dniach '20-23 pa1.dlier­
niaka na Ama Dablam .• Napa l« z ulmmiem 
wyraZi ł się o mOlliwogciach wspinacz­
kowych swojego partnera, kt6ry ma jUl 
dOOrLe ponad SO lal ' Srory człowiek, a możt!! 
Po odpoczynku Rysiek wybrał się JesZC7.c 
nu. SL.C7yt i klientką Sha non L. Alaski, Irak­
wjąc cały wyjaw jako trening przed I.imo­
wym Nanga Parbal, na który w)'biera się 
wkrÓtce l. Wie lic k im . Wrócić do Polski 
miał 15 listoparla.(pw) ... 

19 paidzicrnika na 7.nwody wspinacz­
kowe do Moskwy wYJechaJi: Renata " bil.­
czek , O la Tom kowicz, Sebastia n Zasa­
d.l.ki, Marcin Uartocha, Marcin Wróbel i 
Tom as1. O le ksy, który miał startować w 
konkurencji ,.na czas". Renata zajęł.ł do­
picro XIX miejsce, ale O leksy był w swojej 
konkurencji czwarty! (bj) 

.. o 

Picrwsq (obok W ielick iego) zdobywca 
Everestu w 1imie Lesztk Cichy (z zawodu 
geocJeta) wystąpił 2 listopada o god1. gJCI na 
antenie Programu III w obecnym swoim 
wcieleniu ... cksperta bankowego. Wypy. 
tywany pneL. H, Sytn erd mówił o obli· 
gaCJach, papicrach dtui.nych ilp. Cich) jest 
priykładem pewnego trendu. jaki pojawił 
się w ostatnich lalach wśród polskich 
alpinistów: I.miany Iaintcrcsowań w kic· 
runku najzupclniej niegórskim. PnykladÓw 
Jesl wiele. a najświcższym wiadomość, ii 
IbjL.cr iaczął pływać na żaglówkach i 
7Jobił kurs sternika. Jest szansa. fe wsryscy 
oni zw}·c/(iq. 

o •• 

Odd .. iał łódzki P1T oral Łótbii Dom 
Kultury 7Organil.owały K listopada spotka­
nie l. Piotrem I' ustelnikie m , zdobywcą 
sześciu o~miotysięc7.0ików . 

Piramida czeka 
Po powrocie z Dcnali (2. lipca br na 

slcJ'ycie) }'illl r Gawłowski 'i P1T Bielsko 
Biała organizuje wyprawę na Carslensl 
Pyramid (Puncak Yaya) - 5030 m n.p.m., 
naJwyższy S7C'iyt Australii i Oceanii . Zain­
teresowni tym projektem mogą ulyskać 
więcej infonnacji /I tmdło : 

POO Bnegicm nr 188 
43·384 JaworlC Górne, leI. 17 '24 56. 

Jerzy G:msz.er 
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Co wiemy o losach PolakÓw na froncie wiosko-austriackim 
I woJny światoweJ? , 

WOJNA W GORACH 
Będ~c tego lata w Alpach austria· 

cklch I wlosklch zauważyłem, że znacz· 
nie wzrosla Ilość literatury mająceJ za te· 

mat dzłeJe wojny wiosko-austriackieJ w 
okresie I wojny światoweJ. 

Front pn-cbicgał od Alp Julijskich 
przez centralną czętć Dolomitów, Do­
lomitów Brenta, grup g6nlkich La Prcsanclla 
i Adancllo. Ortlcs ai; [lO gnmicę ze Sz.waj­
carią. Na prl.Cłęl.1q Passo Fallll.rcgo (2106 
m) w sklepach l pamiqtkami oglqdałem 

kilkanaście popularnych ksiąick, bogato 
ilustrowanych zdjęciam i . mnpkami i rysun­
kami prt.cdsl1\w iającym i l.adLiwiającc wy­
czyny wojenne. w tym saperskie. tych obu 
annii - w lecie i w zimie, w skałach i na lo­
dowcach. Wicie miejsc jc.'1I mi l.nanych ~ 
bezpofrcdnicj konrrontacji w terenie . 
Miałem bowiem okazję być wielokrotnie w 
latach 1984 do 1995 na terenie obję tym 

frontcm. Spotykali~01y mwy strzeleckie. 
bunkry. stanowiska dowodzenia i artyleryj· 
skie, resl.tki składów amunicji, haubice, 
druty telefoniczne i JAsieki 7 drutów kol­
czustych. WS1.ystko 10 po10sIawione rdze· 
wieje i butwieje w terenie. Sq mauzolea, 
cmcntarle, tablice pamiqlkowe i informa­
cyjne, :l wiele schronisk i dróg ma nazwy 
I.wiązane I. tym okresem historyel.nym. 
WspinAjąc się tu i wędrując ~cic7k'llni 
turystyc1nymi, Inajomog~ tych dóejów 
1.nacmie wzhogaciłuby poznanie tego terenu 
i Jego historii, a w konsekwencji i naS1'e 
prl.ciycia "I nim związllnc . 

Ale nic jest 10 celcm tego listu . Na 
froncie włosko-austriackim walC"LyłO tysiqce 
Polaków, i.ołnicny armii austriackiej. Sam 
miałem WUJka, który tam był Inne wydarl.c­
nia związane 7. walką o wolność Ojcz)'"lny 
w okresie obu wOjen gwiatowyeh i dalej 
7upełnie odsunęły w nicpamlę~ losy tych 
ludzi. OÓ§ po latach, kiedy WTesl.cie histo­
rycy włoscy i austriaccy udokumentowali 
ten okres, o c/ym gwiadczy populamo~ i 
zalew literatury oraz imprezy dotyczące 
tych wydarl.eń. nadsl.edł najwy/-sly czas, 
aby równici nasi hiswrycy i wydawcy zajęli 
się losem roilitków 7wi'llanych 7. tym fron­
tem. Aby ustalić ilu ich tam rl.ec1_ywi§cie 

walczyło i umarło, gdzie Sil pochowani. Na 
pewno da się odnalc1.ć potrzebne doku· 
menty w zbiorach auslriackich. ktmy po­
dobnie jak Niemcy byli bard7.o pcdamyczni. 

Myślę taki.c, 7C od wiciu rod!.in polskich 
udałoby się ulyskać cenne informucJe i 
pamiątki. potoehne do takiego opraco­
wania. A może l.yj'j jcS1Cl.C weterani tych 
walk? Bogata literatura p07woliłaby na 
powiązanie losu Polaków I. konkretnymi 
działaniami jcdnostck bojuwych na tym 
froncie. 

Była to pr/.ccici lad/.iwiajijCa wojna. 
jedyna w historii. Pochłoll\!la bardlo wiele 
istnień ludl.kich. Ginęli i umierali w li/ pi tu­
lach polowych nic tylko od kul i slt:lpneli 
or9.7. wysadzeń umocnień obronnych. leCi 
także od !.imna, Inwin . niehclpicc/eńslw 
terenu wysokog6rskiego, niegodziwnki lu­
dzkiej j chorób. s/clcgÓlnie laka1nych . 
Prq wyc7ynach tych i.ołnierq. uw/ględ· 
niając ówc1..csny spr/.ęt i odzież, bledną naj­
wybilniejS7.e sukcesy w,p6łc1c.snych alpi­
nistów. Wytrt.ymlłĆ limę. ulewy i burle w 
skalnych komorach i prymitywnych drew­
nianych bunkrach. w stanowiskach na wy­
sokich szczylach Oniesu. AdamclIo i w 

poepaścistych urwiskach Dolomitów. wy­
ciągać na saniach wiciotonowe haubice na 
lodowce czy ustawić artylerię na plateau 
slclyl0wym zlodowaconego i urwi stego 
Orlcru (!) (3905 m), hudować kolejki tinG­
we, wykonywoc tunele i galerie w skałach 
i lodzie. wspinoc się po drewnianych dra­
hinach luwieszonych nad prl.cpakiami, jak 
na prtykład na turni Toblinger Knoten 
(2617 m), pomostach i dró7-kach wykutych 
W skałach zcięi.kimi karabinami i amunicją, 
taki.e w ~niegu i lod;tJe, nic dysponując no­
woczcsnymi helikopterami i innym współ­
C"/csnym sprzętem; prowadlić prly tym wal­
kę, wydaJc s ię zadaniem nadlud.dc.im! Znam 
pr/ypadck , kiedy to Polak sprowadzujllCY 
jeńca włoskicgo strąci ł go do prt.ep:Uci, 
gdy;; zbyt nicbezpieczna była dla niego dro­
ga zejkia 

D/isicjs1.c drogi turystyczne i ,.2.cla­
me percie ..... (drogi typu via ferrata), jak na­
zywa je Jan Kiełkowski w swoim prl.ewoo­
niku po Dolomitach, wicie zawd7ięclają 
pracom saperskim wykonanym przez tych 
bezimiennych ludzi, 3 w tym pewnie i prl.cz 
Polaków, których w te góry nie rrzywiodło 
I.amiłowanie do nich. lecz ambiCje prą· 
w6dców polilyc7nych i wojskowych. 

Jerzy Wula 
31·452 Krakó ...... ul. Pawła Włodko ..... ica4/57 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Beata Obertyflska 

URAL 

Mrocry się futro tundry. rdzawej jak tasmany. 
Nad nią pustki blękltnej bezmiar wniebowzięty. 
a w glębl on -. samotny. odwieczny. nieznany. 
Ura!! ... Grzmot w !elazlsty pomruk zastygnięty. 

Obce. srogie. śmiertelnie obojętne - cudol 
Jaszczur grzbietem zębatym wparty w nieboskłony. 
Ciężar cielska na tundrę polo1yWszy rudą 
wschód I zachód rozgarnął w dwie przeciwne 

strony. 

Fiolet wieków rowwo lodem w nim się mieni, 
chłodniej coraz. wynlośłej I coraz wIeczyściej ... 
On - który w tej wrogiej. przeklętej przestrzeni 
jeden - mojej bezsilnej oparł nienawiŚCi. 

Beata Obertyńska (1898·1980) byla córką 
znanej poetki mlodopolskiej Maryli Wolskiej . w 
dwudziestoleciu zaś międZYWOjennym zasłynęła 
jako autorka ślicznych wierszy krajobrazowych. 
Napisał komentator jej wierszy, że .. obrazy te. 
będące lormą hołdu poetki dla sil natury. ot­
wierają także pole dla refleksji osobistej, pełnej 
poczucia znikomości ludzkiej egzystencji w 
świecie. Ten ton pesymistyczny potęguje się w 
powojennej, emigracyjnej t wórczości Obertyń­

skiej, przetwarzającej gorzkie doświadczenie 
historyczne w świadomość utraty własnego 
miejsca na ziemi, domu i ojczystego kraju·. W 
przytoczonym tu Uralu, pochodzącym z wy­
danego na emigracji tomu wierszy Miód; piołun 
(1972), to mistrzostwo w kreśleniu pejzażu jest 
tak samo widoczne, jak wyraźny jest osobliwie 
osobisty ton utworu. Sy pojąć w pełni jego sens 
starczy uprzytomnić sobie, że Obertyńska mie­
szka/a we Lwowie, że zostala aresztowana w lip­
Cu 1940 r. Na mapie jej późniejszej przymusowej 
wędrówki znalazły się nie tylko Odessa, Kijów, 
Starobielsk i Moskwa, ale także Workuta, 
Samara, Taszkient, Samarkanda I Suchara. W 
1941 r. udało się jej dostać do Armii Andersa. 
Piękny Uraloglądala więc poetka nie jako sprag­
niona egzotycznych krajobrazów turystka, ale 
jako więźniarka. Lecz ta więźniarka nie przestała 
być poetką przyrody. Jej wiersz o pięknie Uralu 
jest tego przejmującym dowodem ... 

Do druku podal Jacek Kolbuszewski 

EKSLIBRISY GÓRSKI[ Z KOLEKCJI 
JÓZEFA TADEUSZA CZOSNYKI (2) 

Motyw gór w ekslibriSie stal SIę w kilkunastu ostatnich latach niezwykle 
modnym I popularnym. zarówno wśród grafików, )ak też licznego grona kolek­
cjonerów, nie mówiąc jut O wlaścicielach tych znaków. 

Za naJStarszy polski ekllbns O motywie górskim uznaje SIę znak wył(o­
nany przez Kajetana Wtncentego Kleltslńsklego w 1836 r., czyli 
łat temu, dla Augusta Wysockiego, adwokata I 

znanego zbieracza kslązeł< we lWOWie. W 
rycinie znaku artysta umieśctl górski 
wodospad wśród skał I krzewów, niżej 
zaś psa pijącego wod,. Znak zostal 
wykonany w bardzo modnej w pier­
wszeJ połowie XIX w. technice gra­
ficznej - akwalorcie. 

Prezentujemy jeden z licz­
nych znaków O tej tematyce, który 
został wykonany w technice cyn· 
kotypll kreskowej w 1976 r. przez 
poznańskiego gralika I lItograla 
Czeslawa Kelmę. TreŚCią tej 
pięknej ryciny jest poIozone w Ue 
pasmo górskie, zaś na pierw­
szym planie ciupaga oraz piękny 
kwiat dziewięćsiłu. WłaŚCICIelem 
eksltbrisu jest Józef Myszkowski 
- turysta z Poznanta. 

J . T. Czosnyka Czeslew Kell1\lł - Pozneń, 1876 r., cynkotypł.l 

PRZEDSTAWICIELSTWA: 

FENIX~. 
TOWARZYSTWO 

UBEZPIECZENIOWE 

50-066 WROCLA W, 
ul. Świdnicka 19, 

tel. (0-71) 337-14, lax 724-321 

58·500 JELENIA GÓRA. pi. Ratuszowy 31/32. tel. 288·63 
59·200 LEGNICA, ui. Libena 5 
5&400 OLEŚNICA. ui. Mickiewicza 4b. tei. 142-412 
55-200 OŁAWA. ui. 3 Maja 20120. tel. 139-684 
63-400 OSTRÓW WLKP .. ui. Wolności 30. tei. (864) 367-280 
58·300 WAŁBRZYCH. ui. Sienkiewicza 1. tei. 242-17 
63-200 JAROCIN. ui. Kard. Wyszyńskiego 4. 

tel. (082) 47-32-91 w.35 

AGENCJE: 
49·300 BRZEG OPOLSKI. ui. Powstańców Śi. 2. tei. 45-15 
57·300 KŁODZKO. ul. Harcerzy 30. tei. 32-72 
48-300 NYSA. ui. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW. uł. Świdnicka 24. tei. 31-64-34 
ŚWIDNICA. ui. Rynek 39/40. tei. 52-48-56 
ZĄBKOWICE. ui. 1 Maja 1. tei. 15-16-34 
BYSTRZYCA KL. ui. Okrzel 32, tei. 11-03-68 
WAŁBRZYCH. ui. Lewartowskiego 3. tei. 255·45, 264-14 
WAŁBRZYCH. ui. Broniewskiego 65. tei. 417-070 
WROCŁAW. Rynek-Ratusz 11/12 

- Biuro Uslug Turystycznych I Handlu 

PRZEJŚCtA GRANICZNE: 
Zgorzelec. Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, Łęknica 



Dlaczego warto 
założyć 

konto osobiste 
w PKO BP? 

Konto osobiste (rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy) 

to nie tylko wygodna forma przechowywania I gospodarowania 
pieniędzmi, to również dowód stabilnej pozycji materialnej 

I wyraz dużego zaufania banku. 

KONTO OSOBISTE 
Rachunek oszczędnościowo·rozliczeniowy gwarantuje: 
- oprocentowanie wkładów, 
- możliwość podejmowania gotówki w najszerszej sieci placówek w Polsce 

(w naszych oddziałach , ekspozyturach, kasach zewnętrznych i agencjach, we wszystkich 
urzędach pocztowych oraz oddziałach banków komercYinych, banków grupujących banki 
spółdzielcze I banków spółdzielczych, które zawarły porozumienie z PKO BP), 

- możliwość dokonywania rozliczeń bezgotówkowo - za pomocą czeków, 
przelewów, poleceń jednorazowych i zleceń stałych, 

- otrzymywanie wyciągów po przeprowadzeniu operacji, 
- możliwość podjęcia poborów już w dniu wypłaty, 
- możliwość założenia konta wspólnie z członkiem najbliższej rodziny. 

Posiadacz konta mote posługiwać się kartą bankomatową PKO EKSPRES umo!liwiającą 
szybkie pobieranie gotówki w sieci bankomatów na terenie całego kraju. 

NIEBIESKI KREDYT 
Odnawialny kredyt dla posiadaczy kont osobistych umożliwia: 
- otrzymanie na okres 12 miesięcy kredytu bez zabezpieczeń i poręczycieli 

oraz bez pobierania przez bank prowizji, 
- wykorzystanie tylko części kredytu, w zależności od potrzeb, 
- ponowne wykorzystanie spłaconej uprzednio części kredytu, 
- korzystanie z kredytu oprocentowanego niżej niż kredyty konsumpcyjne, a dla 

posiadaczy kont osobistych od co najmniej 5 lat z oprocentowaniem obniżonym. 

WIelkość kredytu uzaletnk>na jest od wysokości miesięcznych wpływów na konto. 
Okres spłaty wykorzystanej części kredytu nie mote przekroczyć 6 miesięcy. 
Spłata kredytu: miesięcznie lub jednorazowo. 

Oddział Regionalny we Wrocławiu 
zaprasza do wszystkich placówek 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI BANKU PAŃSTWOWEGO 
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